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I!rypis z podróży do Chin i T a r ta r y i, od prawi o 
ney p rzez  Lorda  Macartney,  posła  króla A a  

gieljkiego , do cesarza chin/kiego , z p r z y 
łączonym krótkim zbiorem historyi 

tego narodu. Ciąg dalszy.

Powody f które dwór londyńjki do wysłania
poselstwa do C h in , jk ło n i ły .

I ^ z ą d  angielfki zawsze baczny na to  wszyftko , 
cokolwiek do wzroftu handlu narodowego i 

pomyślności związków tego gatunku z innemi na
rodami ściągać się może , nie omieszkał zwrócić  
trolkliwości swoiey i do handlu z Chinami , z  
któremi iuź dwa morlkie mocarftwa dosyć lcorzy- 
ftny handel prowadziły.  Naypierwsi P o rtu g a lczy 
k o w i ,  lat  temu dwieście,  do brzegów chiń&ich 
uczęszczać zaczęli .  T ak  znaczne oni przysługi  
Chińczykom u c z y n i l i , iź  ci , w nadgrodę w y 
znaczyli  im mieysce w ftronie południowey , na 
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założenie sobie miafta w bliflcości bezpiecznego 
portu , i różne inne w zg lęd y  im o k a z a l i , których 
podziśd/ień ieszcze , mimo znacznie nadwatloney 
chwał/ i potęgi narodu s w e g o ,  więcey niż inni
Europeyczykowie  doznaią.

Wśród siedemnaftego w ie k u ,  Holendrzy d o 
pomogli Chińczykom do uśmierzenia niebezpie
cznego buntownika, nazwilkiem Cosching - Ga  , 
którego f loty  szkodziły  handlowi chińfldemu na 
wschodnich morzach. Nadgradzai^c im rząd dan^ 
p o m o c  , okazyw ał  im w zględy  przez czas rueiaki; 
w e z w a ł  ich nawet do Pekinu  , gdzie pod ówczas 
pierwszy cesarz z dynaflyi Tatarów - M antchoux  
panował. Naftępca iego wielki Kang - hi 
przyimował uprzcymie przez ciąg długiego.* i 
szczęśliwego panowania swoiego , wszyftkich cu
dzoziemców biegłych w umiejętnościach i s z t u 
kach, w których Europa Chiny przewyższa. W s z y 
scy  ci cudzoziemcy w różnych kraiach E u ro p y  
zrodzeni, rozmaitych zakonów byli członkami : a 
że się w nawracaniu do wiary katolickiey gorłi- 
wemi o k a z a l i ,  przełożeni ich zalecili  im ,  aby 
te z  wiarę w nayotllegleyszyęh krainach opowia
dali, Wielu z nich,  wielki sobie szacunek i kre
d yt  , tak przez wiadomości i tałenta s w o ie ,  iako 
też  przez surowość o b y c z a ió w ,  fkromność i feez- 
interefsowność z jed n al i ;  ftąd , ci n aw et,  którzy  
wcale  przykłsdu ich naśladować nie m y ś l e l i , z  
winnem dla nich uszanowaniem byli. Nie t y lk o  
zaś przez takie poltępowanie wielu do w iary  
swoiey  nawrócili , &Ie też , wysokie wyobrażenie
o k ra ia ch , w których się z r o d z i l i , na umyśle 
Chińczyków sprawili , i współziomkom swoim 
tamże hasidluisjcym znaczną byli p o m o c y
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A n g l i c y ,  ani do uczynienia przysługi pań- 
ftwu chińficiemu, ani do zjednania szacunku cha
rakterowi swoiemu i wspierania handlu narodo
wego , sposobney pory nie mieli. Zachęcał atoli 
rz:|d ich i dzielnie popirrał handlowe czynności 
w  nayodlegleyszych kraiach. Za panowania E l 
żbiety.’ , w ys ian y  od niey J>ohn MiLdenhalL do 
wielkiego Mo go la ,  w  celu wyiednania niektórych 
przyw ile iów , dla maiącey się utworzyć kompanii 
angielkiey , pomimo przeszkód czynionych od 
Jezuitów hiszpańfkich i portugal/kich , na dw o
rze Mogola  będących , zamiar poselstwa swoiego 
p rzy w ió d ł  do Ikutku. T a ż  sama monarchini pi*
sala do cesarza chińflciego , polecaijjc mu naczel
ników wyprawy do Cantom, lecz dla nieszczę
ścia, którego flota na morzu d o zn ała ,  wyprawa ta 
w mieyscu przeznaczonem nie fłanęła. Wiele p o 
tem czasu u p ły n ę ło ,  nim Anglia  c ią g ły  handel 
z Chinami prowadzić zaczęła,  gdyż w roku dopiero 
1 6 3 4 .  niektórzy kupcy angielscy przez zawarty z 
wice-królem Goa t ra k tat ,  w olny  wftęp do Chin i 
osad portugalfkich w Jndyach pozyfkali. Ci uzbroi
w s z y  kilka okrętów, wysłal i  ie pod sprawy kapita
na W tddel  , który zasadzaiąc się na rzeczonym 
traktac ie ,  rozumiał iź  dosyć będzie mieć lifty 
polecaiące go wielkorządcy Macao  , aby od nie
go opiekę i pomoc do handlowania z Chińczyka
mi w Cantonie otrzymał.  Prokurator Macao  p rzy
b y ł  do A n g l i k ó w ,  i o ś w ia d c z y ł ,  iź doftawi i m ,  
czego potrzebuią , lecz ułatwić im handlowania 
w  Cantonie nie może , gdyż  Chińczykowie nigdy 
tego nie dozwolą  : zapewniał nawet , żc Portu- 
galczykowie sami wielkiego od nich ucilku do-
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świadczaią. Nie z w azali na to A n g l icy  , i s?.mi 
przez s e b ie  ftarać sie u rządu w Cantonie o  ró-JL v C •-, *
wną wolność prowadzenia h a r d lu , iaką Portugal- 
czykow ie  z Macao  m ie l i ,  poftanowili; iakoż do- 
kazali swoiego.

G d y  Anglia do tego flopnia handel sw oy  do- 
prowadziła , iż znaczny liczbę okrętów w ysy łać  
corocznie do Chin mogła , i gdy odgłos iey 
z w y c ię s t w  w jud oftan ie ,  iako też  podbicie wysp 
Fil.pphilkich na morzach Chinom p r z y l e g ł y c h ,  
baczność dworu Pekińlkiego śc iągnęły ,  dwór ten 
c h c a ł  zapewne poznać naród, który tak^ sobie 
chwałę zjednał. L e c z  nie miał kogo wypytać  się 
względem n ie g o ,  iak ty lko  mifsyonarzów, któ
rych odpowiedzi , dla przesadów i uprzedzenia 
ich ku A n g l ik o m , pochlebnemi dla nith bydź nie 
mogły.  Stąd dla sprawienia o sobie lepszego > 
niż p o w z ię to , mniemania , wypadało im iak nay- 
eftrożriiey i nayroilropniey się sprawować. L e c z  
porti.powanie ich nienaylepszą o  nich dawało opi- 
niią. Dotsgo ieszcze nieoświeceni i nieobyczay- 
ni maytkowie,  na złe częftokroć daney sobie w o l 
ności u ż y w a l i , co bardzo z ły  flkutek pociągało. 
Powodowani namiętnościami , wszyftkiego sobie 
pozwalali , a tym sposobem oburzali na siebie

%

naród , którego naymnieysze czynności stosuia. 
s;e do przepisów lub urządzeń szczególnych. T a 
kie poftępowanie A n g l ik ó w ,  posłużyło zapewne 
do odmalowania ich przed cesarzem, iako ludzi
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nayniebespiecznieyszych ze wszyftkich cudzoziem
ców ; ftąd teź obchodzono się z niemi w Cantort
z jak  nay większą surowością. Urzędnicy cesarscy,  
który*.li dozorowi powierzeni b y l i , mogli im bez
karnie wszyftko z łe  wyrządzać ,  i handlowi prze-
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szkadznć. G d y  zaś fkargę przeciw niesprawiedli
wości  zanieśli ,  poczytywano ią za mc niezna- 
czacą i niesłusznie podaną, i niespokoynemu umy
słowi ich przypisywano : zapobieżono późniey 
podawaniu przełożeń z ich ftrony , karząc surowo 
ty c h  C h iń czyków ,  na których padło podeyrz^nie, 
iż  ie na iczyk chińfki przełożyli .  W takim ftanie 
r z e c z y ,  musieli A n g l ic y  używ ać do napisania po 
chińlku współrodaków swoich , którzy cożkolwiek 
tego  się ięzyka p o d u c z y l i , ale i to dało powód 
do przeszkodzenia, aby w nim poftępowali , lub 
aby inni uczyć  się go mogli;  gdyż Chińczyk h a- 
c y  im go dawać , ra  niebrzpiecztńflwo się w y-  
ftawiał. Pozbawieni przeto Anglicy  sposobności 
bronienia sprawy i interesów swoich w Canton  , 
nie mieli nadto nikogo w Pekinie , któryby się 
tam za nich upomniał,  i od u d  (ku zasłaniał. Nie 
sadzili atoli , aby z łe  obchodzenie się z niemi , 
z  woli cesarza w y p ły w a ło ,  lub żeby nawet o tem 
wiedział.  W it lu  zatem agentów kompanii J idyi-  
fkiey , trudniących się opieką handlu z Chinami , 
przesyłali  kilkakrotnie prośbę do rządu angk-l- 
fkiego , żeby poselflwo do Pekinu w y s ła ł  w celu 
położenia tamy niesprawiedliwościom, których 
A n g l ic y  w Chinach doznawali. Znayduiący się 
także rozsądni Europeyczykowie  w tey ftolicy , 
a przy d w o rze ,  iako artyści lub matematycy ba
w i ą c y ,  tegoż bvli zdania , że mądrze prowadzone
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poselflwo, dobry by fkutek przynieść mogło. Zaszła 
w  tym czasie taka okoliczność miedzy dwoma 
narodami,  że bliscy iuż byli A n g l .cy  , a pi^y 
nich inni E u ro p e y c z y k o w ie ,  utracenia zupełnie 
wolności handlowania w Canton. Gdyby zaś han-
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del z Chinami u f t a ł , nie ty lkoby  kompaniia indyy- 
flca wiele na tem ftraciła,  lecz i ikarb pańftwa 
fcnacznieby szkodował , gdyźby wielkich p rzy 
chodów z podatków, które ten handel p r z y n o s i ,  
był  pozbawionym.

Potrafił wprawdzie agenci kompanii tak smu
tnemu wypadkowi zapobiedz, ale tem bardziey 
przekonali się o konieczności wysłania z Europy 
posła ,  a nawet utrzymywania miniftra w Pekinief 
który ciągle tam mieszkaiąc, potrafiłby w każdym 
razie dać wsparcie uciśnionym przez mandary
nów A nglikom , czernienia ich u dworu odw rócić ,  
a nawet to sprawić , i e  c iź  urzędnicy byliby w po- 
ftępowaniu swoiem z kupcami atigielfltiemi óftrc- 
źnieysi.  Krótko mówiąc, odwrócenie utilku , śc ie
śniającego handel angielfki z Chinami i chęć w y 
jednania dla kompanii angielfkiey rozmaitych u 
Cesarza przywileiow , oto b y ły  cele , które w y 
słać pełnomocnika do Pekinu  , dwór londyńlki 
znaglały.  G dy to iuż uczynić przedsięwziął , za- 
ftanawiał się , kogoby do tak waźney posługi 
powołał.  Padł nareście wybór na lorda Macay- 
tn e y , znanego dobrze z ta le n tó w ,  zdatności i 
poczciwości.  Przyiął  ten urząd bez żadnego w a
hania się , bo chciwy nauczenia się czegoś , b y ł  
pew n ym , iż podroż t a ,  wiele iego wiadomości 
pomnoży. Od tego momentu zaczęto się trudnić 
przygotowaniem wyprawy. Dano.mu za sekreta
rza poselflwa P. S ta n to n , któryby nawet w p o 
trzebie,  mieysce iego p r z y  dworze pekińlkim za- 
ftapił. Kapitanem liniiowego okrętu Lion  , na 
którym poselftwo płynąć m iało ,  P. G ow er , na 
zadanie posła , mianowany.



Wiele młodzieży z naypierwszych farr.iliy sia
dło z ochoty  na okręt w ftcpruu gwarny i -roor- 
f k i e y ; a dla nadania wiekszey  powagi pogłowi , 
przydano gwardyą woyfkową z naypięknitys ycn 
ludzi rozmaitych regimentów dobrany , która 4. 
armaty połowę z sobą wzięła  , w celu czynienia 
obrotów woyfkowych przed cesarzem chińfldm , 
które zapewneby mu się podobały , ile że miał 
sławę z- d z ie ł  rycerGnch. Lekarzem P. G illan  
m ianow any,  a PP. Dinwiddie  i Barrów  , iako 
biegli ai lronomowie, mechanicy i jVometrowie 
wyznaczeni. Wybrano także dwóch botaniflów , 
którzyby w czasie wyprawy to wszyftko u w:, ża
l i ,  co do zbogacenia hiftoryi naturainey służyć 
mogło.

L e c z  naytrudnieyszy, a oraz naypotrzebnieyfzy 
w yb ó r-p o zo fta ł , to ieifc, wybór tłumacza. W ca- 
łe y  rozległości monarchii Angielfkiey niepodobna . 
go było  znaleźć ; umieli wprawdzie niektórzy 
mieszkańcy Cantonu tyle  po artgielfiiu , iż ich 
kupcy europeyscy w interefsach h iiidlowych u ż y 
w a l i ;  lecz nie byli w fh.nie utrzymania c iąg łey  
rozmowy w innych przedmiotach ; a dotego ię- 
z y k  ich narodowy . tak icft odmienny od u ż y w a 
nego w P e k in ie ,  iż go tam nie rozumieją. T r z e 
ba więc było  koniecznie człowieka zd atm go na 
tłumacza wynaleźć  w Europie. Wiedział rząd an
gie lfk i ,  iż mifsyonarze bawiący w Pekinie', zy-  
ikiwali niekiedy wolność powrotu do o y c z y z n y ,  
że niektórzy uczeni chińscy znaleźli sposob prze
brania się do R z y m u ,  gdzie do przezierania xią- 
żek i rękopismów chińfkich w bibliotece W a t y 
kanu użyci byli ,  i że nareście gorliwość rozsze-
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rżenia wiary chrzęścił ńfkiey , była  powodem do 
założenia w Neapolu  kclh gium ku edukowaniu 
młodych Clrńcsyfrow, którym mifsyonarze wyiazd 
z o y czy z n y  ułatwić potrafili. W ysłano zatem P. 
Stanion  do Nenpolu, który za pomocą miniflra nar 
rodu swoirgo P. Ham ilton, w y w ió z ł  dwóch m ło
dych światłych i cnotliwych C h iń cz y k ó w ,  i d o  
Londynu przyftawił.'

G d y  rząd taką trudność załatwił  , zaczął  
myśleć o wyborze podarunków dla cesarza i ró
żnych osub dwordkich. Wartość ich przeszło mi
lion funtów fter: ( 4 0 .  milionów z ł : )  wynosiła. 
Składały się z kosztownych b a g a te l , iako też 
nowych dzieł sztuki lu d zkiey ,  a co nayprzyie- 
mraieys/em hydź mogło cesarzowi,  z narzędzi a- 
ftronomicznych naypoźniey wynalezionych i pie
lenie z r o b o n y c h ,  ile że afhenomia naypierwsze 
ma mieyste w Chinach przed innemi naukami. 
Pod te podarunki kompanii? indyyflca naywiększy 
sw&y okręt doitlawiła. Po przysposobieniu tego 
wszyftlclego i wygotowaniu inftrukcyi dla posła, 
iako też liftu do cesarza, cel poselftwa i oświad
czenie przyiaźni królewfkiey wyrażającego,udał się 
poseł do Portsmouth , gd^ie wyznąpzone okręty  
na kotw icy  c z e k a ły ,  z całym dworem sw o im ,  
o k o io  stu osób w y n o sz ą c y m , prócz żołnierzy
i służących. Pewnem zaś będąc minifterium , iź 
odgłos tey  wyprawy doydzie przez zazdrosnych 
Anglikom do Pekinu , a zatem , iż iey z ły  i nie- 
przyicielfki zamiar naznaczyć m o g ą ,  za rzecz 
przyzwoitą  o s ą d z i ło ,  kazać wprzód o niey uwia
domić rząd chińfki. Jakoż prezydent dyrektorów 
kompanii , w y s ła ł  trzech kommifsarzów z liftem



do wielko-rządcy C a n ton u , uwiadomiaiąc go o 
maiącćm naitąpić poselilwie od króla W. Brytan- 
nii do cesarza , i o celu iego,  prosząc oraz aby

' 1  w

te  wiadomość przesłać do dworu swoiego r a c z y ł , 
który  zapewne potrzebnych rozkazów do przyja
znego przyjęcia okrętów w Tcen S i n g , lub bli- 
fkich brzegach, wydać nie omieszka.

I
ff^ypłijnienie wyprawy, z P o rtsm u łh , prybycie iey 

do Chu-san i podroż stamtąd do Pekinu.

Wsiadł poseł na okręt Lion\  inne zaś osoby 
do poselftwa należące , częścią na tenże okręt , 
częścią  na drugi J>ndostań z w a n y ,  zabrały się , 
które niaiąc sobie przydany bryg p a c k a li  , do 
ulżenia ciężaru w potrzebie wielkim okrętom sin-• (0 - l v
źący  , ruszyły  z Portsinouth  dnia 26. Wrześiiia 
179 2 .  roku. P rzy b y ły  naprzód do Madery, o d 
p o czyw a ły  pjrzy Tenenjjjie  i w St 2fao. Przeszły  
linii a południową, morze at lantyckie;  b y ły  na 
wyspie Frio  , odwiedziły  ląd Ameryki w Brezy- 
lii , zawinąwszy do portu Rio J a n e i r o ; wftą- 
p i ły  do wysp S .P a w ia  i A m sterdam u; przeszły 
potem cieśninę Sondu  , zabawiły w Batawii na 
wyspie $ a w a , gdzie poseł od wielkorządcy liol- 
lenderfkiego wspaniale b y ł  przyimowany. Stam
tąd w y p ły n ą w s z y ,  p rzy b y ły  do odnogi Turon  w 
kraiu Cochinhiny , potem do wysp Rozboyniczych  
niedaleko Macao , a nareście do portu Chu san 
dnia 1. Lipca roku 1793* w prowincyi chińlkiey 
Che-kian.

Jak ty lk o  cesarz chińflu dowiedział s i ę ,
i i  iuź posclftwo angielkie ieft w drodze , na-
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tych mi aft wyrok swóy w Canton i innych por
tach pańftwa swojego ogłosić  z a le c i ł ,  przyka- 
zuigcy Mandarynom, aby ie zw szelkiem i honora
mi p rzyym ow ali ,  i iak nayprędsze przybycie ie- 
go  tlo Pekinu  ułatwili.  Na mocy tego rozkazu 
wielkorządca miafta C h a -s a n  przyią ł  grzecznie 
A n g l ik ó w ,  i że nie mieli karty wyrażaiącey m o
rze ż ó ł t e , które trzeba by ło  p rze b yw a ć ,  gdyż  
żaden dotąd z Enropeyczyków daley , iak do Chu- 
san nie ż e g l o w a ł ,  dał im przeto kilku fterników, 
aby irn byli przewodnikami.

Wiedzieć n a le ż y ,  iż sztuka żeglowania ieft 
Jeszcze w ftanie dziecińftwa u C h ińczyków ,  płyną 
t y lk o  ponad b rz e g a m i,  a nigdy się na środek 
morza nie puszczają; dlatego dani fternicy na 
nic się iuż Anglikom nie przydali , gdy brzegi 

oczu zniknęły. Wszelakoż niewachałi się 
w yp łyn ąć  na morze,  tę ty lk o  oftrożność zacho-
w u i ą c , że nocą nie żeglowali.  Dnia 20. Lipcai
zarzucili  kotwice w blilkości M i a - t a n  wysp 
małych do prowincyi Schang tong należących. 
Lubo zaś fternicy nie zgadzaiący ssę detąd w s w o 
ich twierdzeniach, iednozgodnie teraz u trzy m y w a 
l i ,  iż dla małey głębokości w o d y ,  wielkie okręty  
sngielfkie dopłynąć do Ta-cou  nie będą m ogły  , 
za rzecz przyzwoitą  kapitanowie angielscy uznali, 
r.by się sami przez się w tey mierze przekonali ; 
lękali się bowiem, ażeby, gdyby przyszło lądem , 
iak Mandarynowi® radzili , udać się do 1  ckinu  , 
podarunki dla cesarza przeznaczone uszkodzeniu 
nie podpadły. W y s ła ł  zatem lord Maccirtney bryg 
dla poznania głębokości wody przy uyściu rzeki 
Pei - ho , i powzięcia potrzebnych wiadomości.

i g 8 riijtorya.
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Jakoż wkrótce uwiadomionym zoftał ,  iź rozległa 
odnoga , która Coree , Leao tong , prowincye chiń- 
(kie Schang-tong  i Pe~chc-lee , tudzież tę ftronę , 
gdzie ieft Ta cou , ob lew a,  tak płytka b y ła ,  że 
nią wielkie okręty żadnym sposobem puścić się 
nie m ogły.  B r y g  nawet kilka ty lko  ftop wody 
potrzebuiący , nie raz dna dosięgał. Wysłano prze
to do Ta cou naymnieyszy ftatek z efkadry,  dla 
ułożenia się z Mandarynami względem wysadze
nia na ląd ambasady i podarunków'. Trzech ich 
oczekiwało  w Ta cou. Jeden z nich nafcwifkiem 
Tsching-ta-zhin  , b y łT a ta r z y n  wysokiey  godno
ści i jeneralny dozorca zup i ce ł  solnych w ca
lem pańftwie; temu cesarz polec i ł  szczególniey , 
aby miał oko na to wszyftko,  co  się tlo amba
sady ściągało. Drugi się z w a ł ,  Choic-ta-zhin , 
Mandaryn cyw ilny  , człowiek bardzo uczony , i 
dozorca wielkiego miafta Tien sing  w prowincyi 
Pe-che-Lee. Trzeci nareście by ł  mandaryn w o y -  
Ikowy , Van-ta-zhin  zwany , którego ranga pół* 
kownikowfkiey u Europeyczyków  odpowiadała. 
Ci wrszyscy  oznaymili Anglikom , iż w yraźny  
od monarchy swoiego rozkaz odebrali,  aby po
darunki , ambafsadę i wszyllkie iey rzeczy w bez- 
pieczeńftwie do mieysca przeznaczonego dopro
wadzili. W  tym celu wielkie mnoftwo swroich fta- 
tków ( <jonque  )  przygotowali  , które we dwa dni 
petem przyp fyn ęły  do okrętów angielfkich o c z te 
ry godziny od Ta-cou  ftoiących. W  przeciągu dni 
k i lku,  Wszyftko przeniesione było na ftatki chiń- 
fkięY i wtenczas A n g l icy  , po dziesięciomiesię- 
czney żegludze okręty  swoie o p u śc i l i , z których 
J-ndostan-naiał powrócić do E u ro p y ,  a kapitan
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Gower > na okręcie L i o n , zwiedzić J a p o n ia ,
bydż u cesarza japońfkiego , do którego dał mu 
lift lord M acartney , tudzież przeyrzeć rożne kra
je na południu leżące,  przez ten czas , pókiby po
seł bawił w Chinach. Około stu csob prżesiadło 
się z posłem na flatki chińfkie , który we cztery  
godziny do Ta-cou , przy uyściu Pei-ho leżącego,  
przybył .  Tarn Chińczykowie przenieśli znowu p o
darunki i ruchomości ambafsady na mnieysze fta
tki , gdyż  większe głębokości wody potrzebney 
nie miały. Poseł także ze swoiemi uwiadomiony, 
iż  bardzo MiOto pod Pekin  może się wodą doftać, 
przeniósł podróż wodną nad ląd ow ą,  i przesiadł 
się na przygotowane łodzie zwane Yachts ; iakoż 
wieleby przykrości lądem doznał,  z przyczyn y  
niewygodnych poiazdów , upału , karzawy i roba
ctwa. Jachty, te długie ftop 30. a na 8- szerokie, 
miały w sobie przedpokoi k dla s łużących,  wielka 
i z b ę , ze ftołami, krzesłami i za zw y cza y  4, łó ż 
kami ; była prócz tego na ty le  kuchnia , na sp o 
dnie zaś dosyć mieysca do (kludu tlomoków i ru
chomości ; wszelka na nich była wygoda. W k u 
chni lub przedpokoiu każdey łodzi , zriaydowało 
się małe bożyszcze , którego ołtarz w miarę mo
żności kapitana ieft: ozdobiony. Kapitan czyni 
ofiarę codziennie z mięsa i owoców, których cześć 
p a l i , a część z maytkami swoiemi pożywa. W  
czasie zaś przeyścia z jedney rzeki na drugą , lub 
p o d c z a s  b u rzy ,  uroc/.yftsze zwykli  czynić ofia
ry.  Na banderach tych ftatków dali Chińczyko- 
wie napis wielkiemi literami sw’oiemi : Są to 
l a d z i e , którzy- wiozą podarunki dla wielkiego
cesarza. \
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Pełno wszędzie napotykali A n gl icy  ftatków 
p rz e w o z o w y c h ,  z k tó ry c h ,  iuź to przez śkła , 
juz własnemi oczym a przyglądali  się im bardzo 
ciekawie Chińczykow ie.  Na widok ich o s ó b , ie- 
dni nadzwyczaynem pedziwieniem unosili się » 
drudzy do rozpuku się śmiali i palcem sobie 
wlkazywali  r z e c z y ,  które ich naybardziey, tak 
co do osoby , iako tez ubioru , w o ć z y  biły.

Niemniey Anglików zaftanawiała iak nay- 
lepsza uprawa poi po nad brzegami, śliczne p o 
łożenie rniaft i w io se k ,  mnoftwo zbiegai-^cego się
ludu na ich osiadanie , boiaźń nieco dzika ko- ̂ i# '
b i e t , które przeze drzwi trochę uchylone , lub 
z wierzchu domów swoich s p o g lą d a ły ,  a nareścio 
zw yczaie  bądących przy ambasadzie Chińczyków.

Jak tylko ambafsada w kraiu chińfkim ftanęła, 
tak zaraz od tego momentu , doftarczano ie y  
wszyftkich potrzeb kosztem cesarza. Przyftawisno 
codziennie świeże rzeczy, w j a k  naylepszym gatun
ku i podoftatkiem ż y w n o ś c i ; a gdy poseł oświad
c z y ł ,  iż chce wszyftko z a p ła c ić ,  odpowiedziano 
mu grzecznie,  iżby  to cesarz ftie miłe przy ią ł  „ 
gdyż utrzymywać posłańców zagranicznych k o 
sztem kraiu, ieft dawnym i świętym zw y cz a -  
iem w Chinach.

P r z y b y ł  poseł i i .  Sierpnia do T i e n - s i n g > 
drugiego miafta w prowincyi Pe-che-lce  , gdzie 
mieszka Song-tou  c z y l i  wice-król tey  prowincyi » 
od którego bardzo grzecznie przyiętym zoftał- 
Dał on wspaniałe śniadanie, kazał grać aktoro/ri 
swoim koiriedyą przez ca ły  poranek w mieyscu  
naprzeciw statków ,  przysłał  w podarunku owoce,



142 Historija.

żywność , matcrye iedwabne i wachlarze , i t r z y 
małby był  d łuźey  ambasadę u siebie , gdyby lord 
Macartney  nie o ś w ia d c z y ł ,  iź pragnie iak nayu- 
silniey ftanąć w mieyscu przeznaczenia swoiego.

Ruszywszy A n g l ic y  zS ie r i-s in g ,  przybyli  16 
Sierpnia do Tong-schou-fou. Tam podarunki i 
rzeczy  swoie w y ł o ż y ć  ze ftatków musieli , dln 
przewiezienia ich ładem do ftolicy pańftwa chsń- 
f l i iego; dlaczego kilka dni w Tong-schou- fou  
trzeba było  zabawić. Przez ten czas ftali w kla
sztorze Bonzów, niedaleko od miafta odległym , i 
wolne mieli wniyście do dwóch kościołów tego 
klasztoru. W tych boztwo płci niewieściey,  k tó
re ieft Lucyną  Chińczyków , cześć odbiera. M ło 
de panienki zanoszą tam modły, aby mężów o t r z y 
mać m o g ł y ; a niepłodne k o b ie t y , aby w ciążą  

zasz ły .
\  •

Nad brzegiem rze k i ,  dwa wielkie magazyny 
poftawiono i podarunki w nich z ło ż o n o ,  z których 
o n e ,  iako też ruchomości Anglików 3000. ludzi, 
prawie wszyftkie na barkach do Pekinu  przenosiło. 
Stamtąd ruszyli A n g l icy  do t e y  ftolicy o półtrze- 
c iey  mili niemieckiey od miafta Tong-schou-fou  
o d l e g ł e y ,  flcąd droga ieft s z e r o k a ,  i wielkiemi 
kwadrowatemi kamieniami wysłana. Pierwsze o- 
soby ambafsady i tłumacz niesieni byli w le k ty 
kach , inne z a ś ,  równie iak artyści ,  m u z y c y ,  
żołnierze i s ł u ż ą c y , w poiazdach o dwóch kołach, 
bardzo niewygodnych i trzęsących iachali. Dzień 
przybycia posła wiadomy był  w P ek in ie ,  przeto 
cała droga w znaczney od ftolicy odległości o k r y 
ta była lu d źm i: każdy bowiem chciał widzieć c u 
dzoziemców, o których ty le  osobliwszych rzeczy
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w Chinach powiadano. G d y  się z powodu ciżby,lub 
dla odpoczynku zaftanowić trzeba b y ł o , mnoftwo 
ciekawych zaraz ich o ta c z a ło ;  iedni suknie ich 
macali;  inni nad osobliwym kolorem rąk unosili 
się , i dopóty podziwienie w te y  mierze nie ufta- 
ł o , póki A n g l ic y  rękawiczek nie pozdeymowali , 
które bard2o śmiesznymi się wydawały.  Niektó
r z y  C h iń czykow ie  mniemali, iż im broda nie ro
sła ; słowem wszyftko w Europeyczykach zdawało 
się nowem dla ty c h  Azyanów.

łVja%d do Pekinu.
%

Przedmieścia od przyiazdu, przez które g o 
dzinę trzeba by ło  iechać , i mnoftwo z różnych 
ftron wychodzących pieszo,  lub jadących konno 
i w poiazdach, dawało zaraz poznać, iż Pekin  
iefl: iedno z naywiekszych miaft w świecie. O ta 
czają ie grube i wysokie m u r y , bramy obsadzone 
armatami, zdaleka coś poważnego i wspaniałego 
okazuią. C o ź  to dopiero wewnątrz ftolicy bydź 
musi ? G d y  A n glicy  przy wyftrzale z armat do 
niey  w jechali ,  nacilk ludu b y ł  niezmierny, i p o
mimo odpychania go przez żo łn ierzy  chińfkich , 
trudny był  przeiazd.

Naypierwey wpadła nam w o c z y ,  mowi autor 
opisujący podróż i do t e y ż e  ambafsady należący , 
wielość lektyk damlkich, które niosło do dwu- 
dzieftn ludzi , i t y l e ż  dworfkich szło za niemi.

Pi

Trudno wyrazić  rozmaitość kolorów obicia ,  wftą- 
zek i innych ozdob w tych  le k ty k a c h : koszto
wność i zbytek w tey  mierze,  brak guftu zaftę- 
puie. Bardzo wiele zewnętrznych części domów
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ieft z ło co n y ch ,  napisy wielkiemi literami nad 
(klepami są z ł o t e ,  drzwi i baluftrady grubo z l e 
cone i różnerni farbami malowane, nakoniec mno- 
ffcwo coraz odmiennych latarni papierowych po 
wszyftkich ltronach zawieszonych.

Ulice Pekinu  są szerokie , ale bez bruku , ftąd 
latem ususzą ie Ikrapiać, pomimo tego iednalc, 
kurz bywa wielki. Dohiy nie maią piąter,  a 
przynaymuiey rzadko; lecz natomiaft są galerye 
i ganki. Na przodzie domów niemasz okien, gdzie 
zazw ycza y  kupcy i rzemieślnicy mieszkaią. Je
den ty lko  wchód do pomieszkania, dlatego nic 
prawie z ulicy,  wewnątrz domu doftrzedz nie mo
żna. Dachy kwadratowe, a rogi ich spiczaste i 
zakrzywione,  daleko za budowle wychodzą. Da
chówki na nich acz wypalone , są szare ,  znay- 
duią si<? atoli całkowicie polewane żółtym i bły
szczącym pokostem.

Po ulicach,  tak , iak we wszyftkich wielkich 
miaftach, pełno ludzi niosących różne c i ę ż a r y ,  
kupców ,  szarlatanów, próżniaków, poiazdow , 
koni , i t. d. a lubo byli  tacy , co utrzymywali  , 
iż nigdy kobiety chińlkiey na ulicy poftrzedz nie 
można, widziałem ich przecięż dosyć i po u l i
cach i po gankach, a to nie ty lk o  kobiet z po- 
spolftwa, lecz i porządnie ubranych i pięknych.

Dzieli się Pekin  na miafto ch ńfkie i tatarlkie. 
Przez dwie godziny szliśmy do murów miafta t a 
tarskiego , około którego przechodziliśmy: że zaś 
nie wypadało nam zamieszkać w fto l icy ,  usz l i
śmy ieszcze milę niemiecką do pałacu cesarlkiego 
yuen-m in-ijiicn  , dokąd też dary dla cesarza i 
ruchomości ambassady zaniesiono. Przygotow ano

dla



d l i  posła i ludzi iego w  blifkości tego pałacu 
d a m e k ,  gdzie s ławny l l a n g - h i  dziad panuią- 
ccgo  cesarza przem ieszkiw ał ,  a niekiedy i tera- 
ź t i e y s z y  z w y k ł  przebywać.

Upodobaniem Chińczyków ieft, mieć w ogro
dach swoich robione (kały , małe góry , kupkami 
tu i owdzie porozsadzane drzewa, i mieszkania 
w cieniach i gaikach oddzielnie poftawione. O- 
p:ócz pryncypalnego gmachu , wszyftko tam W 
opuszczeniu i ruinach było. Niektóre pokoie 
m ia ły  w sobie obrazy , które dolkonałem naśla
dowaniem rzeczy  i świetnością farb ,  podziwie- 
nie znaiących się ściągały.  Niepodobna było  mie
szkać w domach otaczających mieszkanie nasze. 
W ielebyśm y doznali byli przykrości od upałów , 
gd yby  nam tak w tym domu , iako też  w P ekin ie , 
a nawet w T a r t a k i , w obfitości nie doftawiano 
l o d u , którego także Chińczykow ie  w  lecie  ił
ży  waią.

Niedaleko d o m u , któryśmy z a y m o w s l i , 
ieft pałac ogromny od Tchien-Longa w yftaw iony*  
a w którym on częfto przesiaduie , i w  nim 
to  część darów , od króla angielficiego cesarzowi 
p r z y s ła n y c h ,  iako to: dwa przepyszne luftra kry-" 
sz ta ło w e  , glob z iem lk i , glob niebu fki , glob z 
planetami , zegary  i inne rzeczy złożono.

Pałace C hińczyków  bardzo są odmitnne ot! 
Europeylkich. Ten , gdzieśmy mieszkali wznosi 
się wśród ogrodu na 80. ftóp długi , a przeszło 
40. szeroki. Zewnątrz  bardzo ieft okazały.  W y 
rabiane są na m m , kw iaty  i smoki, złocone i po- 
y/leczone drocianą siatką , aby między niemi nie 
gnieździły  się iaflcułki. Zdalek? , nie może oko 
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znieść białku tego gmachu , lecz zblifka widać 
ła tw o g*ubą robotę sztukateryi i z ł y  guft w po
złocie.  W sali ieft posadzka z marmuru b ia łe g o ,  
a wśrodku i e y , tron ze ftopniami, w koło  które
go f>ą szranki z c iem no-czerwonego drzewa i bar- 
d o pięknie rznięte. Po obu {tronach tronu są 
dwa wachlarze z piór sztucznie zrobione: nad 
tron rn zaś napis wielkiemi złotemi l i te r a m i: 
Tschinn Ta 0 Liann m i n , co  z n a c z y ,  prawdzi
wie wielkie i b łyszczące światło. Tron pokryty  
ieft źółteni suknem , a posadzka oko ło  niego 
czerwonym kob ercem. Znayduią s:ę także w tey  
sali z e g a r y ,  obrazy i różne naydoskonałsze pło* 
dy sztuki eh ńikiey. Okna są opatrzone białym 
papierem z Co> e e y a źe dach daleko wychodzi za 
budowle > przeto papierowi nic deszcz szkodzić 
nie może. Ogromne kolumnv d»ewtiiane, mało-I? • . ; v  J *
wane czerwono i pokoftowane , dach utrzymują. 
Przy wniścni do pałacu są dwie kolosalne bron- 
zow e f igury,  simo1 i o pią iu szponach wyra- 
ź a i ą c e ,  i te są hesb m ctsarza. Opodal od te 
go pałacu , ieft znowu , nieco na przód , inny po
dobny , przed którym dwa lw y  bronzowe łtoią ; 
lecz ten, nie tak p o k o ie , inko raczey galery*  
łub salę otwartą  , która do tamtego prowadzi , 
zamyka w sobie. Obadwa te gmachy przedziela 
nader piękny dziedziniec wielkiemi granitowemi 
kamieniami w y s a d z o n y ; niektóre z nich długie są 
na dziesięć , a na cz tery  przeszło ftopy szerokie. 
Wzniesione mieysce , na którym ten pałac ftoi , 
ma wydatności około czterech ftóp , i po w sch o 
dach kamiennych wchodzić na nie potrzeba.
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Z a  salą,  w  którey iefł t ron ,  widać piękne małe 
jezioro , otoczone {kałami, grotami i wyniosłc- 
mi drzewami , co'  wszyftko razem przyiemny 
cczom  widok spr wuie.

Mieści się w tym pałacu mnoftwo rzezańców 
w ysokiego  f topnia , któryc h zu cn w alf tw o , nie- 
wiadomość rzeczy  , i chęć mieszania się do 
w szyftk iego,  ła tw o  daie rozróżnić od innych 
dworaków chińlkich.

Podczas bytności naszey w yuen-min-ijnen  , 
przypadło zaćmienie x iężyca.  Na samym zaraz 
początku i e g o ,  dał się s łyszeć  wielki hałas , w 
pobliflciem miafteczku , a ten od dzw onków, grze
chotek i czegoś podobnego do bębnów pochodził,  
dla odftraszenia smoka , który podług mniemania 
mieszkańców, iuż trzym ał w szponach x iężyc:  ia~ 
koż było s ięczego  lękać ! W kiika dni opuściliśmy 
ten p a ła c ,  i udaliśmy się do P e k in u , gdzie nas 
poftawiono w wielkim pałacu , z kilku oddziel
nych i bardzo w ygod n ych  gmachów złożonym . 
N ależał  en do iednego Mandaryna, który  na
przód Hoppo czy l i  jeneralny poborca , a potem 
ieneralny dozorca soli w  prowincyi Pe-che-lee  , 
ofkarżony był  o zdzierftwa, w y zu ty  z dóbr , i do 
więzienia wtrącony , gdzie też i umarł.

Tak zaś liczna była ambafsada, iż sżeby dać 
poznać Mandarynom czego nam było trzeba,  w y 
padało koniecznie,  aby miała przy sobie t ł u 
macza ; iakoż poseł w y i e d n a ł , że mu dany b y ł  
ieden z mifsyonarzów Europeylkich , nazwifkiem 
R o u x ,  który codziennie do pałacu p rz y c h o d z i ł ,  
i wiele nam był  przydatny. Mifsyonarz t e n , ma
jąc sobie kilku s łużących przydanych , b y łb y

K *



w ftanie usłużenia nam we w szyftk iem ; lecz  cz y l i  
to  dla okazania w z g lę d ó w ,  c z y l i  też  przez n ie
u fn o ś ć , naymniey dwimaftu Mandarynów mieli
śmy dla siebie w yzn aczon ych ,  którzy się potrze
bami naszemi trudnili. Śmiech brał patrząc ,  iak 
ci urzędnicy  c a ły  dzień uwiiali  się po pałacu , 
właśnie iak gdyby naywaźnieyszemi interefsami 
za/ęci byli : i tak ieden mandaryn był  od mleka , 
drugi od chleba , trzeci  od źw iern y;  kilku znowu 
dawało baczność na wszyftkie czynności nasze,  
a inni o w szyftk iem , co się do nas ściągało , u- 
wiadomiali cesarza. A ź  do  naprzykrzenia zaprzą
tali się nami, gdyż  nie ty lko  otaczali nas ,  g d y 
śmy u ftołu siedzieli dla uważania , cz y l i  nam 
na czem nie z b y w a ,  lecz i do pokoiów sypia l
nych zaglądali.  Każdy Mandaryn miał przy so
bie iednego naymniey młodzieńca , który  lulkę , 
rzecz dla Chińczyków  i f to tn ą , za nim nosił,  tak 
dalece, iż t y l e  sług,  ile panów do nas przychodzi
ł o  ; ci znowu przyprowadzali  inne osoby z nay- 
odlegleyszych prowincyy pańft wa,dla oglądania nas 
przybywaiące , czego bez dania tym Mandarynom 
znacznych podarunków , otrzymać jiie m ogły .  C o  
w i ę k s z a ,  dway Mundarynowie ,  którzy nas przy  
wysadzeniu z okrętów p r z y y m o w a l i , i do Pekinu  
odprowadzali ,  z wielką trudnością przyftęp do 
nas otrzymali  ; wymagano po nich z łota  , w 
mniemaniu , iż wielkie dary od nas wzięli.

Dworacy u Ch ńczyków są w wielkiey  l i c z 
bie , i maią po większey  części funkeye licho 
płatne; ftąd zbywa im na pieniądzach, zadłu- 
żaią się i nayamieyszey sposobności nie opu- 
szczaią gdy co zarobić mogą. Jeżeli zaś k ie d y ,
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to  teraz nnydogodnieysza w tey mierze nadarzy
ła  im się pora , gdyż  każdą rzecz , którą dla nas

* %  ̂
zakupowali , dziesięć razy  drożey , niżeli k o s z to 
wała  , na reieftr cesatflu kładli , a żołnierzom i
- / % \ v 'i-.'’ '' ń . ' N. I • ' |2|| / \ yE ® fe: | , | j

s łużącym  potrzebnych rzeczy  nie dodawali. Prócz 
te g o  , Mandarynowie nasi wcale niebyli  fkrupula- 
tnemi w żądaniu od nas tego, co się im podobało ; 
zegarki zw łaszcza  nasze przypadły im do gnftu , 
dla tego  wielu z nas przeftało ie nos ć. Zda
r z y ło  s i ę ,  iż  gd y  przy urządzaniu globu płane- 
to w e g o  w yuen-m in yuen  » mifsyonftrz w ło f k i , za 
t łumacza przy r.aszych będący , dobył  przypad* 
kiem zrgsirka, ieden z  znacznieyszych dworzan 
poftrzegłszy go, nadzw\czayr.ie się nad nim uno
s i ł ,  a wieczorem p rzy s ła ł  do mifsyonarza z pro
śbą o uftąpienie go so b ie ,  czego mu odmowić 
nie ś m i a ł ; nawzajem zaś , ofiarował mu fkrzyne- 
czkę z herbatą i kilka bagatelek , co wszyfłko ra
zem w z ię te ,  dziesiątey części  wartości zegarka
nie wyrównywało.  Podobnych zdarzeń,  wiele 
nam powiadano.

Stół  nasz b y ł  w guście francuzkim. Mięso 
zaś w potrawach kraiane by ło  w kawałki , dla 
t e g o ,  iź Chińczykowie nie używają  nożow i w i
delców przy f t o l e , ale biorą z talerzów kiykami 
zaoftrzonemi na końcu; owoce n a w e t ,  iako t o ,  
pomarańcze, dawane są na ftół iuż pokraiane ; 
ogólnie zaś m ó w ią c , wszelkie potrawy dobrze 
są sporządzone , rozmaite i dla oczu powabne. 
Nie używaią  C h iń czykow ie  m leka,  dlatego tru
dno go b y ło  d o f t a ć , i poftrzegłem nieraz i c h  
zadziwienie , gcyśmy ie pili.
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W  środka Pekinu  mieszkaliśmy , ale nie wol-
%  v  V  •  (  j " ,  K

no nam b y ło  według upodobania przechodzić sie 
po mieście , i owszem lak więźniowie iacy ftrze- 
żeni byliśmy w pomieszkaniu naszem. Z tego a-' 
toli  wnosić nie m ożna,  aby nam w czem uchybia
n o ;  an» poniekąd możemy się ż a l ć  na przykrość 
w  flr-zeżeniu nas, gdyż  to iłąd pochodzi ło ,  i ;k  
mowiono , że Cbuiczykowie mai a dzikie o Euro- 
peyczy.kach i ich ubiorze wyobrażenie , a dote- 
go obawiano sie-iakiego wzburzenia; p r z y łą c z y 
ła się zapewne inna jeszcze iakowa przyczyn: 
równ ;.- bo'-i m uczęszczać do nas C h iń czykom > 
jak nam wychodzić  , zabroniono.

4  /  1 ’ ,  ,  v  ’  "  ś

Podroż % Pekinu do Zhe-hol. Przyięcie ambas- 
sadu. U roczystości , Kościoły i ogrody

tu Z h e  - hol.

E50 Historyk.

T y le ś m y  ty lk o  czasu w Pekinie  bawili., ile 
nam do ułożenia porządnie rzeczy  naszych p o 
trzeba b y ł o , gdyż  pragnęliśmy , aby nas iak 
nayśpieszniey prżedftawiono cesarzowi , który 
pod ówczas mieszkał w pałacu swoim letnim w 
Z h e-h o l  w Tartaryi . .  Część  podarunków poszła
także z nami.

Ruszyliśm y w drogę 2. Września. Poseł i
sekretarz legacyi , iechali w karecie angie l fk iey , 
umyślnie z Angli i  w ziętey  , która w wielu 
Chińczykach podziwienie wzbudzała ; inne c z ło n 
ki ambsfsady odbywały  podroż konno, reszta zaś 
Anglików w poiazdach kraiowych. Pomiiam Oso
bliwsze w brzmieniu nazwifka miaft i w io s e k ,
przez któreśmy iechali f gdyż  to na niewiele sig
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przyda , a potem , że się na kartach naszych ieo- 
graficznych nie znayduia ; odbywał.śmy prócz te 
go  noclegi w pałacach,  gdzie sam cesarz w czasie 
swoiey  podróży z w y k ł  ftawać i nocować. O je
dnym atoli małera mieście wspomnę, które w 
blifkości wielkiego muru przedzielającego Ch ny 
od Tartary i leży  * i zowie sit; C h o u -p a ik o u  , co  
z n a c z y ,  wśród m u r u , albo p rzy leg le  murowi. 
Na kwadrans drogi od te g o  miafta, ieft brama 
N a n -tien -m in g , czy l i  brama niebiefka południo
wa na małym wzgórku,  przez którą w je h: lis my. 
Od kilku dni widzieliśmy ciągle tun wielki mur , 
a od Chińczyków Tschan-tochoune  zwany. BedacmJ O W V C W
w m ie ś c ie  Chou-pai-ko u , weszliśmy na niego i 
oglądaliśmy tę osobliwość. Co  się tycze  nniru, ieft 
t o  mur t a k ,  iak wszelki inny;  ale źe przez dwa 
tys  iące l a t , a nawet , ieżeli kraiowcom wierzyć 
m ożna,  przez większy ieszcze czasu przeciąg 
w strzym yw ał  tatarfkie napady , z  tego  względu 
godzien uwagi. Starożytne to dzieło,  doznaie t e 
raz Ekutków czasu. W  wielu mieyscach porozv a- 
la ł  s i ę ,  w niektórych przecież ieft c-*ły , co do
broci gatunku c e g ły  i wapna przvpi*ać n ależy . ’ 
Środek muru, na dziesięć ftóp szeroki ,  pHen .irffc 
gruzów i ziemi. Co  dwieście kroków’ , s -,t wieże 
pufle 1 zaniedbane. T o  zaś ieft osobliwością,  ż mur 
ten przez wierzchołki n ayw yższych  gór k i t  p r o 
wadzony.  W tych  mieyscach , gdzieśmy w fh p i l i ,  
widzieliśmy drugi i trzeci mur w pewney od sie
bie o d le g ło ś c i ,  lecz w teyże  s a m e y , co pier
w s z y ,  l in i i ;  przyczyną tego podwoynego i po- 
troynego muru bydź m usiało,  iż w tych miey- 
scach naywięcey  się  Chińczykow ie  napaści T a-
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tarów le la l i .  Kapitan Parish , jeden z  pier
w s z y c h  ©jficyerów gwardyi poself ldey, z wielką 
dokładnością zrobił  na samem mieyscu rysunek 
t^go muru chińfic>ego.

Kray w okolicach Chou-pai-kou, ieft g ó r z y d y  
i oczom przyleinny. Zawsze iakąś wioflię widzie
l iśmy. Pola  dobrze są uprawne, ale na w o d zie  
schodzi.  Nie v i ę e e y  iak t r z y  mile niemieckie 
u jeżdżal iśm y na dzień , w c/em trzeba się b y ło  
ftosować do o d ‘egloś- i pałaców , gdzie iak się 
powiedziało , sam cesarz , w  czasie podróży w tę 
ftronę , nocuie. Z jeżdżaliśm y zawsze do pała
cu na południe , i resztę dnia na przechadzce po 
ogrodach,  które pr*y  każdym znaydulą się p."łscu, 
trawiliśmy. Przez cała podróż z P ekin u  do Zhc~ 
hol  s łu ż y ła  nam naypięknieysza p o g o d a ,  i dro
ga miernie dobra bvła G d y  konie nasze k u la ły ,  
p o ty k a ły  się łub iść nie chciały  ; gdy siodła na
sze były-b^z ftrzemioji, lub tylko o iednem , g d y  
nareście służalcy mandarynów , zabrawszy pod 
siebie lepsze konie , w y w ło k i  nam zoftawili , 
by ło  to dla nas powodem do śmiechu i ż a r 
t ó w ,  przez co o wszelkich zdarzających się w 
drodze nieprzyjemnościach zapominaliśny.  D o 
wiedzieliśmy się także, iż zacinać konia pod dru
gim ieżdzcem, n e będsc o to proszonym, ieft w Chi - 
nach znakiem iakiegoś względu dla n iego,  a co 
my zrazu za uchybienie grzeczności braliśmy.

Nie sądzę potrzebą przytaczać, iż którędy ko I-

galiśmy na siebie, bo to koniecznie bydź musiało. 
Nie same zaś osoby nasze i ubiór, b y ł y  powodem 
podziwienia i ciekawości mieszkańców. Rozeszła
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się pogłolka , iż między darami dla cesarza, znay- 
duią się rzeczy bardzo n&dzwyczayne. Pewnego 
dnia ieden Mandaryn wziął  na ftrone tłumacza na-i. c %
szego, i pyta ł  go , c zy  by iemu i przyiaciołom iego 
umyślnie przybyłym , nie pokazano zadziwiających 
osobliwości , które dla cesarza są przeznaczone. 
Tłumacz powiedział mu , ażeby się lepiey w y t łu 
maczył,  i co przez te osobliwości rozumie, oświad
c z y ł . —  „ J a k  naychętniey , odpowie Mandaryn, 
„  Z p e w n o śc ią , tak w P e k in ie ,  iak gdzieindziey 
„ s ł y s z a ł e m ,  iź między innerni rzeczam i,  macie 
„ k u r ę ,  która się karmi węglami t y l k o ,  i tych 
„  50. funtów na dzień zjada ; powtóre , karła pół- 
„ t o r y  ftopy w y so k iego ;  s ło n ia ,  wielkości k o t a ,  
w poduszkę czarnox!ę/ką, na ktorey , kto g ło w ę  
„ p o ł o ż y ,  łatwo bydź może natychmiaft w tern 
„ m i e y s c u ,  gdzie sobie ży czy .  „ —  Powiadaią na
w e t ,  iż takowe baśr.ie w gazetach ch ńfkich o g ł o 
szono. T y le  zaś o prawdzie tych  powieści prze
konany był  Mandaryn , iż  zaledwie dał się w y 
wieść z błędu ; i zdawał się bydź (trapionym , g d y  
mu powiedziano ; źe niepodobna pokazać mu ty c h  
cudownych rzeczy,  gdy ich niemasz. T y m  bardziey 
pospólftwo chińfkie w i e r z y ł o , znaiąc , że p o 
słowie sąsiedzkich kraiów przynoszą w ofierze ce- 
sarzowi ptaki , rzadkie czworonogie zwierzęta , 
i inne osobliwości naturalne. Powiększyło  się 
takie mniemanie ludu , iż mamy kurę karmio* 
ną w ę g la m i , gd yż  trafunkiem przez kilka dni po 
przyieździe naszym, p rzyb yw ały  ciągle dromadery 
Z  węglami.

Jadąc z  Pekinu  do Z h e  - hol  iest droga cesar* 
{ka wśród wielkiego gościńca na 22. mil nie«



mieckich d ł u g a ,  maiąca szerokości 10. ftop , a 
na iedne wyniesiona. Wyrabiana zaś ieffc z pia- 
Iku i gliny b i a ł e y , i tak zmoczona i u b i t a ,  że 
sie źdaie, iak gdyby na wapnie robiona była. Dwa 
razv  i a co rek na nowo naprawuią. Ochędoftwo 
je y  w yró w n yw a czyftości posadzek naszych w 
salach bawialnych. Uftawicznie ią umiataią, nie- 
t y lk o  dla uprzątnienia opadających liści , ale na
w et  pyłu. Po obu {tronach tey drogi są sadzaw
ki o 200. kroków, iedna od drugiey o d le g le ,  do-

• y _ * — * —
Irąd zdaleka cyęftokroć i z  wielką pracą,  wodę 
do polewania iey sprowadza ą. Niemasz może 
rui całym świecie pięknieyszey drogi nad t ę ,  ile 
wtenczas , kiedy ią na przeiazd cesarza w y p o rzą -  
dz3 ; iakoż i -my napotykaliśmy Wszędzie l u d z i ,  
oko ło  niey pracuiących. Stoi ffcraż dniem i no
cą w pewney odległości  dla odpędzenia lekko
m y ś ln y c h ,  którzyby nią iść cbciieli ; nikt bowiem 
ft;>p!Ć nogą po niey nie m oże,  poki wprzód ce
sarz po naprawie nie przeiedzie.

Wysokie i przykre g ó r y , przez które ta dro
ga przechodzi, nie b y ły  przeszkodą do prow adze
nia iey w proftey l in i i ,  a gdzie raeki się znay- 
duią , tam dano raofty dobrze wysypane ziemią. 
Po obu fironach drogi cesarfkiey , gdzie obszer- 
ność gościńca dozwala , ielt inna droga dla l i 
cznego dworu monarchy. Stąd się okazuje,  iż  
gdyby  ludzie mogli według swey woli zarządzać 
powietrzem i promieniami s lo n ca ,  iak zarządza
ją z iemią,  naówczas Chińczykowie chcieliby z a 
pewne , ażeby ich cesarz zdrowszym powietrzem 
o d d ych ał ,* i  łagodnjeyszych promieni słońca u ż y 
w a ł ,  niż inni ludzie. W  małey części Tartaryi

r 54, His tory a.
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p r z y le g łe y  Chinom , przez którą iechaliśmy', nie
w ielka  ieft między mieszkańcami obudwoch krain 
różnica. Łączenie się familiy tatarfkich z  chiń- 
fldemi przez raałżeńftwa, wspólność rządu i ięzy- 
ka, iednoftayność w obyczaiach sprawiać musi;lecz 
że nigdy naród żaden nie utraca całkowicie wta- . 
ściwego sobie charakteru , stąd widać iakąś od
mianę między Chińczykami a Tatarami. Z w ie 
dzający kraie , wyflawuią T a ta r ó w , iako ludzi gru
bych obyczaiów , dzikich i szczerych,  i to sest 
prawda. C ia ło  ich mniey delikatne obyczaie proft- 
s z e , domy nie ty leochędożne,  iak u Chińczyków ; 
ale też za to mniey maia zwodniczey dw oiftości , 
rr.niey podłego okrucieńftwa , niż tinn; i Ubożsi 
są od Chińczyków, mimo tego iednak poglądaią

V  •  .  \

na nich z tą dumą, iaką w sobie czuią z nadawa
nia im cesarzów z narodu swoiego. N aylichszy  
Tatarzyn nie łat^o ulega Mandarynowi C h iń c z y 
kowi , i dosyć przykładów zaftareałey nienawi
ści dwóch tych narodów ku so b ie , widziałem,

|  f  |  |

Chow - ta zhin  i Van- ta zhin  , którzy z urzędów 
Swoich wiele iuż z n a c z y l i , a przez polecone so
bie prowadzenie ambassady większego ieszcze zna
czenia n ab y l i ,  nie mało trudności w Tartaryi  do
znali w przyftawieniu nam rzeczy potrzebnych 
do iedzenia , co uporowi i dumie Tatarów p r z y 
pisywali  , tak dalece , że hoyr.ie rozdawane kiie 
nie nayw ięcey  Ikutkowały.

Widzieliśmy mieszkańców w g ó ra ch , którzy 
podobnie, iak w niektórych kantonach między A l 
pami, lub innych kraiach g o rz y f ty c h ,  maią wole 
u gardła,



do Zhe-hol.  Z  tana dar<o nam śniadanie w j e 
dnym kościele , co się iuź nie iaz zdarzyło.  Nie- 
sądzą B on zow ie ,  ażeby zaftawienie fiołów na 
około  o ł ta rzó w ,  obrażało ich b o ż y s z c z a ;  s tą d ,
bardzo częfto widzieć można w Chinach, iż ze-

*  .  f  ;  i  \  :  ' •  ’ f

brana kompaniia do kośc io ła ,  pali w nich t y t u n ,  
piie herbatę i posila się , gdy w tymże samym 
czasie pręciki z drzewa wonnego zapalone , na 
ofiarę kurzą się pod nosami bożyszczów.

Wjazd posła do Z h e-h ol  był  wspaniały- Je
chał on w poieździe z sekretarzem poselftwa , a 
s łu ż ą c y  , gw ardya,  muzykanci , i różne osoby do 
ambassady należące , przodem iedni w liberyach, 
drudzy zaś w  mundurach s w o i c h , poftępowali. 
W y s ia d ł  przed miaftem do p a ła cu , który dla iego 
przyięcia  przygotowano. D om y letnie monar- 
chow  europeyftcich, otoczone są pospolicie pię- 
knemi budowlami , wspaniałemi alleami , n a y w y -  
bornieyszemi sztuki ludzkiey  dziełami ; lecz  o m y 
l i łb y  się , ktoby podobne zrob ł sobie w yobra-  
żenie o mieszkaniu letniem W . Hana tatarfkiego. 
Z h e -h o l  bardziey wiofki niż miafta ma poftać. 
Oprócz dwóch lub trzech domow Mandarynów , 
same ty lk o  są nikczemne c h a t y ,  ulice kręte i p e ł 
ne nieochędoftwa, co w szyftkó  tern g o r z c y  się 
w y d a i e ,  przy  pałacu cesarfkim , przepysznych 
ogrodach i e g o ,  i bogatych kościołach Lamy. w 
blifkości ftoiących. Z h e-h ol  leży  w z y z n e y  d o 
linie pod 40 ftopniem i 58* minutami szeroko
ści północney. Pasmo gór otacza d o l in ę ,  k tó 
re obsadzone b y ły b y  zapewne winnicami, drzewa
mi oliwnemi , owocowemi y i w szelk iego  gatunku

S i ó d m e g o  unia podróży naszey , przybyliśmy
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ogrodow inam i, gdyby  leniwi Tatarowie , prsco- 
w ity c h  Chińczyków naśladować chcieli.

Pierwsze dni bawienia naszego w Zhe-hol  dla 
niektórych dworlkich intryg  b y ły  dość nieprzyje
mne. Podeszły i szanowny monarcha , mimo 
sw oiey  roftrupności, nieniniey bywa oszukany,  
iak inni monarchowie. Kroniki chińfkie o  ża- 
dnem inn^m podobnem, iak było  nasze niewzmian- 
kuią poselltwie. Jakoż wszyftkie poprzedzaiące 
nie m o gły  się z nirn porównać. Cesarz , za wiel
ki z a s z c z y t  panowania swoiego p o c z y t a ł ,  p rzy 
jęcie poselftwa z tak dalekiego kraiu i ze wspa- 
niałemi upominkami od iednego ż  naypotężniey- 
szych monarchów. Pragnął ie oglądać iak nay« 
prędzey ; wiedzieliśmy cd Mandarynów, iż co-  
dzień o niem mówił , i że takie honory posłowi 
czynić  u m y ś l i ł ,  iakich odebraniem w Chinach ż a 
den E u ro p eyczyk  nie mógłby sie chlubić. Cóż 
bowiem mogło bydź pochiebnieyszego, nad dany 
od cesarza r o z k a z ,  ażeby naprzeciw posła pier
w s z y  iego minifter w yiechał  ? lecz minifter 
tego  nie uczynił .  Nieprzyiaciele  Angli i  , fta- 
rali się szkodzić poselftwu , i dokazali swegt>» 
maiąc zwłaszcza  poparcie od Vice-króla Cantami, 
cz łow ieka  wiele m o g ą c e g o ,  a który podówczas 
znaydował się u dworu. Dumny Song-tou  ( t a 
ki się daie t y t u ł  wice-królom w Chinach ) , który 
w prowincyi  sw oiey  obchodził  się z Anglikami 
z  naywiększą pogardą , nie mógł patrzeć bez z a 
zdrości na czynione przygotowania  do iak nay- 
okazalszego przyjęcia  ich posła. W szelkiego 
więc w p ł y w u , laki mu i godność iego i t y 
tu ł  zięcia cesarlkiego d a w a ł y ,  u ż y ł  na przcszko-
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<3zen5e w tey  m ie rz e , i ty le  pierwszego ml-
niftra uprzedził ,  iż w przedstawieniu posła c ; sa-
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rzowi nieiakie zasz ły  trudności i spóźnienie. Za 
nadto upodlaiący był  zw ycza y  padmia na twarz 
przed cesarzem dziewięćkroe r a z y , ażeby sie z 
powagą posła W. Brytannii mógł z g o d z ić ;  nie- < 
chciał  mu się więc poddać Lord Macartneij. , i 
tego  d okazał ,  iż zamiaft ceremonii a z y a t y c k i e y ,  
u ży to  zwyczaynev u dworu londyńfkiego, a ta ie(ł, 
ze' osoby prezentowane monarsze, p rzy k lę k n ą  
na iedno kolano.

Nie mogę tu pominąć iedney o k o l iczn o śc i , 
która daie poznać charakter t t g o  narodu. Pod
czas za-chodzącey powyższey  trudności,  widząc 
Mand.iryuowie z ni«r,ukontentowaniem potaiemnetn 
flale obftaiącego posła przy  powadze swoiey , i 
z  wszelką otwartością,  iaka mu przyftała,  opiniią 
swo:ę w czasie konferencyi wyrażaiącego , umy
ś l i l i ,  nie tak iego sam ego,  iako raczey członki 
ambassady zatrw ożyć  , a przez to posła powol- 
nieyszym uczynić. T ak  mało przez dwa dni dc- 
flawiali pokarmu , iż niektórzy A nglicy  na głod 
się ufkarżali , a przytóm odięto im wszelki spo
sób kupienia sobie żywności .  G d y  iednak ten 
śmieszny poftępek Mandarynów przeciwny ieszeze 
sprawił fkutek, i gdy prócz tego lękali s ię ,  aby 
za odkryciem go cesarzowi , nie przyprawił  ich 
© utratę urzędów; zaniechali proiektu uczynienia 
Kas powolnieyszemi przez g ł o d , przypisuiąc nie- 
doftatek pokarmu pomyłce i nieporozumieniu się 
osób , do których to należało.

W  ośm dni,  to ieft i 4 g o  W r z e ś n ia , po p r z y 
byciu posła do Z h e - h o l , przedftawiona b y ła  ara-
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bassada cesarzowi. Ten bardzo rano interessa
4 . ^  4  \  ‘ ^  M f •'

Ir I

odbyw a;  a ze z w y c z a y  chce,  aby życzący  sobie 
mówić z cesarzem , kilką godzinami przj bycie 
iego do ogrodu , gdzie audyeneye daie , uprze
dzili ; wielu dworaków nocuie w nim pod na
miotami. M y  t a k i e ,  tak rano w ita l iśm y,  iź  
przed świtem ii szcze przyszliśmy do ogrodu ce- 
sarlkiego. W  ogrodzie t y m , są rozmaite gma
c h y ,  ieziora i gaie ; ale wiecey tam natura,  niź 
sztuka zdziałała. Od północy są g ó r f  różnego 
k s z ta ł tu ;  iedne zwolna spadzifte, drugie przepa
ściami przedzielone, inne znowu spiczafte, flcąd 
cała okolica n.oże bydź widziana. Na zacho
dzie zaś ogrod wzgórkami otoczony.

W (tronie północney poftawiano namioty ta- 
tarflcie, tem się różniące od namiotów innych 
narodów, iż są zupełnie o k r ą g ł e ,  uięte obłąka- 
in i ,  i nie pctrzebuią do rozpięcia kołków. Ple
cione są sztucznie z pręcików drzewa bambuko- 
wego i grubą materyą pokryte. W  samym zaś 
ogrodzie ftał namiot w y ż s z y  i obszernieyszy nad 
inne. Pokry wało go żółte  sukn o, a wewnątrz 
kobiercami, latarniami dobrze gialowanemi i g ir
landami papierów em i by ł  przyozdobiony. Z przo
du był namiocik , po bokach którego leża ły  po
duszki: i ftoły nifkie ftały z chłodnikami, o w o 
cami i różnemi do posiłku rzeczami. W  głębi 
iego b y ł  tron cesarlki. Chinczykowie zowią ten 
namiot wyrazem tatarfkim Moung-kou-beu  , o któ
rego znaczeniu, nie mogliśmy powziąć wiadomo
ści od tłumacza naszego. Poseł z dworem s w o 
im oczekiwał na cesarza pod małym namiotem ; 
a tyrn czasem odbieraliśmy w i z y t y  od dworzan



po w iększey  części  Tatarów. Równie nieobyczny- 
t i i , iak w s z y s c y  ich w sp ółrod acy ,  dotykali  się 
nas i palcami skazywali  , h k  gdyby figury wo- 
fkowe , które za pieniądze pokazuia Daleko ssj 
grzecznieysi  i obyczaynieysi  Chi uczyli owić.

Z e  zaś rocznica urodzenia cesarza nadchodzi-I ’ J
ł a ,  przeto dwor bardzo b y ł  1 czny i świetny. 
W s z y s c y  x iąźęta  ta ta r s c y ,  hołdownicy iedyno- 
w ła d zcy  chińfkiego,  kilku Yice-królów ,  w ie lk o 
rządcy różnych kantonów lub wielkieh miaft , i 
około  600. Mandarynów różnego ftopnia , z g r o 
madzili sie do Zhe-hoL  Ci bardzo wielu mieli9

s łu ż a lc ó w ,  ż o łn ie r z y ,  muzykantów i kuglarzów. 
Pokazano nam posłów z twarzą czarniawą,  któ
r z y  tegoż  dnia wraz z nami mieli bydź przed- 
ftawieni. B y l i  oni w długim ubiorze z aksamitu 
czerw onego,  z galonami złotemi w  z a w o ia c h , 
boso:  żuli owoc drzewa areque. Tak zaś mało 
jeografii  C h iń czykow ie  znaią , iż niebyli w ftanie 
nazwania kraiu t y c h  posłów innym znaiomym 
nam wyrazem , prócz ty lk o  w  Chinach używ anym. 
Zdaie s i ę ,  iż o y c zy z n a  ich by ła  Pegu.

Na pół godziny przededniem, nadiechał spie
szno na koniu c z ło w ie k  , i zaraz w s z y s c y  p r z y 
tomni szykować się z a c z ę l i , stąd wnieśliśmy , że 
cesarz wkrótce przybędzie. Od tego momentu, 
głębokie milczenie n a fta ło , s łychać ty lk o  było  
opodal odzyw aiącą  się m u zy k ę ,  a na twarzach 
wszyftkich Chińczyków widać by ło  w rażenie ,  
i a k i e , oczekiwanie nadzwyczayney r z e c z y , spra
wiać z w y k ło .  Nadiechali niebawnie pierwsi mi- 
niftrowie w żółtym  ubiorze i na białych koniach. 
Zsiedli z nich w pewney odległości  od cesarfkie-
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go namiotu ł w  rząd ftanęli. Pokazał się po
tem  dwór m onarchy,  a przed nim muzyka i od 
dział  gwardyi;  nareście uyrzeliśmy samego ce
sarza,  którego w odkrytey  i suto złoconey le
ktyce  szesnaftu ludzi niosło ; za nim rniniftrowie 
i kilku pierwszego rzędu Mandarynów. G d y  ca 
ł y  ten poczet koło nas p rz e c h o d z i ł , w s z y c y

bili. Za  zbliżeniem się c r s a r z a . przyklęknęliśmy 
na iedno kolano , lecz zaraz cesarz powftać nam 
k a z a ł ,  i zatrzym aw szy  się n ieco,  mówił do po
sła z wielką grzecznością. O c z y  ie g o ,  których 
ż y w o ś c i  i ogn>a 8 sci rok ży c ia  ieszcze zupełnie 
nie w y g a s i ł , oznaczały  spokoyność duszy ie g o ,  
3 z tw arzy  znać było , iak w młodości przylłoy-  
rsym bydź musiał. Szczupły  , pięknego wzrofłu, 
miał wiele w  ruszeniu powabów i powagi ; a kto- 
by nie wiedział, w jakim b y ł  w ieku,  s ą d z i łb y ,  iż 
więcey nad lat 50. nie l iczy.  Ubiór iego nay- 
większą proftotę o k a / y w a ł , nie maiąc inney o- 
zdoby , iak wielką perłę na czapce.

G d y  pomówił z lordem Macartneu , obrócił  
się do posłów czarnych , z  któremi także nieco 
rozmawiał.  Wszedł potem do namiotu i na t r o 
nie, zasiadł. Lord Macartneij-, P. Staunton  se
kretarz legacyi , syn iego i tłumacz zbliżyli  się 
ku lewey ftronie tronu, co , iak nam powiedzia
n o ,  wielkim było  zaszczytem \ ieszcze bez p rzy 
kładu; reszta ambassady w  pewney odległości  
między dworzanami ftanęła. W  tem weszło s ło ń 
ce i cały  ogrod oświeciło.  Czas nadzwyczaynie 
b y ł  piękny. Nic  nie przerwało c iszy  poranku ,  
oprócz uroczyftego himnu, którego przyiemna 
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muzyka zgadzała się z delikatnym dźwiękiem cym 
bałów. Bito p otem , Według z w y c z a i u , czofem
o ziemie dziewięćkrotnie ; dworzanie padli na
twarz  , a A n g l ic y  przyklękli .

P r z y le p i w s z y  do tifonu Lord Macąrtney, , o d 
dał cesarzowi l.ft króla W. Brytannii , zamknię
t y  w przepyszney Ikrzyneczce z ło te y  kwadrato- 
w e y  i dyamentami wysadzoney ; na wierzchu iey  
byt herb angieldd z emalii. Po tey  ceremonii, 
każdy zasiadł do śniadania. Mandarynowie ie- 
dni po drugich przychodzili  wolnym krokiem nio
sąc cesarzowi herbatę. Pierwszy niósł z ło ty  im
bryczek , drugi f i l iżankę,  trzeci inne naczynie. 
Nieśli  zaś to wszyflko w rękach wyniesionych 
nad g ło w y  swoie , i z takiem uszanowaniem zbli
żali się do tronu , iak gdyby na nim bóilwo sie
działo.  Cesarz zaś rozsy ła ł  współbiesiadnikom 
sw6im na dowód szczególnicyszey  łafki i w z g l ę 
du , to w in o ,  to potrawy niektóre ze łłołu sw o 
jego. Kazał podać herbatę , własną ręką nalaną, 
Lordowi Macartney  i innym Anglikom po le w e y  
ftronic tronu siedzącym ; gdyż na wschodzie le
wa Ikona w iększy  zaszczyt  oznacza.

Przez cały ten czas rozmawiał cesarz z posłem; 
p yta ł  się go o zdrowie króla Ar^giellkiego, i dał 

dla niego berło z agatu białego. Podarował tak
że dwa i n n e  mnieyszey w a rto śc i ,  iedno possowi,
a drup ie P. Staunton  , i prócztego woreczek żół-  
t y  iedwabny , który miał przy sobie,  gd yz  Cniń- 
czykow ie  podobne woreczki u pasa nosić z w y k l i .  
Z wielką uprzeyrnościsj mówił z młodym Staun ton 9 
który znaiomościa ięzyka chinfkiego nadzwyczay- 
ne monarsze temu ukontentowanie sprawił.



G d y  się śniadanie (kończyło , kazano p rzyyść  
zapaśnikom , fkoczkom , tancerzom , którzy nas 
dosyć ubawili. Po r o z r y w c e , oddalił się cesarz, 
p rzy  którego namiocie z loź  ne b y ły  podarunki 
dła króla ang ejfkiego i ambassady przeznaczone, 
a  przez pierwszego miniftra ofiarowane. Dary 
te  (kłada?y się z m a t i r y y  iedwabnych i baweł
nianych,  h e rb a ty ,  la tarni , sztuk porcelanow ych,  
cukru , worków iedwabnych i wachlarzy.

Podczas bytności naszey w  Z h e - h o l , ani ie- 
den dzień po prezentowaniu nie u p ły n ą ł ,  żebyśmy 
nie byli  u dworu i podarunku iak.iego nie o tr z y 
mali. Cesarz tak dobrym b y ł ,  iź niiniftrom swo
im z a le c i ł ,  aby nas wszędzie oprowadzali. W  
liczbie tych  miniftrów naypierwszym był Hoa 9 
k t ó r e g o  zowia iuż to Hoa - tschoung - tschan,  toO • v k , O y
ieft,  Hoa średniego d w o r u ,  iuż tez Vf.~Kolao>  
gdyż ieft iednym z sześciu miniftrów tym t y t u 
łem zaszczyconych. Ten Hoa lub Koiao  iest 
cz łow iek  doyrzałego w i e k u , przyftoyn y  i grze
czny. C z o ło  o tw a rte ,  o c z y  przenikaiace , ł izyo- 
nomia wiele wyrażaiaca,  okazuią w nim c z ło w ie 
ka pełnego rozumu i charakteru. Nie mogąc dla 
słabości oprowadzać wszędzie p o s ł a , z le c i ł  tę  
posługę innemu miniftrowi , nazwifkiem S o u n g -  
ta  - zhin  , który nas potem z Pekinu  do Han^chou- 
f o u  odprowadzał.

Obszerne ogrody w Z h e - h o l , mieszczą w  so
bie różne pałace godne widzenia. Jedne sa bez 
p i ę t e r , niektóre o iednem p i ę t r z e , a wszyftkie 
prawie oblane woda i otoczone wielkiemi drze
wami ; nie widać atoli żadney odmiany w arch  te
kturze , i zdaie s i ę , iż  ie według jednakowego
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planu fiawiano. Pokoie w nich obszerne i w y 
s o k i e , okna papierowe,  zamiaft ś k la ,  posadzki 
kobiercam r^okryte .  Naywiększa ich ozdoba z 
zegarów , zdobionych w Anglii  przez sławnego ze- 
garmiftrza Cox. Obrazy po ścianach zawieszone 
w yrażaią  z w y c ię z t w a  cesarza,  polowania iego i 
ceremomie dworfkie. Znaiący się na malarftwie 
tw ie rd zy ,  iż te obrazy z wielką usilnością są r o 
bione,  k o lo ry  prześliczne maią,  lecz źe im duszy 
i wynalezienia braknie. Cierpliwość artyftów 
cllińfkich wydaie się bardziey,  iuź to  w robotach 
z  drzewa rzniętych i wyrabianych , których zna
czna liczba umieszczona ieft w pałacach Z h e - h o l , 
iuź też w rzn ętych  kamieniach. N adew łzy ltko  
zaś zaftanawia o n o , agat czarny i b ia ły  w drze
w o  osadzony i na pedeflrah: kam ennym z ło żo n y .  
W y ro b io n y  on iest w  kszta łc ie  f k a iy ,  i ma na 
sobie wyrażone rosnące drzew a,  a po bokach 
wiersze chińHcie od samego ułożone cesarza.

W  każdyui pokoiu tych pałaców ftoi wielkie 
krzesło  z drzewa brunatnego, sztucznie wyrobio
ne , bogatą tnateryą z ło tą  p o w leczo n e , a na niem 
l e ż y  berło agatowe w kształcie kwiatu. Podług 
powieści miniftrów, berła te są oznakami pom yśl
ności i szczęścia pańflwa.

Prócz wspomnianych krzeseł ,  nie masz innych 
w  żadnym pokoiu;  iakoż nie są potrzebne, gdyż  
naypierwszym panom chiiiHcim nie wolno usiąść 
w przytomności cesarza. Uszanowanie ich ku nie* 
mu , do tego nawet ftopnia zachodzi,  iż w pe
w nych  pokoiach , choćby tam nie był  o b e c n y m , 
siąść nie śmieią; o tem zaś dowiedzieliśmy sie 
wtenczas , gdy  niektórzy A n g l i c y , znużeni ob-
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chodzeniem r o z le g ły c h  ogrodów , odpocząć sobie 
chcieli.

W e wszyflrkich pokoiaeh ftoią i l o l y , a na nich 
x :ą ź k i , inkauft chińfk’? , czarne kamienie do tarcia 
tego  inkauftu , pióra i papier. Są także wielkie i 
małe zw ierc iadła ,  kilka tafli śkłd w mur wpra
w io n e ,  lecz r-igly do okien zewnętrznych nieu
ży te .  Z g  ;ła , co ty lk o  się w tych pałacach znay- 
duie , wszyftko , prócz iedney rzeczy * wielkości 
j powadze właściciela odpowiada. Są bowiem w 
jednym pokoiu dwie figury, chłopców wyrażają
ce , dofkęnale z białego marmuru wyrobione , z 
rekami i nogami zwia-anemi , ale w takim p o ło 
żeniu , iż to d o w o d z i , że guft Greków żadnego 
w  Chińczykach wftrętu nie sprawnie. Pokazał  
nam te figury flary rzezaniec z  uśmiechem bez- 
wftydnym. C zy l i  tam cesarz rzadko bywa , lub 
czy l i  wyrażenie tych  figur nagania , n;ewiadomo; 
to ty lko  pew na,  iż iest bardzo nabożny; ma bo-

 ̂ f I 1 ' *
wiem w Z h e - h o l , nie ty lko  rozmaite k o śc io ły  
boga F o , lecz i ołtarze iemu poświęcone w dwóch 
lub trzech pałacach w zwierzyńcu będących. Je
den z tych  pałaców w uftronnem, lecz p ię 
knem położeniu ,  zamyka w sobie mnieysze p o 
koi e , niżeli w ipnych, przyozdobione obrazami, 
r z e ź b ą , i rzadkiemi rze cza m i; są tum mieysca 
dla o d p o cz y n k u , w schody i wniścia osobne do 
każdego pokoiu , i okna z żaluzyami. C a ły  (kład 
wewnętrzny pałacu okazuie , iż ieft mieyscem sa- 
raiu , i to  nam pow iedziano; lecz nie śmieliśmy 
się z a p y ta ć ,  c z y l i  b y ł  na zawsze od kobiet opu
szczony , czy l i  też  przez czas ty lko  oglądania na-
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szego.  B y ła b y  to  zbyteczna ciekawość.
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G d y  dnia pewnego iadł poseł ze swemi dw o
rzanami śniadanie w ogrodach, wyprowadzono 
na sc ne maryonetki dodconale zrobione , k t ó 

r y c h  glos wybornie udawali rzezańcy;  przyznać 
w teno mieyscu należy , iż arlekini chińscy nie 
uftepu u n emieckim. Z wszelkich zaś widokóww Ł o ' . \
chuifc.ch wv<hodzi cz łowiek nieco o g ł u s z o n y ,  
gdyż w czasie r prezcntacyi biią młotkiem w 
naczynie miedziane, zwane L o o , klafknią , g r z e 
c h o c z ą ,  i taki szeleft różnemi narzędziami w y 
dam , iż to wszyftko , ile nieprzywykłemu » znieść 
trudno. .

Dnia i 7 g o  W rześn ia ,  iako w rocznice uro
dzin cesarza , lidała się ambasssda do dworu ; tą 
razą zgromadzenie by ło  w pałacu. Ceremonie też 
same b y ły  , iak sie w y z e y  wspomniało,  po któ
r y c h ,  nowa dla nas nafi^piła. W pośrodku dzie 
dzińca,  gdzieśmy ftali ,  przykryto,  kawał ziemi 
szkarłatnym kobiercem, przy każdym końcu ftał 
c z ł o w i e k , wielki bicz u nóg maiący. Jak ty lko  
cesarz zasiadł na tronie , ci czterey  Indzie, w z ię 
li  się do biczów, obrócili się kilka razy w koło,

%

machali biczami , i uderzyw szy  niemi mocno w 
siemię , wielki kłafk wydali ; dziewięć razy t o ż  
sa m o ,  lecz za każdym razem przeftaiac , czynili;  
po trzech razach , kładli b i c z e , a w kilka minut 
znowu ie brali. Co  ta ce,remoniia z n a c z y , do
wiedzieć się nie m o g łe m ,  bo i między samemi 
Chińczykami nie wiele ieft osób, ktorymby po
czątek iey był wiadomy. Ściąga się zapewne do 
oddania czci bofk ey cesarzowi ; co stad wnosić 
m ożna,  że trzafkanie biczem dziewięć razy  sie



czyni , równie, iak dziewięć razy uderzanie c z o 
łem o ziemię , a liczba 9 , nie tylko w Chinach , 
ale we wszyftkich kraiach despotycznych iest 
święta (*).

Dnia tego  nie było  żadney rozrywki publiczney; 
większą część iego przepędził  cesarz w kościele 
F o ; w  w ig i l ią ,  w sam dzień i nazajutrz, pos^izjj 
kapłani i śpiewały.  .W naftępuiącym dniu po uro
dzinach, dano feierwerk w zwierzyńcu Zhe-hol,  do- 
kąd ambassada i w s zy sc y  cudzozien cy  zaproszeni 
byli .  Prz3^znaią Ch ń zykcm , iż biegli są w robieniu 
tego  gatu iku zabaw ; s-ąd spodziewaliśmy się wi
dzieć; piękne rzeczy , lecz zawiedliśmy się w o cze
kiwaniu. Nie przeponie i a no i przy feierwerku w y 
dawać z w y c z a y n e g o ,  a od Chińczyków ulubione
g o ,  trzalku i hałasu. jRace w , w iększey  liczbie i 
mocnieysze b y ł y ,  niż są pospolicie w Europie.
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("') Stosowny do tego luijiątek , z Lisia Dahometa 
*. x  i ą żęci a afrykańjk-iego, do Jerzego I króla  

angieljkiego , um ieszczam y : „  W iem  . iż ty 
„  iestei pierw fzy z królów białych, a  ia mani 
„  siebie za najw iększego z czarnych ■ to iesł, 
„  za  c e s a r z a ; gdyż podlega mi wiciu kró-  
„  lówy którzy  stawić się przedemną n ieśm ie-  
,, ia y bez upadnienia na twarz , ani mówić 
)}do mnie , nie dotknąwszy się dziew ięćkro- 
,, tnie ustami piajku na ziemi. Gdy zaś  
„  chcą godność iaką lub lą/kę pozyskać  , 
„ m u s z a  w łosam i głów  sw oich , stopy nóg  
„  moich obetrzeć. „  Uczony Pallas uważa, iż 
Mongultowie także liczbę  9. m a ią za  świętą.



Sztuka ta iednsk iest ieszcze u Chińczyków w {la
nie d z i e c i ń f t w  a. N-aftepuiąca przecigż okoliczność
godsia wspomnienia.

Wyniesjono w górę między dwoma kolumna
mi wielką fkrzyr-ię z wielą sztukami palnemi ,

4 ' ^  • ! ^  # ■

maiąeą dno pap erowe. Zapalono spodem , i na- 
tychmiall  wylecia ło  kilka rzędów latarni , które 
się w momencie o ś w i e c i ł y , i nad Ikrzynią u tr z y 
m yw ały .  Podobnież,  iedne~ sztuk* po d ru g ich ,  
zap alan o,  z których,  równie iak z pśerwszey , 
w ypadały  oświecone latarnie , tak dalece , iż ich 
około  600. bvdź m o g ł o ;  (krzyń zaś takowych 
kilkanaśc było. Wiedzieć potrzeba , iż ten fe-

I

jerwerk wśród dnia wyprawiano . przez co wiele 
ftra» i ł ; przyczyna t e g o ,  iż  cesarz kładzie się spać 
regularnie o szoftey , i nie chce się wyftawiać na 
chłód wieczornego powietrza.

G d y  w pewney odległości od osób patrzących 
puszczono te o g n ie ,  dwieście tancerzów w su
kniach kolaru o l iw kow ego i z latarkami w ręku, 
wyprawiało  balet przed namiotem cpsarfkim. Gie- 
fta i śpiewanie , towarzyszące fkokom , w ięcey  
nas zabawiły  , aniżeli feierwerk.

Po tych  zabawach, inne naftapiły. N a p rzó d ,
w y sz l i  zap a śn icy ,  k tórzy  zu p e łn ie ,  ale lekko 
ubrani,  bili się parami tv lk o  , ledm przeciw dru
gim z dwóch końców cyrku biegli , i nim się z w y -  
c ięztw o na iedne lub drugą ftronę przew azyło  , 
pięć minut częftokroć ciągłe walczyli  ; g d y  zrę- 
c z n ie y s z y ,  obalił  na ziemię przeciwnika, naów- 
csas walka u f t a ła , a zwycięzca padał na twarz 
przed tronem. Po uftąpieniu zapaśników, ftanęli

tancerce różnych narodów azyatyckich,iedni z  bro-

i CS H i stor tj a.



n i ą ,  a drudzy bezbronni. Każdy naród miał in- 
flrumeiłta muzyczne właściwe sobie , na których 
p r z y g r y w a ł ,  wyśpiewując zwyczaiem dawnych 
narodów. T a n c e rz e ,  ani lekkości,  ani przyie- 
mności w tańcowaniu nie mieli. W szy scy  pra
wie byli w wielkich botach ,  i niewygodnie do 
tańca ubrani ; z ukontentowaniem atoli patrzyliś
m y na n ich ,  i poftrzegl iśm y, że tańce Tatarów, 
maią wiele podobieńfcwa do sposobu tańcowania 
w Pelszce i Ross', i. Jednego z tańr.uiacych Ta-.«/ O w •/
tarów zaszczyc i!  cesarz guzikiem błękitnym , nie 
tak przez w z g l ą d ,  iitk rozumiem, na dofkonałe 
i-’ go tańcowanie, iako raczey przez większa p r z y 
chylność do narodu tatarlkiego (")•

Co się tycze  zręczności i giętkości cz łon 
ków , w tera Ch ńezykowie żadnemu narodowi 
nie ulłępuią. Przy  toczę w  te y  mierze dosyć za
bawny przykład. Jeden człowiek p o ło ż y ł  s;ę na 
ziemi i tak nogi podniosł ,  iż literę L  wyobra- 
żał.  Naówczas na podeszwach nóg iego p o ło ż o 
no nacżynie kamienne bardzo ciężkie w kształcie  
b u te lk i ,  na półtrzeciey ftopy w y s o k i e ,  a ig -  ca- 
lów dyametru raaiące; to on z niewypowiedzia-
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(*) Trybunał Cenzorów niezaniedbai uczynić  p r z e 
łożenia  Tchien - lo n g o w i , iz tancerza na g o - 
dność M andaryna wyniósł stąd wydał ode- 
zw ę, czynność takowa usprawiedliwiaiąc. 
P r z e d .t  X 00 latij , Tang - kao - tsou głowa, 
dynaśłyi Tang , podobnież uczynił. A l e  
tez hislorya zcl w ielk i mu to błąd p o czy 
tała.
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na szybkością obracał. T y m  bardzicy zadziwiliś
m y s i ę ,  ędyśmy u y r z e i i ,  iak poftawione na na- 
czvnm dziecię igrało. Dawało ciału i ma-

I *V !.V * *4 } *  ̂y
Jym członkowi swoim osobliwszą i rozmaitą p o
jmać. Weszło po'fem g ło w ą  w naczynie , i w y w i 
nąw szy  się W n ie m , w ysz ło  na powrot. G d y b y  
cokolwiek w  tych obrotach chybiło , upadek na
c z y n ia ,  i dziecię i człowieka lezącego pewnieby 

z&ruchotał.O
Równie Chińcsykowie biegli  są w w ykręca

niu się i fkoicach niebezpiecznych , iak nasi tko- 
czkowie , i tak dobrze znaią prawidła równowa
gi , źe ich w tern żaden E u ro p cy cz y k  nie prze
w y ż s z y .  \

Oddalił  się cesarz z  mieysca tych zabaw nie
co przed zachodem słońca : odeszli równie p r z y 
t o m n i , unikaiąc z im na,  które w tym kraiu i w 
tey  porze roku , nagle wieczorem po upale dzien
nym naftępuie. Tak nagła zmiana powietrza nie
bezpieczne choroby sprawiła ,  tak dalece,  iż kil
ku z naszych umarło.

Nazaiutrz by ło  znowu widowilko w  p r z y t o 
mności cesarza , na którem się znay dowaliśmy. 
Wyprawiano ie w sali komedyyney na mieyscti 
wzniesionym wybudowaney , wsrod kwadratowego 
d z ied z iń ca , 1 pięknemi budowlami otoczonego. 
T r z y  zaś b y ły  teatra , ieden nad drugim , a na
przeciw nich siedział cesarz. Boki tych teatrów 
żadnych ozdób nie miały , lecz w głębi ich bę
dący mur, przyozdobiony był kwiatami,  p o z ło 
tam i,  i miał drzwi dwoie. Sztuka wyobrażała  
dwor i własności bożka morlkiego, tudzież w al
ki coraz odmienne, które nieznaiących lepszego



widowifka, nadzwyczaynie bawiły. Aktorowi© 
graiący jole dawnych rycerzów ,  sławnych woio- 
wników lub kró lów ,  pomazali sobie twarz czar
no i b ia ło ,  mieli długie b ro d y ,  podwóyne u ra
mion ik rzy d ła ,  trzymali w rękach wielkie w łó 
cznie, i krzyczeli  raczey, aniżeli mówili. Poczct 
tow arzyszący  bożkowi rnorfkiemu (kladał się z p o 
twór modkich , a że na teatrze pływać nie mo
gli , dano im po cztery  nogi ludzkie,  na których 
iedne za drugiem i, w  naylepszym porządku -po- 
f iępowały.  Widowifko to t rz y  godziny trwało ,

ia dia hałasu grzechotkami i 
róźnemi narzędziami, niby to muzycznemi, wyda- 
v a n e g o .  - -

Roznaawiaiąc dnia tego cesarz z lordem Ma- 
cartn&ift powiedział mu: „ N i e  ro2umiey, ażebym 
„ z w y k ł  na widowificach czas trawić. Zanadto ct-  
„  sarz ma zatrudnienia, żeby się temi rzeczami 
„ z a p rz ą ta ł .  Lecz  w pewne u r o c z y f to ś c i , iako i 
„ d z i ś ,  w dzień urodzenia m o le g o , u ży w a m , wzo- 
„  rem poprzedników moich, nieiakich nadzw yczsy-
„  nych rozrywek.'„

Nic iuż Anglikom do widzenia w Z h e  - hol nie 
p o z o f ta ło , prócz klasztorów L a m ów , i sześciu 
lub siedmiu kościołów poświęconych Fo. Kolao, 
Sounh - ta - zhiti oprowadził  ich po tych  m i e j 
scach. Pełno ieft w rzeczonych kościołach sztuk 
z ło c o n y c h ,  znayduią się ogromne massy z łota  i 
srebra, tudzież posągi kolosalne i dziwaczne 
b o żk ó w ,  bogiń i z w i e r z ą t ;  tak np. są słonie i 
węże , przed któremi pali się kadzidło, i leżsj ofia
ry  z mięsa i owoców.
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nie bez uprzykrzen



C z ł o w i e k ,  cośkolwiek znaiacy s’ e na sztuce' w w U
budowania, przyznać m u s i , iż architektura ko
ścio łów w Z h e - h o l  przewyższa w defkonnłości 
to  wszyftko , co w Chinach bydż może w tym 
rodzaiu. L c c z  gmachy t e ,  ani z w y t w o r n o ś c i , 
ani z gufiu nie mogą iść w porównanie z Wiofkie- 
mi. Jeden kościół  zamykał mnóft?vo posągów w y - 
raźaiących Lamów , świątobliwością życ ia  zna
komitszych ; b y ły  ona z drzewa pozłacanego. 
Wisdótność o ty c h  fanatykach zapewneby nas uba
w iła  ; lecz ani nasz tłumacz w y p y ty w a ć  się w 
te y  mierze nie c h c i a ł ,  ani nam powiedzieć, co 
słyszał,.

Zaftaliśmy w 
czbę kapłanów , którzy  siedząc na posadzce , w y 
śpiewywali  pieśni tatarfkie, na uproszenie u Boga 
szczęścia  cesarzowi. Beczenie ich nilkim tonem , 
i zakończanie półtonami każdey ftrofy , p r z y p o 
minało głos pewnego zwierzęcia.  Niektórzy mieii 
przy  sobie ryż i wodę , co dowodziło , iź przez 
ten czas ścisły  poft zachowywali .  Nayznacznieyszy  
ieft: kościoł z tych wszyflkich któreśmy oglądali,  
P ou -ta  la, czy l i  kościo ł  ze z ło tym  dachem, gdzie 
przeszło  ośmset kapłanów na posługach iego zo- 
ftcie, W z g ó r e k ,  na którym zbudowany, panuie 
nad doliną Z h e - h o l ; lecz nie widać go o p o d a l ,  
g d y ż  ftoi wśród dziedzińca na 75. ftóp d łu giego ,  a 
6 5  szerokiego, i otaczaia go różne gmachy, gdzie 
Lam ow ie  mieszkaią. Dziedziniec ieft wyniesiony i 
wielkiemi głazami wysłany,  do którego sądw oifte  
wschody. Kościół zbudowany w kwadrat, ma oko ło  
fto ftóp w y so k o śc i ,  zewnętrzne mury tak świe- 
tnemi farbami są malowane} i ty le  z łota  na so

1^2 Hiitonja.

dwóch kościołach wielką li-



bie maią, iż białku tego  o c zy  wytrzymać nie mogą. 
T o ż  sanio wewnątrz. B ożyszcza  bogato przybra
ne i ściany złotem w yłożone.  Na iednym o ł t a 
rzu ftoią dwie z ło te  pagody , (  ieft to gatunek 
w i e ż y )  przyozdobione kleynotam i,  i są bardzo 
delikatney r o b o t y ; i tu także wielu Lamów 
na ziemi siedziało , śpiewając pieśni tatarOkip. 
Zew nątrz  budynki zakończone są ter rasami z  
podwoyną baluilradą, £kąd z ł o t y  dach kościoła 
widzieć można. B lachy tego dachu maią proporcyą 
wielkich d a c h ó w e k , i ieft ich około  trzech t y 
s ięcy  ; te z a ś , iak mandarynowie twierdzili  , a 
Soung ta żnin  t łumaczowi naszemu p o w i e d z i a ł , 
są lane ze z ł o t a ;  iakoż niezmierne bogactwa ce
sarza i guft C hińczyków  daią temu podobieńftwo 
prawdy. Bydź  atoli może , iż to są prawdziwe 
d a c h ó w k i , grubo z ło tem  powleczone.

C o  się tycze  Bonzów  czy l i  L a m ó w ,  ci m a
ja g ło w y  ogo lo n e ,  i czarne czapki kwadratowe 
noszą. Suknie są obszerne i w  kształcie sukien 
mnichowflcich w Europie. Mieszkaią w k la s z to 
ra ch ,  czynią śluby c z y f t o ś c i , milczenia i po- 
słuszeńftwa. G d y  Bonz pobożny u m iera , zawie- 
szaią portret iego w kościele , i to iuż ieft zna
k i e m , że święty.
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R eszta  w nastepuiącym N um erze .



Hijlorya.

L I S T

Stanisław a Trembeckiego  , do P. Engenstroetn ,
ministra Szwedzkiego w W arszawie, 

z fra n cu sk ie g o  przełożony.
%

0  t

B aruy  W M P. żem się spozni! w o d p o w ie d z i , a 
c h c i e j  w ie r z y ć ,  iż to moie opóźnienie się nie 
tak z moiey o p ie sz a ło śc i , iak r?czey z powodów 
przeciwnych pochodzi. G d y b y  Wpana badania, 
mniey w sobie rzeczy zawierały  , i gdyby nie by
ł y  od tego czynione , który w chęci nawet nau-

I * * *

ezenia się czegoś d o w o d z i ,  ze wiele umie,  te
d y  iakp ła t w ie y s z e ,  b y ły b y  też i prędsze odpo
wiedzi:  lecz chciałem, ażeby w nich nie pozoftało 
n i c ,  o ceby ieszcze spytać się można, a tym 
końcem trzeba mi było wiele dociekać,  wiele 
x ią g  przewrócić , i radzić się czasem ludzi ode 
mnie biegleyszych.

I A . * I

Pytasz  się naprzód Wpan , i akie są dzieła „ 
iacy  autorowie, piszący o w oyn ach ,  iakie miała 
Polfka ze S z w e c y ą : oto ieft ich reieftr dosyć 
dokładn y,  w  którym znaydziesz Wpan im iona,  
nieco trudne do wymówienia : K cia łow icz  , Gwa- 
gnin , H ilzen,  S tr y ik o w fk i , Neugebauer , Heide- 
tftein, Piasecki,  Kobierzycki > Rudawlki, Staro- 
wollki , Kochowfki , Gigantomachia Clari montis 
CzęHochoviensis , centuria clarorum yirorum P o 
tockiego,  C arolom achia , Codex diplomaticus Do- 
giela , życ ie  Leszczyńflciego , Kontynuator Biel-  
fkiego. Z y c ie  Chodkiewicza przez Naruszewicza.
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D w ay  z ty c h  autorów, Piasecki i Kobierzyc- 
ki , a po nich Francuz zwany Biznrdiere, w swo- 
ie y  hifioryi o seymaćh pollkich, wieje o Zygm un
cie III. pisali ; lecz w ich pismach nie wiele się 
W P .  n auczysz ,  o iego charakterze i iego cno- 
tach i wadach, ponieważ on nie miał,  ani cha
rakteru, ani w a d ,  ani cnót.

■

Początek iego panowania w z ią ł  cokolwiek 
świetności z s ła w y  Jana Zamoyflkiego , lecz gdy 
się z tym  wielkim człowiekiem raz p o w a ś n i ł , 
król ten słaby i dumny , wady które mimo że są, 
sobie widocznie przec iw ne, są zawsze iak w i 
dzimy , nieodftępne od siebie , porzucony sobie sa
memu , albo rsczey Jezuitom, nie przeftawał c z y 
nić głupftw , które Jan Zamoyfki uftawnie mu 
w yrzu cał  ; nie naruszaiąc ani uszanowania , k tó
re był  winien królow i,  ani praw dy,  która mu 
się tem w ię ce y  od niego należała. Nauki i kun- 
szta dosyć b y ły  w kwitnącym ftanie, pod pano
waniem Zygmunta III. Miała pod nim Polflca ma
larza W ł o c h a , który miał sławę i w zię to ść ,  na- 
zwilkier^ Delebelle  , które iż mu się zdawało nie 
dość bydi: świetnem , przezwał się D olabella* 
Jego pezla obrazy kościelne w Wilnie i Krakowie 
powszechnie są szacowane. W  tym czasie ż y ł  h i - 
I łoryk Bieifti.  Kazania Skargi J e z u i t y , o intrygi  
o b w in ia n eg o , więcey  są warte , iak ich autor. 
Jeżeli nie ma okrasy Massylona , ieżeli iak 
ten nie mówi do serca i imaginacyi , we w szy-  
ftkich iednaic pismach iego  moc widzieć .ęię daie,> 
i są wzorem czyftości l ę z y k a ,  który nie długo 
potem psuć się zaczął.



* \ “

T r z y  korony w  hesbie kapituły krakow fkiey ,
maią daleko mniey ślacfretny początek , niżeli 
W P .  rozumiesz. Herb ten nic króle fi w u Szw edz
kiemu winna,  lecz  pewrierr<u x;ędzu A a ro n o w i ,  
który za czadów schizmy tr/ech papieżow , zofta-' 
w s z y  bifkupem krakowfkim , wyrobił u Be edykfca 
IX .  iż b (knpftwo krak-r fk c ,  podniesionym było  
do godności ar ybiflcupfiws : luba ten akt , jako i 
wszyftkie inne akta t t g o  papieża, przez Grzegorza 
VI.  by ł  znieważony, kapituła jednak przez w d z ię 
czność ku Auro o w i ,  zatrzymała swoy herb trzech 
k o ro n ;  skąd i duak tenże A aron,  o którym ża
dney inney wzmianki nie czyni hiftorya , wziął  
pochop do nadania tego  herbu, wcale dowiedzieć 
się nie można.

W ład ysław  IV. miał w iftocie naturalnego syna 
Konstantyna Wazę\  wzmiankuie o tem autor 
kontynuacyi Bielfkiego ; lecz co u c z y n i ł , i co 
sie z nim ftało,  niewiadomo.

1^6 H i story a

Chcesz W P .  w ie d z ie ć , czy l i  Gudenftiern nau
ki Lutra obrońca, b y ł  Szwedem: Zapewne b y ł ,  a 
do tego  z znaczney f a m i l i i , dwoiako spokrewnio^ 
n y  z waszemi królami przez m atkę ,  Zijgifri/dę  
de Brahe  , którey oyciec  P iotr  de Brahć  hrabia 
z  Wisingsburga i marszałek króleftwa, zrodzony 
z  sioftry Gtiftawa , b y ł  tem samem blifleim kre
wnym  Jana III. Zygifryda  miała ieszcze c iotkę  
K atarzynę Steinbock , która była  trzecią żon:* 
Guftawa I. Po wyprowadzeniu te y  ienealogii w r a 
cam się do osoby Zygmunta Gudenśtiei na , któ-

ry
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ry  dla swo>ey wierności ku Zygmuntowi III. na
seymie koronacyi W ładysław a IV. otrzymał in-
dygenat  w Polszce : wkrótce był  ftaroftą Sztum- 
ikim, a potem kasztelanem Gd;.ń(kim. W roku 
1 6 4 6 .  bronił w T - t u m  11 nauki Lutra na wielkim 
zjezdzie ColLoquiuni chariłatiuum  nazwanym, do
kąd b y ł  daremnie posłany na pogodzenie ftron 
przeciwnych.

Żaden bez wątpienia hiftoryk nie świadczy, źe 
Karol XII. rozkazy wał, i upoważniał owe okrucień-
l ł w a ,  które popełnili iego żołn ierze;  lecz żeby

t

te  nie b y ły  ftraszne i okropne , żadną miarą 
wątp ć nie można. Rzecz ta świadectwami całych 
powiatów woiewodztwa M azow ieck iego ,  i świe- 
żemi podaniami ieft nadto dowiedziona. Ludzie 
ż y j ą c y ,  godni wiary, znaii xiędza powieszonego 
w  kościele łtfą sosk im , przez żo łn ierzy  Karola 
XII. który szczęściem miał nóż przy  sobie i do
syć z r ę c z n o ś c i , że przerznął pcftronek , i w y m 
knął się iak Panglos  xiądz ten długo jeszcze 
ż y ł  potem. Otoż koniec raoiey od; o w ie d z i , któ
rą ile możności,  ftarałem się zaspokajającą u c z y 
nić. Jcżelim tego nie dopiął, to nie brakowi moiey 
g o r l iw o ś c i ,  lecz mego oświecenia i znaiomości 
rzeczy  przypisać należy. Lękam się , żeby ukon
tentowanie długiego zabawienia się z WP. wpro
wadzi wszy mię w zbytnie s z c z t g o ły  , w którebyś 
sam łatwro wniść mógł, nie sprawiło Wpanu iakiey 
c k l iw o ś c i : zrobiłeś mię WP. gadatliwym ; a to iefe 
wada , o którą mnie nie wiele  ludzi obwinia.

mnyw mm** ****"" '*.
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C zyli postęp w oświecenia ieśl tylko środkiem  
do szczęś liw o ści , czij. tez naywy-źszym

zamiarem rodu lu d z k ie g o ;
z  Bendawida.

a ł o  ieft takich l u d z i , którzyby o latach dzie
ciństwa swego nie myśleli  bez iakiegoś ser* 

c e  napełmaiącego ukontentowania. Ow ftan nie
winności i radości zawsze ma ieszcze w oczach 
naszych tak mocne w d zię k i , że te , nawet u ż y 
waniem nayrzeczywiftszych wiekowi doyźrzał^mu 
p rzyzw o itych  uciech , nie mogą bydź całkiem za
tarta. Jednak szczerze nikt nie zażąda , aby mu 
się powrócił flan dziecińftwa, W zniecający  w 
sobie takowe ż y c z e n ie ,  chce zazw yczay  połączyć  
razem przywileie wieku dziecinnego z użyciem 
świata ludzi d o y r z a ł y c h c h c e  iednego, bez opu« 
szczenią d r u g i e g o ; a zatem chce rze c zy  nie
podobnych.

T o  znaiorne doświadczenie śc is ły  ma z w ią 
zek z inndm. Opisanie sposobu życia  patryar- 
chalnego , poetów obrazy z ło te g o  w ie k u , a nawet 
profta powieść dzieiopisa o  obyczajach ftaroży- 
tnego św ia ta ,  spr.iwuią w  nas częftokroć szcze-  
gólnieyszą iakowąś radość;  i nie ieft w naszey 
m ocy  przytłumić w nas tę  ż ą d z ę : o bodaybij. 
świat w rzeczy  samey byl został na owym sto
p n iu !  L e c z  zapytaym y samych siebie w t y m 
ż e  momencie : czy l ib yśm y  chcieli  obchodzić 
się bez tych  wszyftkich w y g ó d ,  które ty lk o  m o
gą  bydź dziełem coraz dalszego w  oświeceniu 
poftępu? czy l ib y  to  szczera chęć b y ł a ,  nasze



Fitozofiia. *79

w ytężone  potrzeby wraz z ukontentowaniem \vy~ 
mkaiącym z usilnego ftarania się o ich zaspoko
jenie , wymieniać za owe profte i łatwe do za- 
dosyć uczynienia potrzeby ? Zapewne odpowie
m y sobie : iż tegośmy nip pragnęli. Natchnieni 
szczęśliwością  pierwszych świata wieków, ftwo- 
rzy ltśm y sami w głowach naszych iakiś obraz 
u m ysłow y ( i d e a ł ) ,  który maiąc bydż dalekim od 
wszyftkich wad i niedoftatków, dlatego też nie 
mógł rzeczywiftym zoftać.

Zawsze wydawał mi się osobliwszym ten spór 
wewnętrzny w  doyrzałym  lub oświeconym c z ło 
wieku , który (  ile wiem przynaymniey)  , nie ieft 
ieszcze ukończonym ową króla mądrego przypo-

od teraźniejszych.  Filozofowie trudnili sie szu
kaniem w nauce o umyśle ludzkim (a)  p rzy czy n y  
te y  pozorney w  człowieku sprzeczności,  a potem 
odprawili z niczem od swego sądu zakłócone 
ftrony. Stanęło ty lk o  na tem , że uznano w du
s z y  ludzkiey dwie władze , spór między sobą w io 
dące,!  mogące się iednazdrug^ sprzeczać, nawet 
bez przeiftoczenia człowieka w naydziwaczniey- 
s z y  twór na ziemi. Powiedziano: Jm aginacyci  
żąda tego  , na co rozum nie może pszyfiać. A lbo  
Jin a g in a cy a  wyftawia nam pewny ftan, iako żą
dania godny , chce go  całkiem obiąć , pragnie 
zoftać w nim na zawsze : przeciwnie zaś rozum  
każe poflępować,  dolkonalić się coraz w i ę c e y , 
nie zatrzym ywać się na iednem mieyscu.

M 2

([a)  Psychologia.



Taki był wyrok iedney sędziów części. Dm - 
ga myślała wcale im.czey p o k z u b j c :  że poftep
ku doiłtonałońci pJodem ieft im a g in a cu i; a prze
c i w n e ,  dogodzenie żąd zom , (  lub co na iedtio
w vpatia )  , zatrzymanie się w ^ygodnem położe
niu , i dziełem rozumu. — Któryż z U c h  dwóch 
sądów i ft spraw iedliw y? przy którym z nich
prawda ?

inne doświadcz* nie wikła mrze it?szc?e w"ęcey 
tę r z e c z , o którij tuta y s;>ór się toczy,  Pewna : że  
człowiek rozu<nnv nigdy usilnie wzdychać nie bę
dzie do dwóch oftatecznych losu ludzkiego pun
któw. I pracowita nairtnniira nędza , i próżnia
cki magnata z b y te k ,  równo b y łyb y  mu nieznośne. 
Średni punkt iefi mu pożąd ny ; w j  :dne,n poło
żeniu pragnie swe życie  zakończyć od nędzy i 
zbytku równie daleki.  CzigTŻ chce tedy rozu- 
moy człowiek ? czyl i  chce by<iź czynnym  dlate
go , aby we Wśzyftko o p ł y w a ł , czy też chce we 
wszyftko opływ ać, aby b y ł  czynnym ? Co tu iest 
za m ia rem , a co środkiem ?

Gdyby zupełnie koniecznrj poftęp b y ł  zamia
rem c z ło w ie k a ,  gd by się zam ykało  w planie 
rozumu  cel z a tk n ię ty ,  po doft^pienśu on^go* 
daley z a t k n ą ć , i gdyby się w tem właściwie 
szukało szc zę ś l iw o śc i : dlaczegóż rozumny po- 
gląda z nayi' iększjj oboiftnością na pewne nadeń 
wyniesione Rany,  a okazuiące mu bardzo obszer
ne d« działania pole? Czemuż się ogranicza ie- 
dnym wydziałem i w nim iednym ftaraiąc się 
ty lk o  wydofkonalść, azaniedbuiąc inne tak dalece, 
iakby te nie dla niego b y ły  na świecie. Przy-

18o Filozofia.



naymniey musiałby się iiłarać o każdy gatunek 
doflkotiflloici , choćby ich we/yftkich m e  mógł 
dosięgnąć. W nowszych czasi-ch ledw ie g d z i e  i» ft 
jaki uczony , któr\b v  do swoich zdolności * li• iai 
dodać t len?a wielkiego woiownika: a m a r  p r a 

wdziwa filozofia w szyszaku i a broi n a y k p i  vby 
nauczyła  ludzi , i a k b y  sie mcgli ob<--yść b e z  ty; h 
d z i e ł ,  któreśmy sławnemi i wi«lki< mi na'/ywsć 
pr/.ywykli F i l o z o f  zaftanawia się nad sz>uką 
wojowania iakit go ien^raia, lt cz s f  iey uczyć 
nie chce ( ! ' )

Tu więc  ro?,UT> 7d?ip się bydź w sporze z 
samy?» sobą G d y b y  się on w iftoci* usilo.e fih rai!
o  to  wszyftlco, co ieft wielkie i znakoo.iłe , g d y 
by  rzeczywiście  przep sał sobie prawidło, Ltorem- 
b y  s ę kit rować musiał w osiagauiu wszyflkicb rze
c z y  przezeń za wielkie uznanych:  iakżeby mógł 
nakazać sobie oddalenie samey nawet chętki na
bycia innych dofkonałości, oprócz do iednego na
leżących w y d zia łu ?

•  •  *  i

T o  zapytanie może bez odpowiedzi od c z y 
telnika puszczone będzie, albo odbyte nadsunie- 
niem szczególnych ty lk o  przykładów. Wypada 
mi y/yfławić to z inney ftrony.

Podług wyroku przy.ęfcey w Europie p o l i t y k i , 
im doskonalsze ieH uporządkowanie społeczności

Filozofia. a 8s

(b~) Przykro iesi widzieć w rzędzie  spokoynijch 
nauk , groźna  taktykę pozyczaiąca siuych 
zasad od matematyki która test naypra
wdziwsza nauką . —  N a  co% —  Na nieszcze- ̂ W O
ście narodów.
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obywatclfluey ; terii dokładniey są w niey klafsy 
jedne od drugich rozróżnione. Rząd kra i o w y  dzieli 
mieszkańców na zgromadzenia,  nmnicypalności , 
i t. d , ogranicza uftawami c z y n n o ś ć ,  i iey  nie 
lubiące więzów udofkonalcnie, i wyznacza z ka- 
żdey klafsy członkom pewne kresy , do których 
one swe roboty i poprawy posunąć mogą , ale aby 
się nie w a ż y ły  za nie przeftąpić. Z  mocy iakiegoź 
to  piawa takie wychodzą rozkazy ? G d y b y  poftęp 
b y ł  rzeczyw iście  zamiarem całey ludzkości w o- 
g ó l e , a zatem i szczególnego cz łow ieka;  g d y 
by on b y ł  koniecznym rozum u  zamiarem ; skąd- 
żeby ludzkie uftawy tno. ł y  się targać na o d 
wracanie i niszczenie tak wielkiego zamiaru?— Nie 
będzie to może od rzeczy  w tern mieyscu zaftanc- 
wić  sie nrd tern : skąd pochodzi owa nieuchronna 
oziębłość w rozumnym człowieku względem wszy-  
l lkich kuglarzów , wtedy n aw et ,  kiedy oni swoie 
sztuki z naywiększą wykonywaią zręcznością.

Nie wiem c zy  debrze widzę ; ale zdaie się 
tu zachodzić sprzeczność w rozumie wymagaiąca 
rozwiązania , i iedno z  tych  koniecznych z łu 
d zeń ,  które z a s łu g u je ,  aby iego źródło było  
odkryte. Trzeba przyznać : ze Roujseau  słusznie 
nam zarzuca wyrodne od natury odftąpienie; ale 
tez nie można nie doftrzegać gruatowności w 
odpowiedzi na iego z a r z u t y : że ten ftan który  
od niego ieft nazwany natury- odstąpieniem  , ieft

także naturą człow ieka .
Może w tych zadaniach nie masz zadney dla 

innych trudności; może nie iedna ieft droga do 
dania im odpowiedzi. Ja z rnoiey ftrony mogłem
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ie ty lk o  rozwiązać iiaftępuiącemi u-wagami, które 
fkiadam przed sądem umieiących myśleć-

Zbadawszy iak naypilniey c z ło w ie k a ,  odkry
wam w nim dwa różne źródła postępu ku dosko
nałości:  W spóiubieganie  czy l i  usilne flaranie się
o  równość,  i zdolność wymyślenia  czy l i  i?dainość 
wynaydowania środków równość utrzymać m ogą
cych.  Łącznie  obadwa,, podobi'Jt iak f a la ,  po- 
rywaią  człowieka » i niosą go od ftepnia do Ro
pnia o ś w ie c e n ia : lecz te ftepnie są w ieduem 
kole ; pomału i z naywiększi mi trudami wftępuie 
on na nie wszyftkie , i aby nie spadł n i ż e y , 
musi się piąć na nie coraz w y źe y .  Tłumaczę się 
iaśrsiey.

Natura nie podzieli ła  swych darów zarówno 
pomiędzy l u d z i ; u ż y c z y w s z y  iednym nad dru
gi h ,  to w yższości  przymiotów c ia ła ,  to um y
s ł u ,  sama w dzikim ieszcze społeczności ftanie 
z a ło ż y ła  iuż podftawę do nierówności między l u 
dźmi. Boz społeczności t y l k o ,  gdyby  cz ło w ie k  
ż y ł  odosobniony , i na nic nie mógł obrócić s w o 
ich sił przeważających; wtedy iedynie w  naypra- 
wdzfwszein i naysilnieyszem znaczeniu,  d: ło b y  
się dowieść to twierdzenie ; że ludzie rodzą się. 
równi iedni drugim . A le  (koro ty lko  weszli w 
towarzylki  związek,— i kiedyż było bez niego? 
natychmiaft widzialnie spuściła się pomiędzy nich 
nierówność. M ocn y  naturalnie znaczy więcey iak 
s łab y ,  a mądry w ięcey,  iak bezrozumny.

L ecz  znaczenie przywłaszcza sobie zazwy- 
czay pierw szeństw o, na co nie zawsze chcą ludzie 
pozwolić. Może to  b y d ź , iż z człowieka i w fts- 
nie społecznym przedziera się iakieś czucie iego



włastiey samodzielności , że ieffc sam w  sobie
J  •  f t  '  ‘  * y  ‘  y  - *  * '  4  ' V  .  •  V  ■ - f  ■ . '  ,  :  ■  «

p r z e ś  wiadczon •. o tern ; iz odebrał od natury d o 
syć  da:ów, któreby mu wy (tarczy ł y  b y iy  do u- 
trzymania iego s z c z e g ó lm y  iftoty mimo związ- 
ku społecznego. Dość natem, że człowiek znieść 
tego  nie m o ż e , aby ktoś zoftał w y ż s z y m ,  na ie
go sfcifk i poniżenie. Obok swoi^y wolności chce 
także mieć równość , do którey przywrócenia za
pewne wvbocnym ieft środkiem tamtego o g o ł o 
cić z wysokiego znaczenia  ; iakoź zamordowanie 
ładzi znacanieyszy 'h  nie ieft rzeczą nadzwyczay- 
ną u ludów wydeby waiący< h się ze flanu dziko- 
Ikości. Chociaż t n środek pewnie do zamiaru 
prowadzi , iednak będąc niebezpieczny i srogi, sa
nnę nakoniec społeczność do całkow itego przy- 
wed i upadku. Wypada tu inną udać sie drogą.

WspóŁabieganie /yodaie nam myśl , tamtemu 
ZoftaWić i ego naturalna w yższość  , 1,j c z rad/, i na-C7 - i  , « • *

b yć  przez s/.tuke , ieśli nie tego  samego , to in- 
nt go znaczenia,  ażeby można b\ło  przyzwoicie 
obisk niego ftanać ; zdolność zaś wymyślenia bie- 
r ze  takową myśl pod swa op i« k ę ,  i zaczyna ią 
do fkufciu przywodzić. Jeżeli ieden przez swą 
odwagę ftał się kani-cznie potrzebnym, i tacite  
wyiednał sobie ho?d u ra łey  społeczności ; to  dru
gi nie tnaiący tamtego przym o t u , przez swe 
mądre rady , trzeci przez swą pracowitość , i 
k a żd y  innym sposobem będzie się usilnie ftarał

i Filozofiia,

zniewolić s b e społecznosc , i znowu rownose 
wprowadzić. Stało się ; dopięto pierwszego (to- 
pnia poftepu; ale też ( r z e c z  szczególnieysza )  
znowu przez to  samo obalono równość.



Przez to bowiem usilne ftaranie się o ró
wność , przez zabiegi o nabycie pierwszeńftwa 
kunsztownego w niedcftatku naturalnego, tamten, 
który  z p rzy czy n y  wrodzonych przymiotów w ię — 
c e y  z n a c z y ł , przegrywa swoie p;erwszeńftwo ; \ 
iuż teraz nie może się zatrzyirr ć irsa tym pun- 
kc ie ,  b^ zoftałby spędzony ze swego własnego 
ftanowilka. W przódy sam iedea ty lko poważany 
od wszystkich , i nad wspołludzi wyniesiony , fta- 
ie się teraz wszyftkim równy , a może nawet od 
nich niższy. Ten ieft winien wszyftko naturze , 
a tu n c i  winni są sw o ie y  własnev pracy. —  Dla 
utiiknienia p o g a r d y ,  musi ha nowo ftąrnć się o 
znaczenie , musi daley poftąpić , i swym nstu-

V  !  •  '  •

r a l iy m  zdolnościom dodać ieszrze kunsztowne. 
Na nowo zaczyna się wspó-łubieganię , każdy 
szczególny współczłonek udolk^nala s i ę ;  cały  o - 
g ó ł  społeczności poftępuie ku d 1 s z y  m ftopniom„

Htftorya wszyftkich czasów i ludów potwier
dza moie mniemanie o te y  drodze , którą idzie 
oświecenie społeczności,  Zamordowania tyr?*nów9 
iako ludzi nayznakom itszych , i przeciwnie zawa
dy od nich dlatego ftawiane , aby się nikt z  
niemi równać nie w a ż y ł ; w o yn y  domorne , i c a ł 
kowite  prawie spółeczeńftw zagłady , które w y-  
nikaią z g w a ł t o w n y c h ,  U c z  do utrzymania ró
wności dążących środków ; poznanie , że te nie są 
dofiatecznemi, i wybór łagodnieyszyrh sposobow ; 
W szyftko  to  , są rzeczy  pewne i zapisane w dzie- 
iach każdego prawie ludu.

Rozumiem , iż tu trzeba mi się zaftanowie „ 
dla oznaczenia p ie r w s z e j  epoki społeczności.  
Wspołubieganie i zdolność wymyślenia , koleyno
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popyehąły ludzi od ftopnia do ftopnia , 5 przypro
wadziły ich do szczęśliwości , iaka daie ukontes- 
towanie , kiedy zaspokoić możemy potrzeby, któ
re się nam rzeczywiście uczuć dały. L iczę  zaś do 
t e y  epoki ten ty lko  czas, gdzie potrzeby są wprzo-* 
d y  f iak środki do ich zaspokojenia. O tych nie 
wiedziano ieszcze, a tamtych uż doznano. fVspot- 
ubieganie  zapaliwszy ludzi do utrzymania rowno- 
l e i , wezwało także zdolność wymyślenia  do o d 
krycia sposobów na zaspokoienie rzeczy wiftych 
potrzeb społeczności , ażeby ią przez to do sza
cunku względem nas obowiszać.— Takowe społe
czności p o łożen ie ,  gdzie pierwey znano potrze
b y ,  aniżeli środki ich zaspokojenia,  niech mi 
wolno będzie nazwać sianem natury społeczności  
ludzkiey , a podobne potrzeby niech maią nazwi- 
fkn : potrzeb naturalnych. I w rze c zy  samey Je
śliby kiedy usówJosio w prawdziwem znaczeniu o 
flan.e n a tu ry ,  nie wypadałoby przezeń rozumieć 
co  ineg-» . fevlko pewny (łan w którym ludzie 
czuli  p o tr z e b y , nie niaiąc ieszcze żadnych środ
ków , któreby im zaradzić m ogły .

Zaczyna się druga Epoka.  Kiedy za pomocą 
wspołubiegania i zdolności wymyślenia ludzi 
szczególnych , naturalnym dogodzono potrzebom, 
kiedy wszyftkie sp o łcz ło n k i , przez równe bra
nie się do utrzymania społecznego związku , zno
wu w ftan równości i w czynność weszły : natych- 
mirtft budzi się na nowo czucie wewnętrzne te
go  . któremu natura udzieliła w yższość  p r z y 
miotów. Zapuszcza się w zawód o pierwszeń- 
ftwo. L e cz  teraz iuż mu ieft niepodobna wynieść 
się w oczach współobywateli  , przez rzeczywifte
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społeczności rob one u s ł u g i .  Wszyftkie znaiome 
ie y  potrzeby są zsspokoione ; nic więcey nie ż ą 
da , ieft kontenta i szczęśliwa. Jemu zaś chęć 
pierwszeńftwa dokucza ; ucieka się znowu do 
zdolności w ym y ślen ia , która mu i w tym razie 
sw oiey  nie odmawia pomocy. Wynayduie środki 
dogodzenia potrzebom ta k im , których i on sam i 
i n n i , ani czuli , ani znaii ieszcze. Ocuca w ludz- 
kiey  duszy snem zdięte (kłonncści,  czyni  doyrza^ 
łemi w niey ukryte  nasiona,  i przez sztukę pod
nosi używ cnie  rzeczy  naturalnych. Wprowadza 
lu b ieżu ość , zbytkowanie,  p r z e p y c h . tys iąc  innych 
rz e c z y  i uczuciów wprzódy nie znanych, które się 
zw olna zamieniaią w konieczne społeczności po
trzeby.  Wszyftko to robi dlatego, aby celował nad 
innych, aby przez zatrzymanie się na swem miey- 
scn,nie  spadł niżey między swych współobywateli .

Bezprzestanna spoyność, ad natury we wszyft- 
kich iey  dziełach zachowywana , panuie tu t a k ż e ,
i oko ludzkie,  które znaczne poftępy i (koki t y l 
ko doftrztfgać m o ż e , nic odważa się wyciągnąć 
linii tam , gdzie się kończą potrzeby naturalne ,
i odkąd się poczynają kunsztowne. A b y  się do- 
ftać od naypierwszego ftanu d z ikośc i , aż do nay-* 
w y ż s z e g o  wierzchołka poloru , tak nieskończenie 
wiele ieft ftopniów , po których ludzie iść mu
sieli ; Każdy z nich ieft tak mały,  i bodziec popę- 
dzaiący  cz łow ieka  z jednego na drugi ftopień , ieft 
u wszyftkich tak podobny; iż byłoby zaśmiałem 
twierdzeniem pow iedzieć: ze to wszystko nie iest 
naturą. L e cz  ponieważ wfzyftko za naturę uzna- 
iemy, i dwie epoki w poftfpie rodn ludzkiego do
kładnie rozróżniać musiemy, dlatego samego umysł



wiedzie koniecznie sam z sobą nhufłanną Walkę >
i mu i widzieć zamiar ludzkiego r du , to w za- 
spokoir-nin potrzeb , to Znowu w dalszym peftę- 
pie ; nakon.ec powraca sam w siebie ze fik romfcem 
wyznaniem : iz mu nie znany ieft zamiar rodu 
ludzkiego. 'Kj

Ten bowiem bieg,  moi^-n zdarłem, w zięty  od 
rodu ludzkiego w c< iu daU/yrh poftępów , i ( i a k  
<się z d a je). potwierdzony doświadczeniem , nie ieft 
nic więcey ściśle z w a ż v w s z y ,  ty lk o  z a trz y m y 
wanie się wieczne. Podnoszące wszyftko do gó-

 ̂ • » 4  ł •

ry  współ-ubi g: nie , popycha wprawdzie ze fto-
fe.

pnia na ftopień każdego człowieka , iednak n*<ika* 
y.uie ruu właściwie,  i by ftanął na jednym punkcie; 
dąży  szczególnie ty lk o  do utrzymania jówności. 
Odosobniony człowiek ieft ieden drugiemu równy. 
W  z w ią z k u  społ.ecarym , znakomite przym ioty  i 
pierwszeńftwa biią w oczy.  Kto ich nie odebrał 
od natury,  ten musi ich nabyć przez sztukę,  mu
si znowu sie ftart ć ©przywrócenie równości. A le  
w  tym samym czasie , ta ro ;u ludzkiego cząftka, 
j&aneła znowu tam , gdzie ftała w swmern odoso
bnionym życiu. Dlatego t y lk o  poftąpiła naprzód , 
aby przez zatrzymanie się . na doł ftrąconą nie 
była.  Bsz społecznego z w ią zk u ,  nie masz po
trzeby przyznawać komu pierwszeńftwa; lecz kie
dy on naftał , mus ano ie przyznać te m u ,  który 
5e ma, bo nie u czy n iw szy  t e g o ,  owa cząftka 
ludzi byłaby się c o f n ę ła , mnieyby znaczyła iak 
pierwey. Ledwie , nie mający raturah.ych talen
t ó w ,  ftanał z łafki sztuki obok faw oryta  n atu ry ,

^  0

ledwie się zaspokoił ,  gdy ten iuż uczuł  swoie 
Mniżenie. Znakomite natury dary są dla niego

fgg Filozofia.
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nadaremne , iuź on poftradał swoie pierwszenftwo, 
iuź ieft niższym od innych. Musi zatem udać 
się także do kunsztownych od innych ludzi u ż y 
wanych sposobów, dla dania swoim talentom wa
g i , i dla nie z o f ta n a  sie za d r u g e m i ; iednakża 
zawsze z taką ż ą d z ą ,  aby mógł zoftać na iednfśm 
Hanowifku, i zawsze od gwaltowney niczem nie 
wftrzymaney fali musem porywany do dalszego

C^uśę t o ,  iak mi ieft trudno , oddnć z  nay
w iększą  iasnością myśl tę w moiey głowie nay-
ży w s z ą .  Częfto w podobnych razach , ied»n przy
kład , ieden cbraz , w którym sobie rzecz w y s ta 
w ić  m ożna,  wyda ią l e p i e y , aniżeli wielosłowne 
rozumowanie.

Wyobrażam sobie dwóch ludzi , którzy chcąc 
swóy g^ód z a s p o k o ić , gonią za upatrzonym w 
polu jeleniem. Obadwa weszli w społeczeń&wo j 
bo każdy z nich n ik ł  s:ę za potrzebuiącego wza- 
iemney pomocy do schwytania połą zonemi si la
mi źądaney zdobyczy.  Ł  ez  patrzmy! Jedne
mu z n ch dała natura więcey prędkości w bie-

i iuź go za
b i ł ,  mm tamten dobieżał. Jako pierwszy , p*zy- 
znaie sobie prawo zupefi e do zd obyczy ,  zaspo- 
kaia swóy giod , nie udziela nic drugiemu, aibo 
jeśli mu pozwoli  nasycić się resztami , to daie 
przytem poznać  ̂ że mu dobrodzieyftwo czyni.

a rów rość. Przed ich zw iąz
kiem, każdy z nich szczególnie wyftarczył  sobie 
sam ieden; albo przynaymniey nie drugiemu, lecz 
sobie ty lko  był winien swych potrzeb zus^okoie- 
nie. Teraz ieden ieft iuź  zawisłym  od drugiego;

T ak  tedy zaginę!

ganiu ; sam ieden degnał ieien.a,

poftępu
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teraz ieden ieft panem, drugi poddanym; iest 
mniey,  iak był  wprzódy. Dla doftapienia równych 
praw przy podziale nowey iakiey zd o b y czy ,  szuka 
środka,  którymby równo mógł się przyczynić  do 
iey  złowienia. — Wynayduie Jkorosiapy , i c ieszy  
się wcześnie , że będzie mógł robieniem większych 
kroków wyrównać drugiemu w prędkości.

Wypada gonić za drugim imieniem. Jakże 
się zdumiewa ów prędkonogi , widząc,  źe wspćł-  
royśliwy razem z nim dopędtił  Jelenia. Już teraz 
nie może mu zaprzeczyć równego do podziału pra
wa, bez obrazy sprawiedliwości ; ale też  równość 
ftaie no u się przykrym ciężarem. Pierwey sam 
ieden iadł smaczne kąflci, a teraz musi ich przy- 
naymrjiey p ołow ę ustąpić drugiemu. U n iży ła  go
równość.

L e c z  myśli s o b ie : i ia mógłbym podobnie 
u ży ć  fkoroftąpów? gdybym do moiey wrodzoney 
prędkości dodał ieszcze kunsztowne moich nóg 
przydłużenie, musiałbym znowu tem zoftać , czerń 
b y ł e m ; musiałbym przegrane pierwszeńftwo od- 
z y l k a ć , tamtegobym w y p r z e d z i ł , i sam ieden zdo
b ycz  zagarnął. W y k o n y w a  t o ,  i nie zawodzi się 
w  swoiem oczekiwaniu. T a k  tedy poftęputą ko- 
leyno coraz daley zawsze z  chęcią zatrzymania 
s i ę ,  aie zawsze też  przymuszani do posunięcia
daiey tego punktu  spoczynku.

Jeżeli te poprzedniczo przypuszczone z a 
łożenia zgodne s$ z  doświadczeniem : w y p ły n ę 
ł y b y  z nich naftępuiące wypadki. —  Natura nie 
równo swe dzieci obdzielaisjca darami , i przytem 
dawczyni współubiegania i zdolaości wym yślenia,  
dość wyraźnie dała to p o z n a ć , źe ani ftanie na



iećSnym punkcie,  ani postęp nie iest od niey na
znaczonym dla ludzi zamiarem. Oboie i^diio dru
giemu , s łu ży  ty lk o  za środek,  i dlatego oboie 
muszą podlegać iakiemuś ieszcze wyższemu za- 
miarowi. Rod ludzki poftępuiacy w oświeceniu, 
dowodzi tern samem swoie usilne dążenie ku spo
czyn kow i : lecz  wtedy spoczywa t y l k o , kiedy 
daley poftępuie. G d y b y  spoczynek b y ł  naywyż-  
szyra rodu ludzkiego zamiarem: pewnie natura 
by łaby  wszyftki h ludzi równemi obdzieliła da
rami , i rzeczywiftą  nierównością , nie wfkrzesi- 
łaby w nich wspołubiegania , a przezto zam iar  
nie byłby ed niey samey zniszczonym. A le  to  
samo usilne do spoczyku dążenie, pochodzące tak
że  z natnralaey między ludźmi nierówności; ow o 
przeświadczenie wewnętrzne; że ty lk o  wspoł-ubie- 
ganię zmierza do utrzymania,równości i spoczynku; 
nakoniec to  wyraźne poznanie,  że  d U ttg o  pofte- 
puiem y,  aby za innemi n ie p o z o f K ć ,  i mniey nie 
z n a c z y ć ,  iak wprzódy! W szyftko to  zdaie s ę  mnie 
zapewniać z drugiey f t r o n y , iż nawet postęp ieft 
ty lk o  środkiem  do iakiegoś zamiaru,  ale on sana 
nie iefl: rodu ludzkiego zamiarem.

Zaspokoienie potrzeb nie może bydź także  
n ayw yższym  ludzkości zamiarem. T e r a z ,  w dra-* 
g iey  społeczności e p o c e ,  zaspokoienie to ieft za
wisłe  od poftępu. Zawsze daią się nam wprzó
d y  poznawać środki zaspokoienia , nim się same 
odezw ały  potrzeby , i wynayduiemy różne środ
ki dlatego t y l k o ,  aby tu poftąpić, a tam odpo
cząć. A  zatym , rod ludzki f iałby iuż od dawna 
za celem; a raaiąc tak długo ty lk o  poftępować,

Filozofia. * 9 1
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ile wymsga iego potrzeb zaspokojenie , musiałby 
sie by 1 zatrzymać w pierwszey epoce,

Pofłep ieft usilnem ftarsniem o aspokoimie 
potrzeb ; dogadzanie potrzebom ieft usilnem dą
żeniem do spoczynku, który znowu prowadzi do po- 
ftęptl. Tak tedy  wszyftkie te  trzy  rzeczy  sj$ je
dne otoczone k łe«n, i w niem jakaś nie wido-» * 1 v | _ ' i
ma całym światem k eruiaca siła rmustannie o-

4  w  o  ^

brr c ne ; zdaia się bydź zamiarami, a sa iedy- 
nie ty lk o  środkami.

Uirnsł  ludzki zawsze się zapytuie:  Na co ? 
do czt go ? i musi natychmiaft iakiś u tw orzyć  za-

4 V • %

miar. Ku.dy to uflawiczne tu i „tam  wahanie, 
nie morduie g o ,  więc owa zamiarność w  n a tu 
rze nie będzie dla niego daremny. Znaydzie on 
sam sobie ten zamiar , to  w dogodzeniu potrze
bom , to w spoczynku , to  znowu w poftępie. Dziś 
musi ganić R ussa  , a jutro  iego przeciwników ; 
bo zawsze zaspokaja siebie przyjęciem iednego ze 
trzech za iedyny zamiar człowieka : jednak ż a 
dne z nich samo iedno prawdziwym nie ieft z a 
miarem: razem wszyftko troie są ty lko  środkiem. 
W  każdem spokoynem rozmyślaniu, w każdem 
wniściu w siebie samego , znayduie człowiek chęć 
swoię do spoczynku , gdy tym czasem sama spo
łeczność przymusza go do pofłępu ; ale przytera 
doftrzega w sobie także usilną żądzę p ftąpieaia 
x  mieysca, na którem ftanąć musiał. Tak tedy  
nie możemy w nas przytłumić życzenia : o g d y 
by świat był  się zatrzymał na tym ftopniu, na 
iakirn był  w pierwszey epoce! Czuienay to iak 
nayuiocniey,  iż nasze ftosunki, co do naszego 
wewnętrznego ukontentowania , nie u lep szy ły  się

bynay-



bynaymniey; ze  w tym względzie te n ź n ie y s z o ś ć  
równa się przeszłości , a przyszłość tein b ęd z ie ,

!  '  • V  i  W

czera teraźnieyszość;  i pytamy się : do cztg© to 
d ą ż y ?  W id zim y,  iak koniecznie połączone iest 
z naszą iftotą łudzenie się poftępem , polepsze
niem , i podwyższeniem rodu ludzkiego ; i p y ta 
my się : Dlaczego ? Znowu drugie ułudzenie ; 
gd yż  to , co iest konieczne , nie potrzebnie z a 
miaru , i nie daie mieysca zapytaniu: Do czego 
t o ?  i dlaczego?

W olno ieft prawodawcy ieden z owych środ
ków przerobić na zamiar d!a sw ey  społeczności,  
i podług tego sobie napisać uftawy, Te  iednak 
dlatego samego zawsze będą niedoUconałemi; i

• >' |

nie z tey  nawet ftrony trzeba ie ganić. L ecz  u w a 
gi o tem ,  odłożm y do innego czasu.

A n drzey  Horodyński.
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M E D Y C Y N A ,
4

0 Ospie krowiey , albo raczey o Ospie
ochraniaiącey  (*).

J  » * %  '  Ł  * L

Non finsęendum , neque excogitandum , sed ruid&ndum
fotius, quid natura f e r t , cfiit ferat. Baco.

Już to od lat  kilku nieuftannie donoszą nam 
pisma publiczne , zagraniczne i kraiowe , o szczę- 
śliwem i powszechnem Ospy krowiey przyięciuo

Sierpień  x S o 2 .  N

(  f)  Dwa powody J k lo n ily  mnie do zmiany tego  
nazwijka. N a p r z ó d , wyraz ospa krowia iest
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Nie masz akademii, nie masz koliegium lekar- 
(kiego , towarzyftwa, lub prywatney lekarzów kor- 
poracyi , któreby nie potwierdziły  tegoż  wynalaz
ku. Nie masz zakątku świata,  gdzie się ty lko  
przecisnęło to  dobroczynne dla rodzaiu ludzkie
g o  odkrycie , aby tam z uwielbieniem przyiete  nie 
by ło .  Nie odrzucił  go przesądny Hiszpan , c h w y 
c i ł  się ciemny Muzułman : a nawet (kłonił  się 
korzyftać z  niego oddalony od wszyftkich odkry- 
ciów Indyanin. Jakoż czyta l iśm y w pismach 
p u b l iczn y ch ,  źe Prezydent Amerykanfici J e f f e r 
so n ,  uwiadomił szefów  poselftwa Indyanów o 
wynalazku te y  o s p y ,  którą czerwonych ludzi od 
o sp y  naturalney ochronić mogą. S z e f  t<;go po- 
selftwa i i ^ t u  woiowników oświadczyli  chęć za
szczepienia *-ey ospy , co tez  Doktor Gano  na-
tychmiaft u lkutecznił ,  a g d y  odieźdżać m i e l i ,

odstręczaiący i dla uszu, nieprzyiemny . 
Powtóre  , rzeczywistość sarna prawie tego  
wyciąga. Wiadomo i e s l , iż początkowo m a
te r ią  tey Oipy, do przeniesienia iey na c i a 
ł a  Ludzkie , z  bydląt brano ‘.p r z e z  p ó ź n ie j
sze za ś dośw iadczenia , pokazało  się  , iż  
materya z bydląt brana , do zaszczepienia  
lu d zio m , z tych przenoszona na tysiące  
d zieci  , równeż sprawuie Jk u tk i , n ieu tra - 
caiąc w niczetn swoiey dobroczynney ła g o 
dności. Z  lu d zi więc iuż przechodząc do l u 
d z i , p o  w innaby stracić imię od swego począ
tku ęspy bydlęceyt a nazywać się od J k u -  
$kóiu , ospą ochraniaiącą .



Prezydent kazał  im dać materyą i opis szcze
pienia.

Uwiadomiaią nas tez pisma, iak w  krótkim cza
sie po cudzych kraiach poftąpiuno szybkim nader 
krokiem z szczepieniem tey ospy : oto iuź t y 
siące ogłaszaią,  gdy przeciwnie u nas , od wpro
wadzenia iey i4 to -m ies ięczn ego  do tego miasta 
(**)  , mała liczba zaszczepionych tą ospą była. 
Pochodzi to dla panuiących ieszcze uprzedzeń w 
rodzicach ,  i że nie dosyć ftarano się w tey  mie
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rze  ośw iecić  opiniią publiczną. Ze zaś przykła
dy,  większe czyn ią  wrażenie,  niżeli naylepsze ro
zumowanie , przeto osądziłem za rzecz potrzebną 
umieścić tu zaszczepione odemnie dzieci , z w y 
szczególnieniem nazwilk rodziców , imion ich 
d z i e c i , l a t , mieysca mieszkania, i opisaniem sym 
p to m ó w ,  które ważnieyszemi b y ł y ,  dodaiąc na-

N 2

(**) I V  roku i  S o i .  dnia A ?go Czerwca pierw szy  
szczepiłem  tę ospę własnemu, synowcowi , 
chcąc tym sposobem złam ać obawę w szelka , 
iaka towarzyszyć zwykła nowemu w ynalaz
kowi , ile tak interessuiącem u. D oznałem  
zaraz licznych  p rzeszk ó d } które zatrw ożyły  
um ysły nakłonionych iuż do szczepienia tey 
ospy dzieciom swoim rodziców: siad dalszego  
szczepienia poprzestałem  , a cokolwiek do
świadczeń szczu p łych  zebrać m o g łe m , ta 
kowe do G azety  łVarsza,ivJkiey $ P .  Leśniew- 
fkiego podałem. Znayduia się w Numerze  

roku p rze sz łeg o  umieszczone,
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koniec niektóre uwagi , dla doftatecznego o do
broci tey ospy przekonania.

JP. Turkuloweif z Hełma nad Pilicą z Prus p o 
łu d n io w y c h , dzieci t r o i e : syn Tadeusz maiący 
lat  7 Ignacy w 5tym roku,  córka Emilia w  3cim. 
T y m  dzieciom szczepiłem dnia 27 Pvdaia . przyję
ły  wszyftkie ospę za pierwszem szczepieniem w 
dni 4. po zaszczepieniu. Tadeusz przez całe od
bywanie te y  ospy , zupełnie by ł  zdrów , w e s ó ł , 
b ieg a ł ,  w nocy s y p ia ł ,  tw arzy  w niczem nie o d 
mienił i apetytu wcale nie utraci! , nie pocił się, 
ani też  u ry n o w a ł ,  żadney febry ani goryczki nie 
miał,w czasie nawet przyflepowania obwodki czer- 
w o n ey  znaczn^y , która z w y k ła  tey  ospie około  
dnia 10. lub 1 1 .  od zaszczepienia l icząc przyftę- 
p o w a ć .  T y m  łagodnym sposobem o d b y ły  p o w y ż 
sze dzieci ospę , narzekały ty lk o  na ból pod pa
c h ą .  lecz żadne z nich hie miało nabiegania gru- 
czółka  podpachowego.

JPans Skorzewfkiey  z  Sielnicy nad Pilicą z  
Prus południowych synek Leon w roku 3cim. 
Zaszczepiony dnia 27. Maia , przy ią ł  także tę  
ospę na dniu 4. zdrów był  ze wszyftkim bez nay- 
mnieyszych symptomów do dnia 7go  Czerwca , w 
tym dniu przyftępowała wzmiankowana czerw o
ność , nabrzmiałość pod kroftą , i mała gorączka , 
w  którey chodził  pokładając się spać kilka razy  
przez dzień. Dnia 8- i 9- nie ty lk o  czul ból pod 
pachą,  lecz i nabiegnitnie gruczołka podpa
chowego.  Dnia 10. niespodziewanie p r z y ł ą c z y 
ła  się z febrą,  gorączką nieco mocnieyszą i k a 
s z le m ,  wysypka prosowa ( exanthema m iliare  ) .  
Z  tern wszy likiem , ospa ta w ysypce  nic przuszka-



d z a ł a ,  ani też symptomów nie powiększyła:  od 
była  się wraz z w y s y p k ą , przy ledwie znaczney 
słabości.

4  ,  ' ' \  ' I  N * # ‘ r  ' • , # f i  t ;

JP. Stanisława L a to u r  w W arszaw ie ,  córki 
dwie : Starsza Felicyanna rok 4 t y  zaczęła: Młod
sza Jozefa półroku maiąca. T y m  zaszczepiłem 
ospę dnia 3go C z e r w c a ,  które ią równie na dnia 
4 ty m  od zaszczepienia,  to ieft dnia ^go C zerw 
ca p rzy ię ły .  Umieszczam tu osobliwsze zdarze
n i e ,  które się ftarszey przytrafiło. T e y  przed 
samem południem na dniu p ow yższym  szcze
piłem , w czasie tym  nieco zasłabła , lerz  wkrót
ce przyszła  do siebie,  o godzinie zaś 3. z połu
dnia zasnu w szy ,  ciągiem spała ,  aż do dnia na
ftę pne go do godziny blifko 9. tak twardo,  iż 
prawie bez czucia nadzwzczayn|e u n n o w a ł a  , ro
dzice kilka razy bez przebudzeniu nawet pościel 
odmieniali , a chociaż nic nie piła przez ten prze
ciąg  czasu , pomimo ury>iOwania tak obfitego , 
nadzwyczaynie się pociła. Nazaiutrz wfiała zd ro 
wa , w e s o ł a ,  i chociaż na dniu i j .  i 12 .  przy-  
ftępowała znaczna czerwona obwódka , do którey 
nawet p rzy łą czy ła  się wysypka ospy wodney dość 
g ę f t e y , prócz małey bardzo gorączki i narzeka
nia na czucie bolu pod pachą, ca łą  tę ospę przebie
gała w eso ła ,  nie utraciwszy apetytu.  U młod- 
szey zaś czerwona obwodka zacząw szy  od ramie
nia , aż za łokieć zachodziła z bardzo małą g o 
rączką i nabiegnieniem gruczołka podpadło *ego:  
przez cały  iednak czas była  dość wesoła.

W. JPana Kasztelanica Rawfkiego Siem ianow - 
skiego  z K o z ło w a ,  dzieci d w o ie :  syn Edward lat 
6. córka Klementyna rok 5 t y  zaczęła. Oboysju
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tym  dzieciom zaszczepiłem ospę dnia ggo C ze rw 
ca. Córeczka za pierwszym zaszczepieniem p rzy
jęła iuż na dniu 9 ospę:  prócz , że dnia 8* n*e_ 
co miała gorączki i apetyt u trac i ła ,  zdrow ą zu
pełnie była  aż do dnia i 4 g o ,  na którym to  dniu 
przyftępuiąca obwodka czerwona , pow iększyła  
nieco gorączkę:  pomimo t e g o ,  przez c a ły  czas 
odbywania( ospy b iegała ,  dosyć w e s o ła ,  j bynay- 
mniey na ból pod pachą nie narzekała,  ani też 
nabiegnienia gruczołka nie miała. Ze zaś syn 
pierwsz go szczepienia nie przy ją ł ,  z sioftry w z ię 
tą  m itrryą szczepiłam temuż dnia 10. Czerwca,  
a na dniu 14. iuż ią na obu mieyscach przyjął.  
Dnia 20. mocno obwódka czerwona , począwszy 
od ramienia, aż ledwie nie na dwa cale od reki sa-

7 c

mey dochodziła , całe to mieysee czerwonością 
b y ło  o k r y te ,  mocno nabrzm iałe ,  a pod krostą 
ropiącą się wzniesione : wszakże pomimo cjała 
gorącośei , żadney znaczney zmiany w pulsie nie 
doftrzegłem ; odbył tę ospę chodząc w e s ó ł ,  i ape
ty tu  nieutracaiąc.

JPani Koscirzcwskiey Kommissarzowey JW\ 
Brom irskiego  z Ł a z ó w ;  syn Antoni lat  6. ma
jący,  Zaszczepiłem mu ospę dnia 6. Czerwca , 
przy ią ł  ią na dniu i o :  prócz źe twarz zbladła i 
apetyt utraci ł ,  bez żadnych innych symptomów 
i bolu pod p ach ą ,  w czasie nawet przyfts.pienia 
czerwoney obwodki , ani też bez nabiegania gru- 
czo łka  , przebył  ią biegaiąc i dosyć wesół.

JPP. W o iid ló w  z W a rsz a w y ,  córeczka Mary- 
anna lat 2. Z a s z c z e p ia m  iey ospę 10.  C z e r w 
c a ,  1 4 5 °  iuż ią przyjęła. Dnia 1 2 .  bardzo ma
ł ą  gorączkę m iała,  dnia zaś 2 1 .  przyftępowała
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czerwona cbwodka na 3 lub 4. cale szeroka z t o 
w arzyszącą  małą gorączką , z oczkami znuenio- 
n e m i , i twarzą bladszą : wszakże tę ospę chodząc 
Wesoło odbyła.

JPana Jacka Szym ańskiego  z  W arszawy, córka 
Franciszka maiąca lat  6. Na dniu 14.  Czerwca 
z a s z c z e p io n a ,  przy ję ła  dnia 18. Już zaraz w  
dniu zaszczepienia i w nocy nadzwyczaynie się po
c i ła  , takiż  b y ł  dzień 1 5. 1 6 .  1 7 .  18* i 19- bez ż a 
dnych jednak znacznych sym ptom ów ,chociaż  c ie
p ło  ^atmosferyczne w te dni 15 .  ftopni wlkazywał 
ciepłomierz Rom ura. Dnia zaś 20. i c i . n i e u -  
ftannie się pociła i urynowała ; gdy  przyftąpiła 
czerwoność , nie miała nabiegnienia gruczołka , 
ani też bolu pod p a c h ą ,  iednak narzekała na ból 
po ca łey  le w ey  ftronie żebrów z małą gorączką:  
w  przeciągu iednak t e y  ospy  biegała w e s o ł a , spa
ła i apetytu nie utraciła.

JP Teodora Czempiń/kiego z  pod rogatek M a'  
rymontlkich córka T.eressa 4 t y  rok zaczęła.  Z a 
szczepiłem ie y  ospę dnia 19.  C z e r w c a ,  którą 
p rzy ie ła  2 3go. Odbyła ią nawet przy  czerw on ey  
obwodce bez żadnych symptomów , biegała i zu
pełnie b y ła  zdrowa.

JP. Trenkaniego  FjCkalisa cesarlkiego w rynku 
ftarey W arszaw y  córeczka Joanna miesięcy 7. ma
jąca. Zaszczepiona dziecięciu temu ospa dnia 
20.  Czerw ca , dnia 24. przyjęła  się. Od dnia
26. do 29. nie wiele s s a ła ,  a na dniu 30. p r z y 
ftąpiła obwodka czerwona , nieco gorączki i no
c y  niespokoyne , twarz  cokolwiek zbladła : ztem- 
wszyftkiem to  dziecię w  niczćm swoiey natural-



ney wesołości nie utraciło. Dnia zaś 30. zaczę
ło  lepiey ssać ,  i twarz weselszą miało.

JP. Gudeyta z rynku miafta ftar: Wsrsz:  c ó 
reczka Ludwika 5. kwartałów. Zaszczepiłem iey 
ospę dnia 20. C z e r w c a ,  którą 24  przyię ła ;  przez 
c^as odbywania tey  o s p y ,  żadnych symptomów 
nie doftrzegłem, apetytu nawet nie utraciła , b e- 
gała i była  wesoła.

P. K raieu[kiego  z Konar Amtu królewkiego,  
dzieci 4. córka Teofila  7. nn 8my rok mająca , 
Ko rnelia g. na 6. rok, syn Hinryk 3. la ta ,  E m i
lek pół roku. Tym  wszyftkim dzieciom zsszcze* 
piłem ospę dnia 26. C ze rw ca ,  którą dnia 30. 

^jbrzyięły : dnia 4. zebrałem z tych dzieci l imfę,  
i dnia tego rodzice do Konar z niemi odjechali. 
Z  1 ftu do mnie pisanego dowiedziałem się , iż 
panna Teofila w dniach 6. i 7. gdy czerwoność 
przyftgp ow ala , miała czasami nieco gorąćzki,  toż 
samo działo się w też dni z Kornelią i H enry
kiem , a Emilek miał nieco większą , z  p r z y c z y 
ny zębów , które się przerzynać z a c zę ły .  Żadne 
jednak z ty ch  dzieci , aż do n a y m n ie y s z e g o , nie 
miało znaczney słabości.

W. JPani J erzm a n o w sk ie j  z  Słupna w kordo- 
siie c e s a t lk m ,  córeczka Elżb,eta  półtora roku. 
Zaszczepiłem iey  ospę dnia 28 Czerwca , któ
rą dnia 2go Licpca  przyję ła  , zaraz po u czy n io -  
nem zaszczepieniu , odjechała matka z córką do 
Słupna. Z  liftu od teyże  odebranego w y c z y t u i ę ,  
iź  codziennie używ ała  chirurga odemwe znanego,  
i znającego s i ę ,  i że tenże w całem odbyw aniu  
tey  o s p y ,  ani febry , ani gorączki nie doftrzegł;
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ia k o ż  biegała wesoła , apetytu nie utraciła , ani 
te ż  w  niczem na tw arzy  się nie zmieniła.

JP. Podćzafkiego  ze wsi Niecki w Goftyń- 
fkim córka JP. Jozefa lat 12 .  na pensyi u JP. 
Lcikazy  zoftaiąca. Po zaszczepieniu na dniu 2. 
L i p c a ,  przyięła  się ospa dnia 7go: prócz Ze na 
ból dnia 16 .  między muszkułami piersifteir.i (mu-  
scu li  p ecto ra les)  , zamiaft pod pachą narzekała, 
który na dniu 1 7 .  uftnpił; przez ca ły  ciąg od
bywania te y  osp}^, zoftawała bez naymnieyssrey
fubry i g o r ą c z k i ,  tak dalece ,  że nauki swcie bez

\ *' **■. 1

żadney przerwy ciągi.ęła.
JPana Jeżew fkiego  z U l ic y  Furmańfldey s y 

nek S e w e r y n ,  nie zupełnie g. kwartałów. Z a 
szczepiona ospa teinu dziecięciu dnia 5. L ip c a ,  
przyjęła  się na niższem zaszczepieniu dnia 10. i 
chociaż na dniu 1 1 .  z a c z ę ły  się ząbki w y r z y -  
nać , prócz małey gorączki na dniu tym i naftę- 
p n y m , wszelako s s a ł ,  baw'ił s i ę ,  1 w esół  re
sztę  dnia zupełnie zdrów przepędził.

JP. Boguckiego  synek Franciszek 15.  mie
sięcy.  Zaszczepiłem ospę dnia 1 go  L ip c a ,  przy- 
ią ł  5go. O dbył  ią bez naymnieyszych sym pto
mów , nie utraciwszy ani a p e t y t u , przy  nocach 
zupełnie spokoynych.

JP. Skoryny  Kupca z Pragi , córeczka A gata  
rok i miesięcy 5. maiąca. Zaszczepiona dzie
cięciu temu ospa dnia 2. Lipca przyięła się dnia 
8go. O dbyło  ią bez żadnych symptomów: szcze- 
gólnem atoli dla mnie by ło  doftrztżeniem , iż 
krofta , która się powszechnie zw y k ła  poźniey 
robić na pęcherzyku ospianym, kilka d n i , a cza
sem i kilkanaście padoftatkiem oddawała r o p y ,  %$.
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zaś pa trzechdniowem ropieniu, zamykała się bru
natnym zwykle  te y  ospie (trupkiem.

W. JP- Gretjbera Szambelana w Warszawie , 
dz ecj 2- syn Stanisław lat 8* Mnxymilian lat 
Ą. Przyjęli  obadwa ospę szczepiona dnia 8go 
L ipca  Dnia 12 .  ftarszy miał ospę zupełnie cha- 
rskteryftyczną, z temwszyftkiem róża ospiana bar
dzo nsuiła, cokolwiek większa od k r o f t y , która sie 
z w y k ł a  na nneyscu ospowey robić , i dlatego 
czasem ro p ie ć ,  tu zaś na d n u  1 7 .  brunatnym 
ftrupkiem podsyrchała. Z  ;d v •. h me miał sy m 
p to m ó w ,  prócz że czu ł  bc»l nie wielki pod pacha. 
M to d szy  zaś na wsi o d b y ł , miał mocną czerwo
na o b w o d k ę ,  ropH iie  krofty k i lku d n iow e, i w y 
r z u t y  po ciałku Jątrzące.

JP. Piotrow/kiego  w Warszawie córka Marta 
lat  7. Po zaszcz  preniu ospy dnia 8go L i p c a ,  
p r z y  ęła i ą z a  powtorzonem szczepieniem dnia 12. 
D o  d»;a 16.  zdrowa zodawała,  i wolna od wszyft-  
lcieh sym ptom ów , dnia zaś 1 7 .  na ból g ł o w y  i 
pod pachą n arzeka ła , iednak bez żadney febry i 
gorączki.  Dnia 1 8 - czerwona obwodka zakrywała 
rek^ nabrzmiała znacznie,  począw szy  od ramie
n i a ,  aż do przed reki: po t e y  czerwoności  w y 
sypała  się w id k a  liczba drobnych nader białych 
wodniftych kroftek, za tą  zaś czerwonością kiika- 
dzsesUt jątrzących;  w tym dniu to w arzy szy ła  te y  
czerwoności ii nabrzmiałości ręki mała gorączka,  
którey  iuż na dn u 19. z uftepuiąca czerwonością 
i nabrzmiałością ręki nie doftrzegłem. Ropiała  
pozo  (tał a krofta do dnia 27 .  C a ły  iednak czas 
t e y  ospy , prócz że nieco na tw arzy  zbladła , bie« 
g a ła  w esoła ,  i apetytu nie utraciła.
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JPP. B aldych z W arszawy dzieci ę. córka 
Magdalena lat 9. Tekla  lat 6. Helena półtrzecia 
roku , syn Sylwefter lat  4. Dziecię sześć Niedziel 
maiące ospy nie przyięło.

to 9

T ro ie  dzieci po zaszczepieniu na dniu 12. L i  
pca p rzy ję ły  osp£ na dniu 16.  Helena zaś po z a 
szczepieniu powtórnem dnia 20. przyieła  ią dnia 
24. Magdalena dnia 20. zaczęła narzekać na ból 
pod pachą , bez nabiegnienia gruczołka podpacho- 
w e g o ,  z małą febrą i gorączką. Czerwoną zaś; 
obwodkę miała ty lko  do koła na t r z y  cale sze
roką , wreście dosyć wesoła całą ospę przecho
dziła  , utraciła iednak apetyt  i twarz zbladła w  
czasie przyftępuiącey czerwoności.  T o ż  samo 
działo się z Teklą  , prócz że czerwona obwodka 
t y lk o  na półtora cala wynosiła  , krofty zaś po 
ospie długo ropę podoftatkiein oddawały. S y l 
wefter bez nayDinieyszych symptomów odbył  
ospę,  zdrów ,  wesół przy apetycie  nawet dobrym. 
Doftrzegłem ie d m k ,  iż kroftka ropiąca na miey- 
scu o s p y ,  lekko się ią trz y ła ,  i bardzo mało ma- 
tery i  przez dni dwa nie zupełnie oddawała , czer
wona nawet odbwodka t y lk o  na cal dobry b y ła  
szeroka. Helena po przyięciu ospy na dniu 
24. do 29. zofeawała spokoyna bez żadnych sym- 
ptomatów , dopiero 30. przyftąpiły  laxowania 
l e k k i e , i gorączka czasem porywaiąca , te zaś 
symptomy pochodzi ły  z p rzy czy n y  z ę b ó w , które 
się w yrzyn ać  z a c z ę ł y :  do dnia iednak 2. S ier
pnia uftąpiły  , i lubo obwodka czerwona przyftę-* 
powała , i ieszcze do dnia 6. Sierpnia z odcho
dzeniem materyi  u trz y m y w a ła  się , wszelako b y ła  
w eso łą  i nie utraciła apetytu.
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JP. Gerlacha z W arszaw y córka Magdalena
Łat 9 zaszczepiłem ospę te y  pannie dnia 19 L i .  
jpca. Lubo się u niey zaczerwienione mieysca szcze
pienia o k a z a ł y ,  a na dniu 25. i 26. pęcherzyki,  
Jctóre ranie zaflanawiały , z p o w o d u , iż ich j e 
szcze  rospoznać nie mogłem ; na dniu wszakże
27.  wcale odmienne od ospy prawdziwey dostrze
g ł e m ,  nie b y ły  błękitnawe , chociaż miały czer
woną obwodkę, za otwarciem ich w y p ły w a ła  si
nawa ciekłcść bynaymniey nieprzezroczyfta, iaka 
bydż powinna w  ospie prawdziwey. Dnia 28- i 
£9. zaczęła na ból pod pachą narzekać , bez ża
dnych iednak symptomatów , i krofta bez ropie
nia ftrupem twardym , podobnym do prawdziwey 
ospy zupełnie się zakryła.

Nie p r z y i f ł y  zaś tey  ospy z l iczby  t e y  nafte- 
puiące dzieci. Dwoie JP. L o d y ,  flarsza córka jP .  
Czempiii/kiego, panna Gerlach  i naymłodsza sze- 
ścioniedzielna córka P. B a ld y ,  tudzież P. G udeita
naymłodsza.

W^yiatki takowe z dziennika m oiego ,  umieści
łem tu w krótkości , do których naftępuiące łączę  
dołtrzeżenls, *

i  od. Jz z l iczby  30. dwoie ty lk o  na dniu 5. 
po zaszczepieniu p rzy ię ło  tę ospę,  reszta zaś
zaraz na dniu 4tym.

jzre. Ze  czerwona obwodka towarzysząca t e y  
ospie równie iak i ropjenie k ro f ty , która na miey- 
scu ospy rob ć się z w y k ł a ,  szczególnie zależą od
©sobnych ciała d y s p o z y c y y .

^cie.  Ze bynaymniey nie przeszkadzaia szcze
pieniu te y  ospy , ani odmiany powietrza, ani zb y 
teczne gorąca , ani też dni chłodne. Doświadcza
łem wtegorocznem szczepieniu, i ż  przy  cieple
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miernem 13.  ftopni nieuftanne w dzień i w n o c y  
naftępowały poty.  G orąco  zaś ftopni 25I  żadnych 
symptomów nie p o w ię k sza ło ,  chociaż i czerwona 
obwodka znaczna przystępowała.  T o  potwierdza, 
iż  tę  ospę szczepić można w każdey porze roku : 
jakoż o tem zapewnia mnie list z Berlina od JP. 
Teodora Jfennera,  niegdyś professora m o ie g o , 
iż w tem mieście rok c a ły  nieustannie szczepią,

4te. Szczepienie to bynaymniey nie przeszka
dza wyrzyn-aniu się dzieciom zębów.

5£e. Ze nie ma żadnego w p ływ u  na s2kodze« 
nie innym w y r z u t o m , byleby ty lko takowe nie 
b y ły  z gatunku z a r a z y ,  iako t o ;  odry i szkar
la ty n y .

6te. Lubo materya ta okazuie w p ły w  s w o y  
na gruczolkowe ciałka (corpus glandulosum),spra
wując czasem ich nabiegnienia, nadto wzbudza 
poty  i pędzenie uryny; iednak takow y w pływ  fto- 
sować sije z w v k ł  do szczegclney ciała dysp ozy-  
c y i , która go czasem odrzuca lub przyimuie : 
nie zdaie się bydź zatem w łaściw ym  naturze tey  
materyi.

7 me. Nie okazuie materya tey  ospy zb yte
cznego działania,  i owszem nader łagodne na 
c a ły  układ nerwów (  sistema neryorum ) :  tey  pra
w d y  widoczne ftąd są d o w o d y , iż przy  iey za~ 
szczepieniu nigdy konw ulsyy  nie dostrzegano, 
Samo nawet łagodne wzniecenie miernego postę
pku zwierzęco - chimicznego (  procefsus chemico-
animalis )  , iakim ieft g o r z ą c z k a , tóż samo po
twierdza.

#me. Ochrania nadto od (kłonności przyięcia 
ospy ludzkiey,  aby t y lk o  była  prawdziwy. Do-
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w ód ospy fa łsz y w c y  miałem na JPannie Gerlach  , 
którey powtórnie szczepić umyśliłem. Gatui ek 
bowiem tey krosty nie od materyi ospianey p o
c h o d z i ł ,  iako raczey od zadraśnienia m ieyscowego
fkorki by ł  zdziałany.

Rodzice , którzy byliście widzami tey  ospy u 
dzieci w a s z y c h , zaświadczycie rzetelność opisu 
tego  , a darujecie że nazwiflca wasze umieściłem : 
wszakże tym sposobem pisma nabieraią pewności.

L e c z  może kto pomyślić : słabość tak mała , 
choroba tak lekka,  którey nawet chorobą nazwać 
nie można, będziesz zdolna ochronić człowieka od~ C T( > V *
nkbezpieczeńfłwa zarazy  tak okropney , w swych 
fkutkach? wytepiż  ona w  ciele ludzkiem to  zjadli
we ospy  nasienie? Na to  niech mi sie godzi kró
tko odpowiedzieć.

Dawnieysi autorowie utrzym yw ali  wrodzoną
oftrość cspianą w,ciele ludzkiem ukrytą. Mniema
nie to  naftepuiące dowody zwątlaia. Uważano na
przód , i i  w nayludnieyszych nawet miaftuch, 
ospy przez długi czas wcale nie było.  Powtóre 
że taż w pewnych czasach mniey lub w ięcey  pa- 
nuie , do czego silnie dopomaga niedościgła w 
powietrzu własność przez s w o y  w p ły w ,  iak i ma 
powietrze do wzniecenia nawet innych chorób 
w yrzu to w ych  (exan th em atic i) .  Potrzecie  że śc i
słe doftrzegania potwierdziły  , iż ze i o o .  ludzi 
nader małą l i c z b ę ,  t o  ieft ,  cz tery  naywięcey do
piąciu w y ją ć  m o ż n a ,  nie podlegających te y  ospie,

chociaż wielu z nich 7°* d o ż y l i , i częfto na
w e t  na zarazy ie y  wyftawionemi bywali.  Uszli  
nawet takow ey sławni niegdyś lekarze,  iako to :
B oerh aw e,   ̂O i t e r d y k ,  S c h a c h t ,  M orgagni,  Die-



o Ospie ockranialąceij. 207

merbrock, Belofte , i inni. Poczwarte. Ze się znay-  
duią szczęśliwe ieszcze mieysca, od ospy ludzkiey 
zupełnie wolne iakiemi są części T a r t a r y i , Ka« 
ien i wyspa S. Heleny. Skąd wnitść m o żn a , że  
c ia ło  ludzkie n iem a wewnątrz tey  z a r a z y ,  lecz 
ze ona zewnątrz przychodzi.  C a ł y  zatem (kutek 
ospy ochraniaiącey zasadza się, nie na wytępieniu 
wrodzoney w ciele oftrości ospianey,  bo tey nie 
m asz ,  lecz rv.czey na uczynieniu ciała nie czu
ły m  do ie y  przyięeia.

H. Dziarkowfki.

L I T E R A T U R A .

R zu t oka na literatu rę Polfką , od osia 
tnie go p o d zia łu  PolJkiy aź do końca

luieku osimnastego.

W ypis z Gazety pod ty tu łe m : Jfntelligenzblatb  
der allgemeinen L itera tu r  -  zeitung  , na 

■po[jkie przełożoney z przydaniem  nie-  
któryh uwag p rzez  A .  K. P.

ios , pod którym cia ło  polityczne polfkie u le 
g ł o  , musiał także mieć wielki w p ływ  na ów 

w  lieteraturze polfkiey z a p a ł , k tóry  sprzyianie

)  W ypis ten z gazety JeneńJkiey  , p rzy sła n y  
nam od iednego obywatela , dlatego umie
szcza m y, i i  z  niego pokazuie sie  , iak śla~
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oftatniego króla naukom i uczonym , a podobno 
ieszcze w ięcey  czynne zachęcanie i p r z y k ła 
danie się iednego z Czartoryfkich , i innych mece
nasów wznieciło i utrzym ywało.  Nie ze wszy- 
ftkiem iednak zapał ten wygasł.  Owszem wielu 
z rozproszonych teraz panów i uczonych pollkich 
znalazło w literaturze tę niewinną pociechę,  
którey podług poświęconego doświadczeniem w y 
roku C y c e r o n a ,  przy  publicznych i osobiftych 
przeciwnościach w nauce szukać należy.

Poftradała ta literatura bifluipa Łuckiego i 
Brzelkiego Adam a N a ru szew icza , sławnego dzie- 
jopisa , którego hiślonja  narodu P o lfk ieg o , warta 
ieft , aby na ięzyk niemiecki przełożoną była (a); 
utraciła niedawno zmarłego arcybilkupa I g n a c e g o  
Krasickiego , który Satyrami swemi wielka sobie

J u l ia n a  Niem cewicza  s ła 
wnego autora dramatu Powrót posła  , które w 
czasie swoim powszechne odbierało poklafki. A u 
tor ten znalazłszy  bogatą C c )  partyą w A m e r y 
c e ,  powinien bydź uważany za zmarłego dla li-

tera-

rania P o la k ó w , zwrócone ku  naukom ścią- 
g a ią  uwge cudzoziemców. Dołączone pyzy-  
pifki od tegoż oby watela , oprócz tey- zalety. , 
że prośtuią znaczne omyłki od redaktora  
tego a rty ku łu  w niemieckim ięzyku p o p e ł
nione ; i stąd ieszcze są szacow ne , ze daie  
w nich o k ilk u  dzisieyszych pisarzach p ol-  
f k ic h , sprawiedliwe i wcale bezstronne zda
n ie ,  równie od przesadzonych p o c h w a ł , iak
uszczypliwey nagany daleki. Nota  edytora 

Pamiętni-ka.

zjednał sławę ( b ) ;
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teratury ięzyka swoiego. Utraciła sławnego bi- 
bliopolę Warszawlkiego M ich a ła  Gro 11 a , który 
ft^d zasługuie na pełne poszanowania wspomnie
nie , ze przez trzydzieści  lat wciąż naywybcr- 
nie-ysze dzieła Polikie drukuiąc, b y ł  nieiako pud- 
ikarbim literatury  polflriey ( d ) .  Utraciła uakoniec 
taż  l iteratura ukochanego wierszopisa F ra n ci
szka Dyonizego K m a źiiin a , bawiącego w do- 
iru xięcia  Adam a Czartoryskiego  , ( l i r y c z n e  ie- 
go  wiersze i opery w y s z ły  z  druku w Warsza
wie roku 1787* we trzech tomach in 8vo. )  
Jako też  wielkiego ięzyków badacza Onufrego  
K o p czy ń fk ieg o , Piiara autora Grammatyki Pol- 
Ikiey. (e)  Zdaie się, iż dway oftatni mężowie,  dla 
zwątlonych s i ł ,  nie będą iuż w ią cey  w lianie u- 
biegania się dawnym torem swoim o nowe w a w rz y 
ny ; (  KopcZyńJki ży ie  w Nikojsburgu w Morawii).

Pozoftałych uczonych Polfkich , i naynowsze 
ich dzieła naylt?picy będzie porządkiem panowan, 
pod któremi zoftaią opisywać.

W Mofkiewfkiey części Pol [k i  W ilno  ieszcze 
się i teraz kilka uczonemi zaszczyca.  Na\celniey-  
s z y  między Polakami rymotwórca Trembecki by* 
w s z y  podkomorzy króla Stanisława A u g u i t a , z a 
mienił  urząd bibliotekaryusza pr'/.y bibliotece Za- 
łulkich w Petersburgu na kanoniia Wileń (  f ) .  
W  tem także mieście znaydu.e się botanik J>un-~ 
d z i l t  Pi i a r , któremu winniśmy dzieło pod t y t u 
łem F lora  l i te u jk a  w  ję z y k u  polfkim. Tamże 
ż y ią c y  professor chimii A ndrzey  S n ia d e k i, brat 
aftronoma krakowfkiego J-ana Śniadeckiego , w ydał  
niedawno xiążkę elementarny Chimii. C z y l i  zsś 
tłumacz Saluftyusza, Seneki i t. d. xi^dz Dawid P il-

S ie  rpień X£o2 O
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chowfki członek akademii WiltńHuey ieft dotąd 
czynny , nic mógł się o tem opisuiący dowie
dzieć ( g ).

D o części Polflfi Mowfkiewfkiey należy le
szcze JP. Tadeusz Czacki byw szy  ftarofia N o 
wogrodzki : a przynaymniey bardzo znnczna irgo 
Biblioteka Polfka znayduie się dotąd w dobrach 
w  molkiewikiey Polsce lezących. Mąż ten z dwoia- 
kiego względu ieft znakomity > raz iake> uczony , 
który  dziesięcioletnią pracę swoię około hiftoryi 
praw Polfltich i L 'tewfkich iuż u k o ń c z y ł ,  a dru
kowanie tego dokładnego i uczonego d/.ieła roz
poczęte  w W a rs z a w ie ,  dla n ew ygotow anego  t y l 
ko s z ty .h u  tsbiic miedziany h wftrzyraane aofta- 
ło  (  h )  ; powtóre iak^ zbieracz i pos/udacz bi
blioteki . która co do r z tc z y  Pollkich sam ty p o
dobno bibliotece Za?u(ki h uflępuie. Przy d łu g o -  
lutniem zbieraniu tey  R bliotek: wspierany był 
Czacki od króla i Prymasa : po śmierci tych  ia- 
ko też bilkupa N aruszew icza , na ywaźnieysze rę- 
kopisin i i nayrzadsze druki polflcie w je g o  się 
ręce doftały. G d y  on ftosowne do tego przed- 
sięweźmie środki , aby Biblioteka ta w mieście 
iaksem dla powszechnieyszego u ży tku  założona , 
a trwałość iey i całość po śmierci nawet iego 
zabezpieczoną zoftata,  na ówczas dopiero piękny 
sw óy  zamiar chwalebnym (kutkiem uwieńczy.

Przeydżmy iuż do Prufkiey części PoIJlci.. 
Ponieważ tu Czacki  częfto przesiaduje , tedy u- 
fortnował w Warszawie wraz z bifkupem A lb e r -
trandym f JP. Stanisław em  P o to ck im , JP. S t a 
nisław em  Sol.ty.kiem , Franciszkiem  D m ochoujkim  
( i ) ,  literackie zgromadzenie celem utrzymania
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ftarodawnych zabytków i ę z y k a ,  dzieiów i litera-
\

tury  poMkiey. Zgromadzenie to Rząd pod swoig  
p r z y ją ł  o p ie k ę ,  nie p ozw oliw szy  mu iednak do
tąd przybrr.ć powagi i kształtu akademii. F r a n 
ciszek Dmochowjki Profesor Retoryki w Piiarskitn 
Collegium w W arszaw'e  w y t łu m a c z y ł  b y ł  na ięzyk 
Pollki osim xiąźek  Jliady Homera , i wydruko
w a ł  poiedynrzo iednę po d r u g i e y : niedawno zaś 
ca łą  Jliadę w 1 Pollkiey W ) d a ł  b a rw ie ,  za którą 
wkrótce Odyfsea ma naftąpić ( k ) .  W Warszawie 
dwie się G a z e t y  Pollkie drukuią , a Dmochoiu/ki 
z aczą ł  wydawać z początkiem roku 18 0 1 .  Dzien
nik w  materyach w ięcey  literackich niź p o l i t y 
cznych. Powszechną teraz ieft chęcią niemiec
kich urzędników z ję zy k iem  Polfkim , a nowych 
poddanych Pollkich z ję zy k ie m  niemieckim obzna- 
iomić. Pomiędzy wyszłemi z druku na ten k o 
niec Grammatykami Pollko-niemieckiemi,pierwsze 
trzyma mieysce Grammatyka J a n a  Ludwika Kas-

r' \ \ ł /
sijusza  predykanta w Lesznie , lubo i po predy
kancie Gdańlkim M ron g ow iu szu , który dał iuź 
maią próbkę gram m atyki, wiele spodziewać s ię  
można. Podług przemowy Kf.fsyusza, uftanowio- 
n y  ieft w Berlinie osobny profesor do ięzyka pol- 
i k i e g o , N atan Bucki.  ( I  ).

W  Austryackieij części PolJki, czy l i  w  obóch 
króleftwach wschodniey i zachodniey G a l l icy i  ,  
główne s z k o ły  lwowlka i krakowfka spokoynego 
muzom Pollkim pozwalają przytułku. Drugiego 
atoli g łownego Ikarbu l iteratury Pollkiey nie tu , 
lecz  w  Wiedniu szukać potrzeba: tym zaś ieft 
Biblioteka grafa J o z e f a  z Tęczyna OjsoliAJkiego, 
dziedzica dóbr Z g ó r s k o ,  dawnicy delegata od

O z



nów gallicyyfkich.  Podług chwalebnego zamiaru 
zebrania w s z y f t k ie g o ,  co ty lko  za zabytek bądź 
ięzyka  , bądź d z e i ó w  pollkich s łużyć  m o ż e , 
zrobiono tu l iczna kollekcyą rękopismów i xśsj- 
zek , która w ogóle nie left tak obfita, iak Cza- 
c k ie g o , ale nawzajem wiele  takich rzeczy  za
w ie r a ,  których tarntey nie doftaie. Jużto sam g r a f ,  
już też jego nadzwyrzay czynny , i tey  biblio
tece wielce użyteczny Bibliotekaryusz M. Sam , 
L in d e  rodow ity  Toruńczanin obieżdzMą corok 
G a H i c y ą , końcem zbierania w n ey literackich 
{karbów: ze wszyftkich nawet auk^yy innych bi
b l io te k ,  iako na przykład z bibl>oteu zmarłego 
kanonika Ostrowjkiego (lara ą s»ę profitować. 
G r a f ,  mąż oayizadsze posiadający wiadomości , 
z n a n y , z wybór i go tłumaczenia xiążki Seneki de 
consolatione. ło ż y  wolne momenta swoie na szpe
ranie w dziejach poi (kich : ma on teraz około  nay 
dawnieyszych dzieiów Sarmacyi,i  Sarmackich naro
dów,(czego iak wiadomo nauczyciel  iego Naruszę: 
luicz me zrobił  )  , i oko ło  hiftoryi Zygm unta I.  
pracować. Po takim zaś mężu słusz.iie obiecywać 
sobie m ożna,  że ieżeli  się od tak pięknego celu 
inhym zatrudnieniom swoim oderwać nie da , oka
że się w pierwszey robocie biegłym k ry ty k ie m ,  
W drugiey przezornym politykiem , i pełnym gu 
ftu dzieiopisem. Pod ieg o  okiem i przy iego p o 
m ocy pracuie iego bibliotekarz Linde około S ł o 
wnika poifleiego , który z niemieckim słow nikiem 
A d elu n g a  , ma iśdź o lepszą. Nie uflcuteczniona 
dotądl zupełność , dokładny źródłosłow y rozbiór
w y r a z ó w ,  aż do oftatniego ich pierwiaftku , a

2 12 Rzut oka na dzisieyszą
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czefto aż dfo nayprościeyszcgo naturalnego d źw ię
ku : porównywanie z i* nem i dyal>-ktarm słowa- 
ck ietui , a potem z róźnemi Europę vlk emi i z a - 
europeyfkiemi językam i:  szczególniey atoli w y 
pisy z naypoważnteyszych pisarzów zatwierdzające
znaczenie każdego w y r a / u ,  są naycelnieyszym 
przedmiotem i naywiększą zalety  tey  słowniko- 
pisarlkiey roboty , którey pierwsza część od sa
mego gr^fa OJsolińpdego przeyrzana , wkrótce 
iuż raa w yyśd ż  z druku.

B aw iący  się częfto w Wiedniu szanowny we
teran x iąże  A dam  Czartoryski , bardzo temu 
przedsięwzięciu sprzyia , i nie dawno przesłał  P. 
ffl. Linde  dar p ie n ię ż n y , dla zachęcenia one- 
g o  , i naygrzecznieyszy lift z  zapewnieniem , 
ze  szczerze 1 usilnie pragnie w  rozpoczetem dzie
le iak naymocniey go wspierać. —  G d y b y ć  byli  
mecenasi,  w y d a w c y  i p raco w n icy ,  m ogłoby się 
za pomocą tey  Biblioteki wiele przerw w polfkich 
krain i l iteratury dziejach wypełnić .  M ożnaby 
mieć piękny zbiór ważnych a dotąd nie druko
w a n y c h ,  Scriptorum  rerum polonicarurn , ( lako 
to  naprzykład Orzelfkiego  , nowego ieszcze nie 
wydrukowanego Kl-makteru Kochowfkiego  i t. d. )  
D o Codex diplom aticus  Dogiela dałyby się ie 
szcze  ze dwie części  przyrobić , zwłaszcza , że 
są pod ręką akta krajowego arch:vum. Nareście 
■W'<lpby już zylkala literatura Pollka na samem 
a l f  betycznem wydrukowaniu katalogu tey  biblio
teki , którey ła tw ie y s z y  dla uczonych użytek i 
trwałość nawet po śmierci g r a f a , równie są po
żądane, iak biblioteki Czackiego.
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Krakowskiemu xięgarzowi fa n o w i  M ay  win
niśmy dalsze w ydaw arie  wielu popclfku pisanych 
x ią ż tk .  U niego w y ch o d zi ł  roku 1 7 9 5  aż do 
środka 1 7 9 6 .  Dziennik , rozmaite materye zawie- 
raiący pod tytułem  M o n ito r : teraz drukuie on 
polfką gazetę ,  i wydaie corok kalendarz p o l fk i , 
w  jednym zoftatnich lat znayduie się hiftorya Kar
tag in y  , tt go to  starego obrazu nowego polfki l o 
s u —  Właśnie teraz ogłasza  on polfkie t łumacze
nie podróży Wolneia  do Syryi  i E g ip tu ,  które 
p r o f  f  or M arkiew icz  zrobił.  W  Krakowie żyie 
J>acek Przybylski  b iblicttkaryusz znany z  t łuma
czenia p erwszt y  x  ęgi Jliady. T o k  iego wier
szom n i e  jfcft tak gładki iak D m ochoujkiego,  lecz w 
knżdym z nich widać człowieka posiadaiącego 
rzadką ięzyka znaiomość i niepospolitą naukę ; 
dl tego ż y c z y ć  n a le ży ,  aby Iliadę swoię ukoń
c z y ł ,  albo raczey iuż ukończone iey  tłumaczone 
wydał.  Wytłumaczona przez niego śm ierć A bla  
z  gufteirj .także ieft czytana,  równe ona trzyma 
mseysce z je g o  Raiem utraconym  i L u izy  adą (m).  
U Maia w Krakowie w ydał  on 1 7 9 9 .  tłumaczone 
przez sławnego Piotra KochanowsKiego, sekreta
rza Z y g  śuata III. dzieło pod tytułem  Orlando  
F u r io s o , a to podług rękop smów znayduiących 
się w bibliotece krakowfkiey i Czackiego  : od 
t e g o ż  samego Ko chanów [ki ego mamy także t ł u 
maczenie Tafsa przytemnieysze, niżeli Orlanda  , 
czego atoli p rzyczyn y  w oryginale szukać nale
ż y  (11). Nadto obiecuie nam Przybylski wydadź 
wkrótce tłumaczenie xiążek Triśłium  i Epiślo-  
larutn ex Ponto Owidyusza. M łody kanonik Kra-
kowfki Chodani wytłumaczył Jdylle G e sn e ja ,
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wierszem gładkim i w f t y lu  dawnieyszych wieku 
X V I .  poetów, lakierni byli Sim onides  i Gawiń- 

f a i ,  i wydrukował ie u Maia  1 goo.  roku. ( o j  T  'raz 
n:a sie zatrudniać tłumaczeniem Henrijadij. Zna
ny tłumacz Numij Pom piliusza  , i nauczyciel 
grafa Stanisława Zam oylkirgo ordynata,  xsvdz 
S ta s ic  , pracuje oko ło  wytłumaczenia Jliad. bez 
r y m ó w ,  po t - y  iego pracy wiele sobie obi.-ty* 
w sć  nałoży , ponieważ równie ieft b;egły w j ę 
zyk u  G re c k im ,  iak w proz<e po.tyczney.

W e Lwowie przedsięwziął xiądz Curalt  ku- 
sz tosz  biblioteki tameczney , zrobić edycyą  nie 
drukowanych d o t ą d ,  albo trudnych iuź do doda
nia poezyy  łacińskich przez Polaków pisanych : 
zaczyna on od Klemensa J a n ic k ie g o  , pisarza w 
wieku X V I .  oby ty lk o  pc nim zaraz K rzyckicgo  
3 Ti ■zecieskiego dzieła drukowa;.

Na wsi to  ieft w Z g o r s k u , dobrach grafa Ojso- 
lińskiego  ieft plebanem kanonik Hieronim Jfu-  
s z y ń fk i , m iły  poeta i kaznodzieia , dawniey p o 
mocnik Tad: Czackiego:  w ypracow ał  on htfto- 
ry ą  sztuki drukarlkiey w Polszce , która ma bydź 
bardzo ważnym kommentarzem, ows/em wię. **y 
niż kommentarzem do traktatu Hoffmanna , i 
wkrótce w y y ś d ź  z pod prssv.

C z y l i  F ranciszek  Zabłocki  teraz proboszcz 
w  dobrach xięcia  Czartoryskiego  w G . l i c y : ,  it-  
szcze się l iter turą czynnie zatrudnia , nie wie
o  te.n referuiący. Ten niegdyś sekretarz kommis- 
syi E d u k a c y y n e y ,  wielką sobie zjednał miłuśc u 
publiczności W arszawfkiey  , przez swoie kszta ł
tne O p e r y ,  które się znaydmą w tak nazwan .ni 
pollkim teatrze , drukowanym u biMiopoli War-
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szawfiiego V u fu r a  w 56. toniach in Svo. Po u- 
padku Rzecz* p łspolitt y  postrzyg ł  się Zabłocki  
na xiędza w R zym ie:  i iak słychać zatrudnia się 
teraz expeł‘ymentami chinmcznemi.

U W A G I .
• » , #

( a )  N aruszew icz nietylko iak autor hiśtoryi n a 
rodu pol/kiego, ale ieszcze iako tłum acz  
Tacyta i pełen ognia poeta  , wspomniany 

bydź powinien.
(Jf) Prawda . że satyry K rasickiego są naydo- 

Jkonalszem  iego dziełem ; lecz m annicy  wij. 
sokie trzyma mieysce . iako baykopts , a u 
tor M yszeidy i M o n a .h o m a ch ii , dowcipny 
p isa r z  DoświadczyńJlciego 

( c)  Podobno ta partya  nie ieśt bogata: ale le 
że li  szczęśliwym  uczyniła  po tylu n ieszczę
ściach szacownego autora  Powrotu p o s ła ,  
może bydź za taka u w a ża n a : bo tyle ieft 
człow iek bogaty . ile szczęśliw y. Nawiasem  

powiem o tny koniedyi że ma wiele tego co 
się  zowie vis comica. Chat aktery w niey w y
bornie wydane. J n t r y g a  praw ie żadna. 
W ersyfikacya łatw a  , lubo często aż nadto 
zaniedbana. L ecz  co naybardziey  , c z y ta - 
iac teraz tę komedyą , rozśm iesza  . ieśl to : 
że starosta którego iako gadaiącego n ie
zgrabne głupstwa  , luystaiuiono , naylepiey  
rozumować zdaic sie.• W

( 5 )  Ala Gro U iako drukarz i x ięgarz swoie z a 
s łu g i  , ale p om iędiy  tak znakomitemi l i 
teratam i , w jed n y m  rzędzie k ła ść  go nie  

n a leża ło .
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(e)  N ie  mam nic przydać do zdania, iakie ma 
ca ła  powszechność o grammatyce Kopcxyń- 
fkiego. W yrażam  tylko życzenie m o ie ,a b ij  
ten siedem dziesięcio letn i , i mało co iuż  
wzrokiem cieszący się starzec , m ógł resztę 
dni na łonie  swoich rodaków i p rzy ia ció t  
dokonać.

( j O  nie dobrze redaktor był zainform o
ta any. Trembecki ani m yślał bydż kanoni
kiem  , ar.i iesl nim dotąd.

(g-)  Filchowfki po ty ła  uczonych pracach  « i  w
tak podeszłym  wieku, ma prawo do spoczyn
ku  , tego łatw o m ógł dom yślić się opisuią~ 
cy. A le  czemuż nie starał się wywiedzieć- o 
innych uczonych , którem i się akademia  
W ileńfka zaszczyca ? Po zasiagnieniu tey  
wiadomości , mógłby był znacznie p r z e c ią 
gnąć szereg znakom itych w naukach i u m ie- 
iętnościach mężów, dzisiay pod panowaniem  
Rojsyyskini zostaiacych. Wspomniałby Stroy-  
no w (kie go rektora akadem ii, p isza rza  p r a 
wa p o lity czn eg o ; Poczobnta tłum acza  ieo- 
metryi Clairaut . i sławnego w E u ro p ie  z 
p ra c  astronomicznych ; Golańfkiego autora  
d zie ła  o wymowie i p o e z y i, tłum acza P lu-  
tarcha i wielu innych.

(Ti) D z ie ło  to iu ż  wyszło na widok publiczny.  
S ły sza łem , że wkrótce druga edycya ma na
stąpić. Zyczyćby n a le ż a ło , aby autor uczo
nym swoim badaniom , dał natężyły p orzą 
dek. bez tego dzie ło  nayuczeńsze ieśt lasem. 
S ty l  autora nie wszystkim sie podoba. Co 
do mnie., lubię iego iędrność i ś m ia ło ś ć ,



wyciągałbym tylko czasem w ięcty iasności 
i precyzyi.
Zaw iązanie Towarzystwa Warszawjkiego  

Przifiaciół N a u k , uważam -za czyn bardzo 
pożyteczny - prawdziwie ohywatelfki i ho
nor sprawcom i ‘-go przynoszącij. ^fieśli za 
powiedziane przez prezy -uiącego na osta- 
tniey sejsyi , dzieła w rozmaitych naukach  
i  umieiętnościach d o fk u tk u  przyprowadzo
ne zostaną ieś li  autorowie ich zechcą od
powiedzieć sławie , przez inne swoie pism a  
dawniey nabytey , a Towarzystwo p rzez  
swoie gorliwość i k r e d y t« ułatw i tym 
dziełom wyście na widok publiczny , wtedy 
w ystaw i, naypięknicyszą  , nayokazalszą i 
n a jtr w a lsza  dla ięzyka i nauk pam iątkę ", 
Hrtedy przew yższy czyny kommijsyi eduka- 
cyyney która przy tak wielkich pomocach , 
dość leniwie postępow ała, i mogąc wszy
stkie  , Ledwie Julka d zie ł elementarnych 
wygotowała. Co się tycze udzielonych do 
tąd publiczności  , dyjsertacyy i mów na  
sejśyach towarzystwa czytanych; dysser- 
tacye  , o dziesięcinach przez Czackiego  , o 
M uzach p rzez  A  Ib er tr and e g o , o obserwa- 
cyach astronomicznych p rzez Śniadeckiego  
napisane , są dobrze , gruntownie t) akto~ 
wane y i  takie iakie od uczonego towarzy
stwa wychodzić powinny. Mowy na pochwa
łę  zm arłych lite r a tó w , nie wszystkie maią  
łon  sobie właściwy . J>nna iest moiuić p o 
chwałę bohatyra > prawodawcy, a inna sp o
kojnego literata. Przypominam sobief co

Rzut oka na dzisinjszą



W olter wychodząc z sejsyi akademii umic- 
ię tn o ści,  na którey czytano pochwałę ie- 
dnego akademika pow iedział:  Ten c z ło w ie k  
mówi o akademiku NN. iak gdyby gadał o 
wielkim Kondeuszu: nie tak za mego da
wnego czasu , mówił Fontenelle. Trzeba 
ieszcze  , żeby mówcy p a m ię ta li , ze długość  
mowy nie czyni iey dojkonałości , i ze do
tąd logika prawdziwey wymowie zawsze 
tow arzyszyła.

( k)  O I lia d zie  Dmochowjkiego osobny robie ar
tykuł. D z ie ła  tak znacznego iednytn p o 
ciągiem  p ió ra  odbydź nie można. J>estto 
r o b o ta , z którą  mało innych może iść w 
porównanie w rymotworsiwie polskiem.

(/) W ielu  bardzo zasłużonych w naukach mę
żów , zoftaiących w części Polski należą- 
cey do monarchii P ru sk iey , opuścił reda
ktor. N ależało  wspomnieć Albertrandego  
b isk u p a , prezesa Towarzystwa W arszaw 
skiego p rzy ia ció ł nauk. Co o rozleg łey  
nauce i pracowitości tego męża pow iedzia
no w przypiskach do pochwały Szym anow 
skiego , to z nayściśleyszą zgadza się spra
wiedliwością. Takie tylko pochwały są p e 
wne i trwałe  ; bo są potwierdzone głosem  
publiczności. Gdyby p rzyszło  w dlugiey  
litanii w teyże pochwale umieszczoney r o z
trząsać ty tu ły  uwielbionych tam literatów, 
podobnoby wielu tego roztrząśnienia wy
trzym ać nie m o g ło , zwłaszcza , że ci są  
naywięcey ch w a len i, którzy nic ieszcze nie 
n a p isa li , ale coś tam dopiero kiedyś napi» 
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sclc maią. P r zy zn a ię , ze takie pochw ały są 
dla mówcy naybezpiecznieysze, bo nikt ich  
-z zasługam i osób chwalonych nie ieśt w 
stanie porównać : lecz żeby nie byty trochę  
śm ieszne, tego nikt nie zaprzeczy. W r a 
cam się do Albertrandego. Mowy ie g o , a 
fzczególniey p ie r w s z a , godne są uwagi. 
Pełno w nich ogniai, iaki ledwie w pierwszey  
m łodości mieć można. Czytałem krytykę  
na pierw szą mowę: krytykę c iężk ą , i z wię
kszą pretensyą  . niż dowcipem napisaną  . a 
cel piszącego aż nadto iaśnie wykazuiącą. 
Podług moiego zdania  , to szczególnie  
'Względem tey mowy za rzu cić  m o żn a , że 
mówca nadto chcia ł probowac.

N ależało  ieszcze redaktorowi wymienić 
Hubego fizyka i m atem atyka , którego d z ie
ła w niemieckim ięzyku powszechny maią  
szacunek a któregę komissya do napisania 

f i z y k i  elementarney wezwała. Osińfkiego  
nie dawno zm arłego  , znanego z chwałą od 
la t trzydziestu w n a u ka ch fizyczn ych . Z a 
borowskiego matematyka. K o r tu n a , k t ó 
rego doświadczenia w f iz y c e  i chim ii c z y 
tane są w dziennikach zagranicznych L u 
dwika Osińjkiego  , okrytego oklaskami t ł u 
macza  A l z y r y ,  C y d a ,  i Horacyuszów.

([m) M ieysce to o k a zu ie , ze redaktor ar tykułu ,  
nie wiele musi czuć ięzyka  , cl tem mniey 
wierszopistwa polskiego. Oddaiac spraw ie
dliwość Przybylskiemu  , iak o biegłem u w 
starożytności i ięzykach, nie mogę pochwa
lić  iego r o b o t  poetyckich. P ra w d a , że mo
że więcey sam zrobiły niz wszyscy dzisiay
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żyiący w ierszopisow ie: lecz wielość nie 
iest dowodem dobroci, ale tylko nieszcze-  
śliwey ła tw o śc i; bo dobre d z id o  zawsze  
wiele p racy  kosztuie.  Ray utracony i od- 
zyfl£*iiy , Lu zyada  , Śmierć Abla , i inne 
d z ie ła , raczey są zep su te , niż wytłuma
czone w ję z y k u  polskim . Czemuż się p r ze 
cie nie postrzeże Przybylski i nie weźmie do 
p ra cy  stosowney do swoiey zdatności!

( n ) N ie iesł przyczyna iv oryginale , że  Orland 
szalcmy nie wydaie się tak dobrze w j ę z y 
ku  polfkim  , iak Jerozolima wyzwoleń* , ale 
w pracy tłum acza. J ero zo lim ę w ykształ
c i ł  dopconale Piotr Kochanow fki, nim ią od
dał publiczności. I V  Orlandzie zaś widać 
dopiero pierw szy rys iego p ióra . N iek tó 
re rnieysca są bardzo piękne , wiersze praw 
dziwie godne tłum acza J e r o z o l im y ; lecz  
inne w większey daleko liczbie słabe , tw ar
de , nieokrzesane. C zu ł to dobrze Piotr* i

K ochanow fki, i dlatego dzieło  swoie w rę- 
kopismie zostawił.

( o)  Tłum aczenie Sielanek Gesnera , p oka źn ie  ta
lent niepospolity. Niech tylko tłum acz tro
chę więcey unika tey ła tw o ś c i , która ieft 
dla wszystkich łatwa.

Oddaię do woli redaktora ten cały  a r
tykuł. Z n a m , że moie uwagi nie są do-  
syć zg łęb io n e, ale iakieżkoliuiek s ą ,  n ie- 
chaty m u przypom ną iego powinność. Do  
takiego gatu nku  p ism  , iakim iest Parnię- 
tnik, należy roztrząsanie d zie ł nowo wycho
dzących. Takowe roztrząsania oka zu ią w a r~
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tośc d z id a  i fo rm u łą  g u st  publiczności.  
Znam  i a , że to nie iest Łatwa, i owszem  
bardzo ieśl nienaiuiśłna w naszym ięzyku  
robota. Obcy- przyzw yczaicni są do kry 
tyki  : każdy piszący spodziewa się i e y , i  
ieżeli  s łuszna  , przyim uie ią bez obrazy. 
M y lubierny się tylko chwalić  , często aż do 
p ła fk o ś c i , a kto me admiruie naszego do- 
tucipu , temu własna miłość nasza d a r o w a ć  

nie może. A le  trzeba mieć odwagę. R e 
daktor Pam iętnika luijdawszy sam rozm ai
te d z ie ła , na których zemścić się mogą nie 
kontenci z je g o  krytyki aatorow ie, pow i
nien śm iało do tey roboty przystąpić. N ie  
powie mu n i k t , co Ryyarol  pow iedział o 
nieznanych z niczego krytykach:  Naybez- 
pieczniey ktytykować temu, co sam nic 
nie pisał.

L I S T

Do J>P. Śniadeckiego o K op ern iku , dnia i s g o
Sierpnia  X 8 o 2. z Królewca.

W  drodze naszey przedsięwziętey dla zebra
nia pamiątek zgasłey oyczyzny , szukaliśmy tak
ie  Kopernika  pomników. Odkrycia nasze choć 
małe , fkładamy i z  naszey ch ęci, i z woli Z gro
madzenia przed tym * który łącząc rozbior dzieł 
jego z opisem ż y c ia ,  w prawdziwey ftawia po- 
ftaci te wielkie prawdy, z których naywteksze 
dowiódł, a innych doyście przepowiedział.
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M ikołay  Kopernik  b y ł  kanonikiem Warni iń- 
fkim i admiaiftratorem dóbr kapitularnych ALlein- 
f z t e i n , dzieląc w  obu mieyscach swoie bawię-

% 4 * r % , %

n i e ,  w jednęm i drugiem mieyscu miał swe gwia- 
zdouważnie , czy l i  Observatoria. W mieszkaniu, 
które teraz Pafterz gminu wyznania luterskieg® 
zaymuie , b y ły  nad kominem przylepione,  a na 
pargaminie ręką i t g o  pisane wiersze nabożne. Pię
tnaście minęło lat , iak odeszły  z tego mieysca 
pafterz, tę pamiątkę ręki Kopernika  z  sobą uwiózł .  
Na śkle w oknie miał  bydź iego herb kolorowy 
w y r y t y .  Równie iefl lat  kilkanaście , iak trwa- 
iącą od półtrzecia wieku pamiątkę przez niedba

li t£
dawniey dziurę , przez którą promienie słoneczne 
zbierane b y ły  do iednego środka w drugiey izbie, 
lecz  sześć lat dopiero,  iak teraźnieyszy mieszka
niec kilkunaftą cegłami to próżne z a ł o ż y ł  miey-  
sce. W ieża  blilka, na którą Kopernik  chodzi? 
i tam nocy t r a w i ł ,  ieft źle utrzymana, a na do
le więźnie  osr.d?eni kaydanami brzęczą. T a k to  
czefto losów k o le ią ,  też same mu ry oftateczno- 
ści w  sławie i hańbie zoftsią świadkami. Jadąc des 
FrauLuenburga wspominaliśmy , że w siedlifkacta 
Dydony. i przychodnia E neasza  w łó c zą  s:.ę gady:  
w  zwaiilkach TulkuUńfkieh ofty znayduią schro
nienie , a na nasz. y  ziemi nie iedna baszta,  któ
ra potężne nie dawno zawierała ień ce ,  naybrH- 
dnieyszego bydła zoftaie ftaynią. Stanęliśmy w  
Frauwenburgu'. Idąc do ś w ią t y n i , gdzie Koper
nika  spoczyw aią  zw łoki  , powtarzaliśmy imie ie
go. S tarzy  i młodzi p rzyw ykl i  od pieluch, c z ł o 
wieka tego wspominać z  c z u ło ś c ią ,  wielkość

łość  utracono. Pokazuią nadedrzwiami wyk
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nauki iego zoftawuiąc poszanowaniu uczonych , 
sami okazu i a , co ich'ściąga bliżey uwagę. Frau-  
tuenbourg na górze ,  gdzie ieft kośc io ł ,  nie mi?ł 
w o d y ,  a cała okolica mieyflca młyna. Kopernik ,
0 pól nnili rzekę Baude  p etnaftą i pół łokciową 
śluzą pochyłą podnosi,  krętą pochyłością  pro
w a d z i .  młyn ftawia , obok ni*Jgo wielkie k o lo :  
to  podnosi wodę na szczyt  w i e ż y ,  i rurami na 
gó*ę wytryfkuiąrą pędzi wodę. Każdy kanonik 
n& swoim dziedz ńcu miał iey doftatek. Popsuta 
machina zoftała ograniczona w i 7 7 2, ro^u w 
dochodach kapituły : teraz ma nie wielkim k o 
sztem tę machinę i rury n a p r a w i ć .  Podanie ieft 
między uczeńszemi w tem m i e y s c u , że wzoru 
t e y  machiny żądano dla Ludwika X I V .  Na pró
żno przechodzień w mieyscach zamieszkanych 
przez Newtona i D escarta  o ich imiona pytać 
się będzie pospolitego^ g m in u ; Kalendarzowe 
zgadywania przez Keplera  pomieszaią l itość z 
uszanowaniem dla iego pamięci. Nasz Kopernik
1 całemu ś w ia t u ,  i tey  o k o l i c y ,  gdzie ż y ł ,  ftał

się użytecznym.
W eszl iśm y do kościoła.  Przy  ołtarzu do j e 

go kanonii przywiązanym  leża ł  gjrobowy kamień 
w części za k ry ty  marmurowym gankiem , o tacza
jącym środkowy ołtarz kościoła.  Sfery niezgra
bnie w y ry te  i l i tery  N icol.  okazyw ały  mieysce 
spoczynku szanownych szczątków. P o zw o l i ła  
zacna k a p itu ła , w  którey (kładzie równa jest 
uprzeymość iak gorliwość o sławę wspólnego na
rodu, usunąć przeszkody. £o w ym yciu  kamienia 
znaleźliśmy te l i tery  : N IC O L .  C O P  US. w dru
gim wierszu : O B IIT  A N N . Inne litery b y ł y  w y 

tarte.
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tarte. Zdiąwszy  tedy kamień , byliśmy p r z y t o 
mni kopaniu, ( b o  w  tey  kated*drze grobów kano
nicy przed 1 8tym wiekiem nie miel ). Znsl ź!iś- 
my ty lko  nadgniłych kości kawałki. Z ło ż y ła  
ich część u siebie k ap itu ła ,  a pięć cząftek nain 
daiąc , wydała razem i uroczyfte na nie,  przez 
podpisy pierwszych p ra ła tó w ,  świadectwa. M y 
dway mamy dane te pamiątki. Posyłamy do 
świątyni w  Puławach iednę cząftkę,  a dwie od- 
w oziem y Zgromadzeniu. Zapewne iednę z tych 
cząftek mieć będziesz zacny mężu. Mówiąc o 
cz łow ieku wszyftkich wieków , o tw órcy  giemu. 
szów , którzy  idąc w/kaza ą od niego dr< gą # 
ftali się ieszcze wielkicmi ; masz prawo m u ć  tę 
pamiątkę , na którą z rozrzewniaiącem wspomnie
niem Polak patrzeć winien. Szukaliśmy pism te 
go człowieka. Są iego podpisy na urzędownych 
kapituły czynnościach. Znaleźliśmy poźniey l i 
fty ie g o :  w jednym z  tych  w y ra ża ,  źe ty lk o  pa
t r z y  w niebo, a myśli o swoiey xiędze. Inne,  
pieczętowane zawsze Apoll inem , nie wiele w a 
żnych zawieraią szczegółów. Miło  ieft widzieć 
w  aktach kapituły  , źe ta nie żałowała wydatków 
na podróż iego do W łoch , gdzie on podobno u- 
sposabiał doyrzałe poźniey syftema. Szukaliśmy 
pisanych dzieł iego : los zawiftny musiał ie unieść; 
a pismo o rzeczy  menniczney , doktórey  urządze
n ia ,  tak iako N ew to n , b y ł  w e zw a n y ,  podobno 
w jednem Prus dawniey Polllcich zoftaie mieście.

B yl iśm y w je g o  domu. Nie wielką na w yż-  
szem piętrze zawiera izbę , z  którey ieft galcrya,  
do iego dawney G w iazd ou w ażn i , i wschody z do
łu można ieszcze w  ułomkach widzieć. Na trzy  

Sierpień x $ o s .  P
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ftrony miał w widoku przesmyk morflci, a na czwar- 
t e y  równinę, którą poźniey ftawiona wieża z a s ło 
niła. Dziura ty lk o  iedna b y ła  m ie y sce m , przez 
które patrzał. C ie s z y ł  się zapewne Kopernik , 
( ie ś l i  mu wolno z niebiefkich fklepień rzucić o-  
kiem na ziemię ) ,  kiedyś , zacny mężu, tę u ż y t e 
czną sposobił budowę w K rakow ie ,  w którey s ła 
wę kotnmissyi edukacyyney z swoią własną ł ą 
c z ą c , ftawasz wśród t y c h ,  którym uczona p o 
w szechn ość ,  wszyftkich kraiów wdzięczność w y -  
znaie. Oczekuiemy na Wrześniowem posiedzeniu 
tw o ie y  pracy owocu. Niechay o tobie p o w ie 
dzą z io m k o w ie ,  że tak Kopernika  c h w a l i łe ś , iak 
nauczyciel  pochwał Thomas żąda, iżby zbliżaiący  
się ty lk o  do s ła w y  ch w alo n ego ,  cn oty  i obraz 
iego ftawiał sądowi i szacunkowi ży ią cych .

T. Czacki.
M arcin  Mol/ki.

P O E  Z Y  A.
1 i

List Stanijlawa Trembeckiego do Adam a N a m  
szew icza , towarzyszącego Królow i w podróży

Kaniowfkiey , pisany. X ? 8 7  (*)•

aż nam K i jów  rozlicznych wr&cif partyzantów, 
Uyrzaly żony m ę żó w  , kochanki amantów.
A  ciebie kiedyż, nioźna będzie uyrz^ć zbliska ? 
Kiedy cię dfoń przyjazna życz l iw ie  uściska z

Będziemy umieszczali czisam i poezye Stanisława Trem
beckiego, dlatego ze nie były wszystkie drukowane: a ia~ 
kaby była szkoda dla literatury polskiej % gdyby płody 
tak pięknego dowctpu zaginęły! Znayduia się w tych 
rytmach nie miłe dziś dla nas pochwały : ale uwaZaó 
trzeba na czas / kiedy były pisanet
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Obiaśnlony Biskupia, rychfo s;§ nie zdarzy*
By L i t w a  tobie równych miewała  pisarzy •
D o  użycia współziomków, twoiey  sprawą ręki $ 
Delikatne  Hellanów dostały się wdzięki  ( i )*
T y  po niezwiędfe laury biegaftś do mety ?
Gdzie  śiady l irycznego w io d f y  cię Poety (2)*
M iędzy  nas tw em  staraniem swoie zdania dzieli 
W i e r n y  Dzieiopis ,  b ieg ły  F i lozof  Korneli (3) .
N a  takich świetnych wzorach nieustannie wprawny , 
Stałeś się górny prozą i wierszem zabawny.
T y  ogłaszasz potomkom w odzów  naszych czynnych,  
Szanownych naśladuiesz i bronisz niewinnych.
Jak ów  światły  pracownik , a oraz c iekawy,
Rozkopuie  popicfy ,  famie twarde lawy j
M n ie y  z w a ż a ,  choć mu w potach ciężkie ż y c ie  p łynie  *
Byle dawne Hetrusków mógf  odgrześć naczynie*
T a k  ry chętnie poświęcasz twoie chwile  d z ie n n e ,  
D o  których często nocy fączą się bezsenne.
Z a  nic m o l e ,  k u r z a w y ,  strata czasu, w z r o k u ,
Byś odkryf dzieją przodków , godnieysze widoka.

T w o i s  nam nieobecność zbyt  się zdaie długa  , 
Wysoka w odległości trzyma cię usługa.
Nadgródź nam, tym sprawioną tęsknotę przypadkiem, 
Podaiąc w ażne  czyny,  których ieśteś świadkiem.
T y  pozostałą piękność opiszesz Ki lowa ,
T o  miasto clfugo państw* Rosswskiego g ło w a,
Kiedy było  W ;  fharskiey ozdobą dziedzinie (4) ,  
Kiedy ie posiadf Kozar przy pu-rwszych ruinie ( 5 ) ,

P 2
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( i )  Tłumaczenie Anakreonta. ( 2 )  Horacy. ( 1 )  Tacyt 0 
Y ą )  D z iś  zgrecka zowiemy Bułgarami f bo Grecy litery  

W ' nie mai#. Jakie granice bywały ich państwa> do 
wyrażenia ich ta karta nie wystarcza. 

f  Naród bardzo dawny i znany. Rzymianie oprócz ogólne- 
go nazwiska Sarmatów Azyatycktch , nazywali ich G a -  
żarami } my zowiemy Kozakami Dawni Rossyanie K o - 
Zogami, dzisieysi Kazakami. Jakie imię nadane m ieli 
od Greków ,  iak ich zwano w łacinie średniego wieku , co 
kiedy dokazali, na innem mieyscu się powie% a tym cza
sem ( Premunur ignoti  longa nocte ,  carent cjuia vat@ 
sacro).



228 Literatura.

Kiedy ia swemi W y n i d  azardami płacił  (6 ) ,
Kiedy ie dostał Polak, a kiedy utracił
J u ż  tam nie masz bram złotych , które niegdyś nasze
Hartowne z inney miary szczerbiły pałasze.
A le  ieszcze niebianom poświęcone gmachy , 
Przeymuiii  słońca iasność złocistemi blachy.
Pobożność narodowy taka hoyrtość budzi ,
T e n  lud boiąc się B o g a ,  nie lęka się ludzi.  
Rozumiem, źe tamteysze zwiedziłeś pieczary ,
K ę d y  leż.'} chwalebni z uczynk&w i wiaty.
A  gdy dla nich opatrzność wyższe względy miała,
Czas, wszystkiego niszczyciel,  oszczędził ich ciała.

\ f " ' *  f. 1

N ie  tyle złote dachy, wybrani nietknięci ,
K i io w  odlegfey wieków poruczą pamięci ;
J le  mu sprawiedliwey zalety uczyni  ,
Dłuższa w obrębach iego bytność Monarchin*.
Czczę  T h e s p i s a , c o  życio dał  poważney scenie,
A l e  dla Sofolclesa głębsze mam uczczenie.
Sz-nuię Piotra,  który surowy i d z ie ln y ,
Potęgi  Państwa kamień z a ło ż y ł  w ę g ie ln y :
L ecz  na tym Katarzyna rządząca łask a w ie ,  
Nieśmiertolney świątynią zbudowała sławie.
C o ż  opuścił  wielkiego umysł iey wspaniały ? 
K tórego  iey rodzaiu nie przysądzić chw ały  ?
K tóry  kąt  świata leży tak zapadły w  cieniu?
Zeby o iey wielbionem nie słyszał imieniu 
Zyskała cześć od ży w y c h ,  zyska od potomnych , 
Depcąc  hardość z u c h w a l c ó w ,  a podnosząc skromnych. 
Pod iey władaniem szczytu Kossyanin dopnie ,
Gdzie  prowadzą n a y w y is z e  pomyślności stopnia.
O  których R z y m  nie słyszał, na tych morzach floty 
"Wątpiącey przeznaczenie wożą Mareoty ( 7 )s  
Zapaloney w Syryi  niosą pomoc woynie

Wynidów nazwisko częito dawane ieft rożnym  naszym 
starożytnym Koloniom , tu iest mowa o tych Wymdach 
którzy między czasami Cezara i  Nerwy znani b y li  
Rzymianom pod imieniem Venedi:  pożnteysza łacina 
zwała ich  Vinidaj,

( 7 )  J a  ̂ za cza*°w A ly-Bcgaf tak teraz od upodobania 
Imperatoroivy uwolnienie Egiptu Zawisła*

( i )  Szeikowi D aher posiłki.
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Arkadyyskie  siedlisko nawiedzaią zbroynie f 'ę )  
T y c h  ż a g ló w  rozwiianie,  tych styrów ruszenie , 
W z n i e c a  radość chrześcian, bisurmanów drżenie. 
N i e  mniey s ła w y  na lądach: I A l l ian t  stary ,
Żaden tey Monarchini  nie uchybi ł  wiary.
Z  nią wszyscy zawrzeć zw iązek  pragnęliby śc is ły , 
Austrys  swoie na niey gruntuie zamysły.
Z  nią się W e n e t  spodziewa odzyskiwać straty, 
Francuz chce się podobać przez nowe t r a k t a t y , 
A n g l i k  spuszcza z  uporu. M y  nadzielę mamy ,
Z e  nam od niey goiące popłyną balsamy.
S łu g a  sług,  który niegdyś przez nadętość świętą 
Zabobonnych Cesarzów szyie cisnął piętą \
W i d z ą c ,  iak dziś nauki na północy w z r o s ły ,
Swoie nad uyście N e w y  śle pokorne posły. 
Barbarzyńskim tyranom podpory obcięte , 
C n o t l i w y m  berła dane, a szkodzącym wzięte ( i o) .  
Stąd wszyscy Katarzynę szannią sąsiedzi ,
Role  orzą pokoiem brzydzący s ę Szwedzi.  
W z m a g a ją c ą  się widząc potęgę Arkturów ,
Chińczyk w długość ogromnych nie dość ufa murów ,  
K ita y c z y k  cofa skromnie koły  swych namiotów,
Pers bez iey woli  swoich nie śmie brać despotów. 
Grecy skarżą na iarzmo, w  którem ledwie dyszą ,
1 iuż mściwe piorany nad Azyą wiszą.

L e c z  Europg do zgody przyniewalać rada ( 1 1 ) ,  
Bellona w  czasie woien, a prócz nich Pallada. 
Przedziwne iey mfdrośc^ owoce w idziem y,

T a m  gdzie by ły  rozboynie,  kwitną Akademy.
Jey  rząd Państwo upięknił  , u m ocni ł ,  ustalił  , 
W i ę c e y  ta miast dźw ignęła ,  niż  A t t y l a  z w a l i ł .
Nad inna miłą pamięć uwiecznia iey t ro n u ,
Ku brzegom L im anow yu i  stworzenie Chersona. 
R ze k ła  .* stań sig Chersonie , dosyć było na tern,
Z  niczego stał się miastem ludnern i bogatem. 
Niebo! umieszczay zawsze moc w  ręce łagodney,  
Sprzyiay tey Monarchini  losów swoich g -d n ey .  
W i d a ć  w  jey prawodactw<e, iak chce ostroSć słodzić, 
Nie  k a r a ć ,  pragnie ty lko  d j  winy przeszkodzić.

_ ___^

*■ B  r~ V —  ̂ r  w -* --------j  _ - _r ~ - * ~ , ,, - — * - - — * r  • .

( 9 )  Peloponez. ( 10) Georgia i  Krym.
( l i )  Świadkiem pokoy Cieszyński.



Zim tęgość , przykre rządy,  niero$tropne bole,
Z  gniazd wfssoych, pófnocmków wypędzały roie. 
Inn'/ d*iś obrot ri czy. Pnfudniowa rzesza,
Z  pa wnośc ą szukać szczęścia na północ pośpieszę. 
Słodycz berła tey pani ciągnie t łum y wz&iem ,
O yczyzn ę  A k w ilo n ó w  uczyniwszy raiem.
Chcąc wyrwać od napaści część ludu spokoyną , 
Rózsądnio wynalazła oboiętność zbroyną.
Trudniąc się dobrem wszystkich, warta iest imienis,  
Troskl iwey opiekunki ludzkiego plemienia.
Z a  iey więc powodzenia kurzą się ołtarze ,
D rogę  iey zabiegaią Króle i Cesarze.
W y ż n a i e  cała ziemia, ze w Monarchiń rzędzie,
N ad  nię wi$kszey nie było i nigdy nie będzie.
W t e d y  nayfortunnieyszą uczułem godzinę ,
Kiedym tę uyrzał Panią przepłynąwszy Dzwinę (12 ) .  
Noszę wiecznie w  umyśle iey konterfekt . ż y w y  , 
Niech ią raz iesicza w i d z ę ,  tuz umrę szczęśliwy.

k  |  'A 1 ♦ * ■ t * 1̂ » • F ^ • I

Część iey okazałego była przy niey dworu , 
Lepszego indziey zjnaleśdź nie można wyboru. 
Dorodni , oświeceni i pefni zaszczytów ,
i^ącją grzeczność Wersalską z  walecznością Scytów, 
Jako na Q;irnasceóskiey cedr wyniosfy g ó r z e ,  
Wśród iaw^rbw obłoki wyższą gfową porze,
T a k  Poremk'n ślachetny między caTyrn d w o r e m ,  
N a b y ty m  zasfugami wyższy iest faworem.
X h ? 4  ten, a dzierżycie! kraiow /YTitrydata ,
Wspiera swym barkiem ciężar Rossyyskiego świata# 
Lustr  i szczęśliwość państwa iedynie go wiążą ,
T a m  wszelkie iego myśli, rady, czyny ,  dążą.

B y ł  ? R^iuanzów przy n ie y ,  który dumna Jrogi 
JCiężycowe,  podasłaf pod swey Pani n^gi 
T oji woyny trudne wiodąc w nieprzyiaznym k r a i u , 
Imio od schwytanego pozyskał Dunaju.
Bv'Tze niebios,  Hemowa zatrzymuią s k a ł y ,
A  tego bohatyra wstrzymać nie zdołały.
Który gdy w śród nich zsmknął  Ottomańskie s i ły  f 
M o g f  onym z tych wierzchołków usypać m o g i ły ;  
Lecz  pogroziwszy miecza nad n-emi ^dobyciem , 
D arow ał  zwyciężonych boiażliwem życiem.

o Literatura.

( i z )  Fofócku i  Mobylmię*
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Ach! czemu się ważyłem  choć w cząsteczce czyny,  
Słabem piórem rysować wielkiey Katarzyny ? 
Macedo, który wielkim pierwszy był  nazwani'  ,
Od mniey zdatney bydź ręki niechcąc potrafiany* 
Jedynie sig dozwalał  stawiać na obrazie ,
Appei lowi  w kolorach, Idzyppowi  w głazie' 
Biskupie ,  Panią która wiecznie będzie słynąć»
T y  sam maluy w twych pismach niemaiących ginąć. 
D» twoiey to szczególniey należy roboty ,
Oddać godnie te d z i e ł a ,  te wysokie cnoty.
T e  ludy szczęściu dane , ta wzniesione grody,
Za które czcić ią będą wieki  i narody.
>ióg ci dał bydź  pamiętney towarzyszem drogi , 
P łynąć  na wspólney rzece , na statku z Ladogi.  
T r u d y  z Panem ponosić, niewygody dz ie l ić ,
W  pracach czynić ulżenie,  spoczynki weselić.
Zbiory okoliczności wiedzieć mogąc snadnie ,
W iernie  nam ie oznaymić na ciobia przypadnie. 
C ie k a w y m  tych obrazów od twego pęzliita,
N ic  nie iest oboiętnym , co się Pana tyka.
W y r a ź  nam, iakie łam ał  podróży przeszkody,
Z  jakiem niebezpieczeństwem krnąbrne przebi ł  wody.  
Jak  się wtedy Cajcias nadzwyczaynie  g r o z i ł ,  
Przechód śniegiem z a r z u c i ł ,  przechodniów pomrozif. 
W  jakiem obywatele  nayszczerszem w y l a n i u ,
W  swoiem oyca i Króla przyięli mieszkaniu.
W  których teraz iest mieyscach, w  jakim myśli  stanie, 
August ,  poddanych swoich roskosz i kochanie?
N ie  opuść nam określić , źe Kaniowa blizko ,
Rzadkie  dał o g i e ń ,  rzadsze woda widowisko.

G d y  się dwie szczęsne zeydą pfanety na niebie 
Rokuią  stąd śmiertelni pomyślność dla siebie. 
Puśćmy cugle  nadziei: widziane są w  parze ,
Dobrocią i mądrością sławne luminarze.
O  Dn ieprze ! tobie t r w a ły m  niech będzie zaszczytem, 
Ześ  ich zbliżenie tw oiem  u ła tw i ł  korytem.
Jeśli po nieszkodliwych wód twoich g łęb in ie ,
Losów O y c zy zn y  moiey ulepszenie płynie j 
W z g l ą d  będę m ia ł  dla ciebie aż do życia  kresu, 
W ię k s z y  niż  Jndyanie maią dla Gangesu.



L i s t  H o r a c e g o  d o  M e c e n a s a .

Jfymawia s ię ,  ze obietnicy nie dotrzymał: wspO- 
, mina iego dla siebie dobrodzieystiua , lecz ra 

zem ośw ia d cza, że wolność i spokoynośó 
uniuft.H/ nad wszystkie dary p r zy ia c io l , 

i nad nay większe dostatki przekłada.

2^2 Literatura.

<gHłinque dies tib i follicitus me rure futurum.

j P  <;Ć dni miafem bydź na wsi: nie stawiam się w sfo w ie ,  
Bawię miesiąc; lecz ieśli dbasz o moie zdrowie ,

Co ązynisz dla chorego,  rbwnie racz uczynić 
P U  bo ia£ru choroby, i nie cbęiey mnie winić.
C h r o n i ą  się s k w a r ó w  sforica , l ę k a m  się t e y  pory  ,
Która oęzy przeraża czarnemi 1 iktory#
JHądzi o y c ó w i e  , m a t k i  , o d z i e c i  się t r w o ż y  y 
W s z ę d z i e  p r a w n e  z a b i e g i  z g u b n e  fe b r y  m n o z $  ;
J.»eĉ  na ś nierć, lichemi spr^wk^mi z a i ę c i ,
Ą  S|d z ich testamentów odrywa pieczęci.
Skoro się grunt Albański zabieli od śniegu,
T w ó y  l u b y  wieszcz pośpieszy do morskiego brzęgat 
T&m* gdy w oszc^ędney pracy, ciężki  '"za* przesiedzi. 
Ciebie z Zef irem , z pierwszy iaskofk$ odwiedzi.

Nie tak mi daraw twoia szczodrota u d z ie la ,
|ak KalabćiF gruszkami karmi przyjaciela- (ofiary* 
j e d z  — dość iadfem — W e ź  co chcesz - w d z i ę c z n y m  tw e y  

W e ź  proszę, zanieś mi{e dla tw ych  dzieci dary.
Jak gdybym  wzi$f , tak cenię chęć szczerze w y la n ą ,  
Nie chcesz-? więc się te gruszki dziś wieprzom dostany 

Gzem gardzi s a m ,  to gfupiec i r o z r z n t n i k  d a ie ,
§t$d się lęg^y i l$gn3 niewdzięczników zgraie.

r  \  f  ,  * • , < '  •  i . '

M$dry tych darzv , w  których widzi rozam, cnoty
Zna dobrze , co miedziany pieniądz, a co zfoty.
Ja mego dobroczyńcy okażę się godnym- 
N ie  chcesz mi się dadź ukryć w k^dku swobodnym
W r o ć  z d r o w ie ,  czarnym w ł o s e m  kryte wroc rm czoio 
Niech śmitMę się, iak d a w n i e y , ^iartuię w eso ło ,
1 pefne z dobrem winem wypróżniane c z a r y ,
G n ie w a m  się na nieczulość opsrtey Cynary,

••
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Chnda myszka do skrzyni wązką szparką w l a z ł a ,
Kontenta,  że dostatkiem pszenicy znalazła,
Jadła, spasła się, a4e tłusta wyśdź nie zdoła.
T o  postrzegłszy łasica, zdaleka zawoła  :
Chudaś weszła , i chuda szczupłym wyydź otworem. 
W r ó c ę  wszystko gdy trzeba j tymże poydę torem.
N ie  chwalę ia skromności , choć sam dobrze iadam , 
Lecz  swobodę nad wszystkie bogactwa przekładam. 
Znasz mnie i sam przyznałeś,  żem nie iest nieskromny. 
T y ś  król móy , tyś m6y o yc iec ,  i czyliś p r z y t o m n y ,  
C zy  nie , temi imiony twoię dobroć głoszę.
W r o c ę ż  zimno tw e  d a r y ! , . ,  ty  sam osądź proszę.

Dobrze T e le m a k  m ó w i ł :  kiedy nie ma b ł o n i .
N ie  ma paszy ,  niezdatna Itaka dla koni :
A t r y d z ie  J dary twoie nie mogą mi służyć ,
Z a trzy m a y  ie , sam lepiey potrafisz - ich użyć .
M a ł e  małym przystoią : nad R zym u  przepychy 
M ię k k i  przekładam T a r e n t ,  albo T y b u r  cichy.

#

Fil ip  mówca , ktorego imie w sadach  s ł y n i e ,
Szedł  do siebie o d r u g ie y  z południa g o d z in ie ,
I kiedy się uskarżał,  obciążony wiekiem ,
Ze  mieszkał na przedmieściu* od rynku dalekiem ; 
Postrzegł  k o g o ś :  (dopiero z  niego brzytwę z ł o ż y ł  
Balwierz)  : nożykiem sobie paznokcie chędożył .
— Demetry ! m ó w i  chłopcu,  sprawnemu w języku ,
Bież  , pytay  się , i donieś , ktoto w  tym  sklepiku ? 
Jakiego m i e n i a ,  o y c a ,  patrona i stanu? »—
Spieszy c h ł o p i e c ,  pyta się , i donosi Panu.
—•M ena w o ź n y ,  cz łek d o b r y ,  lecz szczupły maiątek;
Z  równemi sobie ż y i e , ma sw&y własny k ą t e k ,
Krząta  się w  swoy czas ,  w ytch n ie ,  szuka i u ż y w a .
G d y  wszystkie interes* swoie poodbywa ,
Idz^e na pole M a r s a , slbo na igrzyska.
— Ż y c z y ł b y m ,  mówi F i l i p ,  poznać się z  nim zbliska. 
Chcę z  nim m ó w ić  , niech będzie u mnie na wieczerzy.  
Bież,  zaproś : —  A le  Mena dziwi  się , nie wierzy  , 
S łowem  dziękuie , nie chce. — C ó ż  to? mnie odmawia ?
—  Tobie  hultay  : lecz może i boiaźń to sprawia.

Rano Fi l ip  na rynku woźnego zastaie ,
T e n  kussmu lu d k o w i  starzyznę przedaie.
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'Wita  go : on swą pracę , swoie zatrudnienia 
Przekłada , ze uchybił  winnego uczczenia.
Chciałem 9 lecz w id z is z > iaka wstrzymała przeszkoda. 
*^Pod tym warunkiem stanie między nami z g o d a ,  
Jeśli zesuną ieść będziesz : coz ? — Mena nie przeczy.
•-« Czokam, przydź w  swoim czasie, teraz rób twe rzecz/

( r • a
P rzy sze d ł , gadał  , co mówić,  co zmilczeć należy , 

Pożegnał  się . . . iuż rybka do ponęty bieży ,
Rano klient , & zato dobre je wieczerze.
W  dni odpoczynku Fi l ip  na wieś Menę bierze.
Jedzie na koniu , chwali  rzeczy sobie nowe ,
0  iak tu piękne mieysce ! iak powietrze zdrowe ! 
Smieie się Filip , dobrze udała się sztuka :
1  gdy sobiu wytchnienia i rozrywki szuka ,
D aie  sumkę , a drugą pożyczyć przyrzeka ,
T a k  do kopienia roli namówił  człowiek*.
K u p i ł ,  — krotko — gospodarz z  dworaka się robi,
W i ę c  ż w aw o  się do roli , do winnic sposobi,
Skrzętny , chc iw y  , baz przerwy pilnuie lemiesza ,
1 starość sobie zbytnim zabiegiem przyśpiesza.
L e c z  kiedy kozy zdechły , złodzieie rozkradły 
O w c o  , żniwŁ chybi ły  , w o ł y  z pracy padły } 
Zgryz iony  taką stratą , w p&fnocy się zrywa ,
Jsdzie , i do Filipa z żalami przybywa.
T e n  widząc , że zarosły,  w y c h u d ł y ,  znędzniały ,
—« Zdaiesz się nadto skrzętny , o siebie niedbały.— 
— Gdybyś chciał  rzecz oznaczyć wyrazem właściwym , 

Słuszniebyś mnie , patronie , nazwał  nieszczęśliwym. 
L e c z  na rękę , na bogi i na twoie życie  
Proszę cię i zaklinam , wroć mi dawna bycie ! —
Fi l ip  zw ażyw szy  , ile od ninieyszey doli ,
Lepsza dawnieysza , chętnie wrócić mu pozwoli.

 ̂ Niechay to wszystkim będzie w pamięci w y r y te m  , 
Ź e  się każdemu trzeba mierzyć swym kopytem.
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L i s t  H o r a c e g o  d o  C e l s a .
\

Donosi o słabości swego umysłu. Upomina go  , 
aby w szczęściu  fkrom nie się sprawował.

Celso gaudere et bens rem gerere Albino^ano 
Musa rogata refer.

Celsowi,  w którym Nero ceni przyiaciela ,
1 ktorego wierności myśli swych udziela j
Z y c z  , Muzo , wszelkich pociech i szczęścia odemnie :
Jeśli o moim stanie spyta cię wzaiemme ,
Powiedz  m u , ż e  w  ukfudy nay pięknieysze p{oduy , 
W l e k ę  dni smutne , nudny , sam z sobą niezgodny. 
Nie ,  źe grad zniszczy{ w i n a ,  skwar ol iwy spal i f ,
N ie  że pornorek trzody na niwach ohali{ ,
L e c z  że więcey na duszy , niźli w  cieie chory t 
Odrzucam, coby szkodna spędzi{o humory.
G niew am  się na lekarzow , przyiacioforo {aię t 
Z e  mi zostać w letargu icfh czufóść nie daie- 
Gardzę,  co dobre pragnę , co szkodzi mey d o l i , 
T y w o l i  żądam w  R z y m ie  , a Rzym u w T y w o l i .
Pytay  ieszcze , czy  zdrowy , iak swem szczęściem wfadas* 
Jak  sobą J czy życzliwość młodzieńca posiada 
C z  równie ma przyjazną i dworakow rzeszę ?
P o w ie  , że wszystko dobrze : m ó w ,  że się stąd cieszę.
A  potem mu do ucha cichym szepniy gfosem :
T a k  będziem z tobą, Celsie , iak ty  z  twoim  losem.

F .  D m o c h o w s k i .

Do B O G A .

W z n ie ś  się z  prochu me pióro ! rzuć drobne przedmioty 0
O d w a ż  się wielbić dziefa naywyższey  Jstoty !
Niechay cię nie zastrasza l icznych przeszkód zgraia » 
Ich ronostwo , niech tw ą  ufność o ż y w i a , ppdwaią#
A l e  coż to ia iestem , co przez zapęd śmiafy , 
W z b i i a m  się aż do ciebie,  przed tron twoiey c h w a ł y  £ 
C o ż  to mnie tak ośmiela ? co umysf pokrzepia ?
Ach', tsn promień , który w nasrgka twoia .wszczepia $
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Ttv Jstność , ktorey ziemia w swem fonie nie grzebie .  
T a  mi mowi, o Boże ! żem iest cząstką ciebie !
Czuię  tę świętą praw dę}  choć ciałem okryty 
Duch moy ieszcze śmiertelnych zamieszkuje szczyty.
T a  przestrzeń niezmierzona , te światów gromady ,
T e  rożnych stworzeń mnóstwem zasiane posady ,
T a  hoyność , z jaką ziemia strawę dla nich rodzi ;
C z y ż  mi nie dość twą wielkość , twą dobroć dowodzi?  
O  Śtworco 1 byt moy cały  , znsczon szczęścia cechą ,  
Cokolwiek mi los z lepsza, napełnia pociechą ,
Tobiem winna , tyś oyciec ,  twoia dobroć tkliwa , 
Choć  mię na czas zasmuci , wnet z  nędzy dobywa ! 
G d yś  tyie raczył zdziałać dla twego stworzenia ,
Sam, godne twey wielkości racz mi natchnąć pienia. 
T a k  wspaniałym przedmiotem uzacnione pióro ,
N iech  kreśli chwalne r y m y ,  wraz z całą naturą!
N  ie zdolna wprawdzie , zrównać z śpiewakiem Syonu ,  
M a  lutnia , ledwo może mdłego dobyć tonu.
L ?cz  czyliż  w  stopniowanym ziemnych stworzeń szykn , 
Wiolkość  twa mniey niż w słoniu, wyda się w  koniku^^J 
Ach!  skoro pył  w zią ł  przymiot czucia i mówienia ,
W  pomiar sił , niechay chwałę  Stwórcy rozprzestrzenia! 
G d y  t łumi wdzięczność w sobie milczeniem zbrodniczem, 
T r a c i  ten chlubny zaszczyt i staie się niczem.
O  Boże ! ciebie ty lko  cnot l iwi  są g e d n i !
T y  rad przebywasz w  sercach swobodnych od zbrodni. 
Chciey  tak ukształcić moie , bym w  drodze ciernistey , 
D uszy  may od występku uchroniła czystey.
N ie c h  ani bystry ogień w  namiętności wieku  ,
A n i  przykład , co tyle  działa na cz ło w iek u  ,
N i  ponęta r o s k o s z y n i  żadna rzecz i n n a ,
N ie  daie mi zapomnieć,  iakem ż y ć  powinna !
N ie c h ,  czy mię szczęście wznosi , czy  boleść gnie sroga, 
”W  mem iestestwie szanuig dzieło mego Boga.

M .  S t r y  _

Konik czyli skoczek robak ,  szczególney i  zadztwtatą- 
ety iett struktury ciafa. Organa za których pomocg 
świergocze , sg cudem natury i  opatrzności,  i  bardzo
kunsztowne.
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W zględem  dalszey edycyi dzieł Krasickiego.

U iśc iw s zy  się publiczności w wydaniu dziel  
p o ety ck ich  K rasickiego  we dwóch Tomach , do
pełniając woli  autora,  od którego mam pisma po
wierzone , iako też dogadzaiąc żądaniu publiczno
ś c i ,  chcę wydać dalsze d z ie ła ,  tego nayznako- 
mitszego pisarza w  naszym j ę z y k u , po większey  
części  wrękopismach pozoftałe. Zaym ą one T o 
mów siedem , z  których pięć rzeczy  wcale nowe 
zamykać będą. Prenumerata ieft taż sama co na 
dzieła poetyckie , to  ieft: Talarów dwa na ka
żd y  Tom. Można prenumerować lub na w szy-  
llkie siedem T o m ó w  razem , lub też  ty lk o  na 
t r z y  , a dopiero p rzy  tych  odebraniu na naftę- 
pne cztery.  Format i papier będzie ten sam co 
w  dziełach poetyckich. JJPP. Prenumeratorowie , 
k tó rzy  na pierwsze dwa T o m y  prenumerowali , 
lub którzy ie po wydrukowaniu w z i ę l i ,  raczą z a 
pisać się na dzieła naftępne, w czem wielką w y 
dawcy będą pomocą,

Cała  edycya w  przeciągu dwudziefłu miesięcy 
ukończona będzie. O naftgpnym wychodzeniu T o 
mów dowie się publiczność przez gazety.

Prenumeratę odbiera JX Tarczeiuflci prefekt 
xięgarni Piiarlkiey. Dan w  Warszawie 20. Sier
pnia 18 0 2 .

F. D m o c h o w s k i *
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Powieść napisana p rzez  x iąźęcia  Hospodara JVc~ 
lo s k ie g o , z tych siedm iu słów  danych: 

S za ta n ,  S u łta n ,  miłość,  s ł o ń ,  dya-
ment, naczynie,  piołun.

|  e d e n  biedny Muzułman , nazwifkiem Ruśtan  , 
będący zawsze nabożnym, iak anioł ,  lubo święci 

i święte alkoranu , przed któremi aż do oftatniey 
świeczki swoiey wypali ł ,  żadnego mu nigdy znaku 
życ ia  nie dali;  urażony oboiętnością nieba, k t ó 
rą gorące modlitwy icgo nadgradzało,  umyśli ł  
pewnego pięknego poranku porzucić Mahometa, 
a oddać się sza ta n o w i , iako t e m u ,  który  sług 
sw o ich ,  iak ty lko  m o ż n a ,  naylepiey nadgradza. 
W y rzek a  się więc w g ł o s ,  z ł o r z e c z y ,  w zyw a 
di»b!ów , sposobefn w formularzu od nich przepisa - 
n y m , i oświadcza się bydź nay wiernieyszym s łu
gą i poddanym monarchy piekielnego. S za ta n , 
chcąc go zaspokić i okazać ,  iż lepszy ma słuch , 
aniżeli wielki p r o r o k , wypuszcza natychmiafl 2 
głębi piekła okazały bałwan d y m u , naypiękniey-

\  V

szemi kolorami p ryzozd obio n y , którego siarczyfty 
zapach zamienił się w wonność burftynu i róży.  
Niebawnie i sam się nowo - nawroconemu poka
źnie , w ziąw szy  na siebie poftać , pod którą nay- 
więcey  ludzi przyw abia ,  to ieft poftać M iz a e la , 
c z y l i  anioła m iłości. R u śta n , który spodziewał 
śię Oglądać go w ftraszney poftaci , i dlatego iak 
naywiększą uzbroił się o d w a g ą , zadziwił  się nie
zmiernie, widząc tak przyiemną f igu rę .— Panie,  
rzćć ze  , iam diabła w y w o ły w a ł  , a widzę anioła,
—  Nic nie szkodzi moy przyiacielu , odpowie 
sza ta n ;  powierz rai dolegliwości i żądania tw o



ie , i b?.dź pewnym pomocy moiey;  otoż widzisz,  
i ż  ieftem dobry itiąże, dozwalam zwodzić kogo 
się podoba, ale chcę , żeby otwarcie ze mną mo- 
wiono , i nikt nademnie łalkawszem okiem na u- 
łomności ludzkie nie patrzy. Odprawiay całe ż y 
cie wielki ramasan , ( p o f l )  módl się przes lat fto 
we wszyftkich kaplicach i meczetach, będziesz 
iednak zawsze charłakiem , obiecywać ci będą 
wielkie rzeczy  i uciechy po śm ierci , nie udziela- 
iąc ci naymnieyszy rolkoszy w twem życiu. M o 
d l i tw y  są to  wexle  daleki termin maiące , a któ
rych dosyć częfto w dniu przypadaiącym uiszcze
nia s i ę ,  zaprzeczaią. Ja zaraz gotowizną płacę, a 
zatem powiedz mi przyjacielu,  powiedz czego ci 
potrzeba ? Chceszże bydź zdobywcą kraiów , urzę
dnikiem , muftym, sułtanem? wybieray z tego,  co 
sobie ż y c z y s z ,  gdyż  ia szafarzem łafk ieftem , a 
powinieneś się b y ł  przekonać , iż ie ty lk o  p r z y 
jaciele moi o t r z y m u i ą : podoba mi się fizyono- 
mia t w o ia ,  i masz minę dobrego cz łow ieka;  mów 
przeto. N a y g o r ę ts z y  i naypotężnieyszy  panie , 
rzecze R u s ta n ; ponieważ z natury lubię cudze 
ż o n y ,  ieftem bardzo dumny, pełen nienawiści , za~ 
zdrosny , n a d ę ty ,  a nadewszyflko nie cierpię tru* 
dnić się interefsami i powinności dopełniać. — • 
No ! no , cóż więc ! — otóż nieflcończenie byłbym 
ci o b o w ią z a n y ,  gdybyś mi dał w rząd wielki 
iaki naród, gd yż  naówczas niktby mi nic mówić 
nie śmiał,  mógłbym czynić wszyftkie płochości t 
głupftwa, któreby mi ty lko  przez głowę lub gdzie- 
indziey przeszły .  Brawo, moy przyiacielu,  brawo* 
odpowie S z a t a n , toś mi c z ł o w i e k , zrobię cię 
sułtanem . A l e , że z łość  niebielka zawsze sobie

Rozmaite rzeczy. 239
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coś z udzieloney mi mocy zoftawuie , oflrzegam 
c i ę ,  ażebyś nigdy z większym głupcem iak t y ,  
do czynienia nie miał. Nie masz się o co trofkać , 
naygoręts^y i naypotężnieyszy  panie, nie masz 
g łu p ca ,  któregobym nie p r z e w y ż s z y ł ; bą !ź spo- 
k o yn y  w tey  mierze , i racz przvśp:eszyć prze- 
znaczenie m o ie , gdyż  pałam >uź chęcią (lać s/e 
godnym zaftepca twoim wpośrod świetnego d w o 
ru i obszernego pańftwa. W y rz e k ł  i ftnło się 
z a r a z ;  chmura się rozchodzi,  gieniusz miłości 
u latuie,  a R ustan , co dopiero siedział pod dachem 
gdzie szatana  w z y w a ł , widzi się wpośrod wspa
n i a ł e g o  pałacu ,  którego turkusowe i ametyftowe 
Iklepienia , tysiące kolumn z jaspisu , porfiru , a- 
gatu i sardyku, u t r z y m y w a ł y ,  i w tymże mo
mencie, przy świetle miliona lamp wonność wy-

i /  I * '  *

daiących,  dwa liczne orszaki niewolników oboiey 
płci przepysznie u b r a n y c h p o k a z a ł y  s i ę ,  i p rze
chodziły  w porządku około  nowego pana swoie- 
g o ; z tych iedni oddawali mu się na u s łu g i , dru
d zy  wszelką rofkosz , na iaką się zdobyć mogą , 
sprawiać mu przyrzekali.

G d y  się to dzie ie ,  widać zdaleka przybyw a
jącą przed drzwi przysionku pyszną karawanę, 
która wszyftkich przytomnych baczność zwraca 
na siebie. Rozgniewany R u sta n , iż odwrócono 
o c z y  od iego św iętey  o s o b y ,  pyta się o p r z y 
czynę tego roztargnienia. Panie, odzywa się n ie
wolnik śmielszy od drugich, ieft to ieden ze ftu 
królów hołdowników tw o ich ,  który śmiało prosi,  
aby proch z nóg twoich ięzykiem swoim mógł 
obetrzeć: on ty lk o  ieden chełpi się , iż ma ró
wnie pięknego s ło n ia , iak ieft tw o y  do bitwy

-  słu-
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s ł u ż b y .  S łon ia  tak piękn go iak moi<* ! bredzisz 
g łu p c z e ,  i ażeby go nauczyć , iak ma m o w ie ,  
rozkazuię , aby go niemym uczynić. Wykonano 
rozkaz ,  inż nie mógł ani s łowa powiedzieć. L ecz  
że tak sprawiedliwe ukaranie niewolnika uie od
powiadało leszcze obrazie monarchy, bieży więc  

• w zapale swóy gniew’ w y w rze ć  na słonia. lub pod 
s ło n ie m , i iak nowy J fo n a ta sz , utspia sw oy 
miecz po rękoieść we wnętrznościach zwierza. 
Chwieie się s ło ń ,  upada i ieden z naywiększych 
dtjamentów , które niósł dla su łtan a  , w y le c ia 
w s z y  z wysokości  w ieży  s łon iow ey,  gdzie z inns- 
mi był  z ło żo n y ,  uderza w ciemię niezwyciężonego 
cesarza x ię ży ca  : przy  tak wielkiey  albowiem 
czynności s w o ie y ,  poftradał turban, który  nie 
b y ł  naygorszą częścią iego g łow y.

Przypadki m o ż n y c h ,  nigdy nie są bez wielkich 
fkutków. L e k a r z e ,  chirurgowie i naftępca, nie 
mogliby znieść tego. U ż y t e  zbytecznie balsam y, 
zaiątrzaią ranę , szafowane zbytecznie lekar- 
f t w a , gorączkę sprawują; choroba się pow ię
ksza i chory coraz się ma gorzey. Uderza nare- 
ście okropna godzina,  a w tern b;edny R usian  
blifki zamknięcia na zawsze powiek , dwa na
czynia  spoftrzega ; brzegi jednego pomazane b y 
ł y  miodem , a drugiego piołunem. A za ra el,  cz y l i  
aniół śm ie rc i , ftoiąc między dwoma temi naczy
niam i,  w te się słowa odezwał:  R u śia n ie l  dwa 
te naczynia są to cnota i w y f tę p e k ; pierwsze 
pomazane ieft piołunem ; ten który miał odwagę 
pokosztować g o ,  znalazł  miód na dnie; drugie 
pomazane ieft miodem, i tyś  go (ko sztow ał;  
teraz więc  musisz wypić  p iołu n .

Sierpień AS o z .  Q_
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Na stan p o lity czn y  Europy. ^

X Ii lKLWECYA. Juz nareście po różnych przemia
nach, zyflcał naród helwecki ftały  i nieodmien

ny kszta łt  rządu. U łożon y  przez w yznaczony  
nadzwyczayua konsultę , proiekt konftytucyi i od 
rządu francuzkiego p o c h w a lo n y , podany był  do 
przyjęcia  lub odrzucenia całego narodu. Odrzu
c i ł y  go całkiem niektóre kantony , większość a- 
to l i  okazała się za przyieciem. Po czem tym cza
sowe magiftratury urzędować przeftały , a nowe, 
przepisane przez konftytucyą władze,  sprawować 
zaczę ły .  —  Władza prawodawcza ieft przy  seymie, 
któremu proiekta do praw senat podaie. Każdy  
kanton , których ieft teraz 16 .  w y s y ła  na seyoi 
reprezen tantów , wybieraiąc jednego z  2 5 ,0 0 0 .  
dusz. Senat fkłada się z  jednego Landamana , 
dwóch Stathalterów  i 2 4rech członków. W ła d zę  
w y k o n a w c z ą ,  Landamau i dway Stathalterowie na 
lat  dziewięć z senatu obrani sprawuią. Sekretarze 
ftanu w liczbie piąeiu , są miniftrami w  w ydzia
łach  swoich. Władza sądow nicza ,  ieft p r z y  t r y 
bunałach pierwszey inftancyi i appellacyynym , 
bedzie oraz trybunał handlowy. Wolne ieft spra
wowanie wszelkich obrządków religii : katolicka 
atoli  i ka lw ińlka,  kosztem Ikarbu utrzym ywana 
będzie.

Lubo nowa konftytucyą helwecka , iak się sami 
iey  tw ó rc y  do narodu o d z y w a ią ,  nie ieft naydo- 
ikonalsza w swoich princypiach, nayw ięcey  atoli  
przyftosowana ieft do położenia k r a i u , do gieniu*
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sza i zw yczaiu  ty c h  , dla których uftanowiona. 
W  mnieyszych kantonach nieukontentowania i z a 
burzenia dotąd4trwaią. Chcą  one oddzielnemi zoftać 
ciałami , w  czem zdaie się ich utrzymywać prze
s z ł y  landaman R ed in g  , oświadczając iż Bona
p a rte  nie ieft od tęgo  , aby te  kantony osobny 
rząd miały.  Kray W a llis  oddzielną Ikładać b ę
dzie rzeczpospolitą pod gwarancyą Rzeczypospo-
1 i tych francuzkicy , helweckiey i włoOtiey. Ssym  
z  d ’#udzieftu sześciu osób z ł o ż o n y ,  zatrudni się 
dla niey ułożeniem konftytucyi.  W oyfka fran- 
cuzkie  opuszczają I łe lw e c y ą  , a tak kray ten do 
zupełney niepodległości wracać poczyna. W ątpić  
nie można , że rząd teraźnieyszy  helwecki w krót
ce od mocarftw europeyikich uznanym będzie , i 
że dawne związki odnowione^zoftaną , iakie mię
d z y  tą rze czą p o sp o l i tą , i innemi mocarftwarni 
zachodziły .

T e x t  ca łey  konftytucyi  helweckiey  późniey 
umieściemy.

Prussy.  Woyflca pralkie pod dowmlztwem 
miniftra S c h u le n b u r g , za ię ły  iuż kraie na indemni- 
z a c y ą  odftąpionych za Renem x ‘ęftw przeznaczo
ne : to ieft bilkupft>vo łllldesheitn  i miafto Go siar > 
bifkupftwo Padcrnborn , część  bi&upftwa Monasle.- 
r u  , E ic h s fe ld , E r f u r t , M ilhlhausen, Nordkauśen  
z  ich dyftrykami , iako też EJsea, łFerden, E lten .  
Rząd pralki do t y c h  kralów natychmiaft ieft wpro-

» I ' I  '  < »  * ’ |  f '  t

wad iany : woyfka raieyscowe wcielone są do woyflc 
królewfkich, urzędnicy cyw iln i  tym czasow o p o 
twierdzeni. Cesarz  o św ia d czy ł  zupełne p r z y c h y 
lenie się do konwencyi z a s z łe y  względem inde-
nmizowania monarchii 'pruflriey. Komendantowi

C i s
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swoiemu w E r fu r c ie  zaleci! , aby za zb l iże
niem się woyfli prufkich z miafU uftąpił.

Godne tu ie*{l wspomnienia urządzenie ścią- 
gaiące się do zabezpieczenia obywatt lów , prze
ciwko niepoprawnym złoczyńcom. Z h naftapio- 
ną umową z dworem rokyyfktm  , zbrodniarze t i 
kowi posyłani będą w gtąb Syberyi  , uo robot 
górniczych. *

Straciła monarchia prufka w tym miesiącu 
iedrjrgy z najznakomitszych męż-iw w osobie 
Xię<;ia Henryka. Z n ar?e są c z y n y  rycerlkie tęgo 
bohztyra. Fryderyk W. dofleonały w tey  mierze 
sędzia, oddał mu św iad e ctw o , iż  w obrotach wo
jennych żadnego błędu nie popełnił.  Z y c ie  p r y w a 
tne t ć g 3 x  ęc.a b y ło  pasmem cnót , które imię 
i e s o  w pożue wieki*miłem i szacownem dla lud/.-O i
k o ic i  uczynią:

R ^ e s / a  N i e m i e c k a . J n t e r e s  i m d e m n i z a c y i

p rzyszedł  iuż do końca. E lektor  buwardti przez 
feonwencyą uczynioną w Paryżu od iego p e ł 
nomocnika z mini fterium francuzkim i posłem ino- 
(kiewfkim , bierze w ir.demizp.cyi b fkupftwo A u g -  
burfkie  , S  Ulrich , F r e y s in g e n , część  Pajsau  , 
K e m p te n , lVurxbu.rg i B a m b e r g , bogate opa- 
c w a ,  O ttobeuern, Ursperg tt^etteiihauren, R o g - 
genburg , K a y s e r s h e m i, E lch in g en  , Soeflingeii
i łferigen  , mi^fta rzeszy Ulm  , N órdlingen  , B ob - 

Jiagen , K a u f  beuern y Rothenburg  , H^indsheim, 
lVeLjstinburg, S ch w ćin fu rt y Dunkelsbuhl. P odłu g  
uczynionego rachunku zylkuie elaktor prsez inde- 
mnizacyą 92. mil kwadratowych i 1 2 0 ,0 0 0  pod
danych w i ę c e y ,  a traci 600,000. ryńlkich w d o
chodach. \



D o m ^ x:ąźat  Orani i , który urząd statwdera 
sprawował w Holandyi , i znaczrie w niey docho
d y  p o s ia d a ł ,  za zrzeczenie się t e y  godności,  ia- 
ko też dóbr wszelkich i własności g r u n t o w e y , 
przez traktat  miedzy F/ancyą i Prufsami zawar
t y ,  bierze w  midgrcdę , bifkupftwo i opactwo 
Fuldci , opactw o C o n u ey , opactwo f^eingarten  
z przy leglościami ; miaibi R ze szy  Dortm und  w 
Weftfalii  , J>smj i Buchhorn  w południowey S z w a 
bii. W  t e y ż e  umowie zn w arow an o, że gdyby li-  
n ;a tak męzka , iak ż; ńOca tego domu w y g a s ł a ,  
w te d y  pomienione dobra, fłany i prawo samowła- 
dności na dom król t w fik o pruflki spaiaią.
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zacyi  innych xiążąt.  Cesarz przeznaczył w o y -  
fko na zaięcie kraiów dla wielkiego xiążęcia  T o-  
lk; nii przypadaiącvch. Spodziewać się także t rz e 
ba zupełney zmiany w konftytucyi  niemieckiey.

A n g l i a .  E le k c y e  na naftępny parlament iuż 
się u k o ń c z y ły .  Trudno wyrazić ,  z jaka  usi lnością ,

i p r a c ą , zabiegami , i kosztem w a lc z y l i  z  s o 
bą kandydaci. Takow e zabiegi muszą mieć miey- 
sce w wolnych rządach,  ale tego  pochwalić nie 
nioźna,  że ludzie wolni i dobiiaiący się o z a 
s z c z y t  reprezentowania narodu w parlamencie ,  
nie mieli żadney delikatności w wyborze środ
k ó w ,  któremiby swego celu dopięli. Rzucane na 
wzaiem naypodleysze o b e l g i , pofcwarze i podey- 
rzenia, zasmucaią cz łow ieka  umieiącego czuć za
cność te g o  tak ważnego w p o l i ty c z n e y  organizacyi 
działania. Strona oppozycyi  słaba w przeszłym 
parlamencie , i w tym  nie wiele podobno będzie 
mocnieysza ; zw łaszcza  że raiflifteryum dfcisiey*
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sze , przez umiarkowany sposób swego p o m p o w a 
n ia ,  powszechny sobie szacunek zjednało.

T u r c y a . Kray ten zupełnym upadkiem sam 
z  siebie z a g r o ż o n y ,  który  nieuchybnie nastąpi , 
jeżeli ebee mocarftwa pomocy i wdania się swo- 
jrgo ubliżą. Pajseman - O g lu  nayfcrudnieyszym k f t  
do uspokoienia nieprzyjacielem , i tak mocnym , 
ze za iąw sźy  W o ł o s c z y z n ę ,  posuwał się ku Stam
bułowi bez żadnego oporu. Rzucili  iaż  nawet 
ftronnicy iego poftrach w samey flolicy , tak da
le c e ,  iż W .  W e z y r  na czele  woyfka wyftąpić z  
r.iey w pole b y ł  przymuszony.

Dzienniki angielfkie ciągle  og łasza ją  blifki 
podział pańftwa tureckiego, iako też niedługie zni
szczenie mocarftw hsrbztryyflcich. W yra źa ią  na- 
w^t ukontentowanie tameczney publiczności , że 
kraie niegdyś tak s ław n e,  z pod barbarzyńfkiego 
muzułmanów' panowania wydarte zeftan?. Przeci
wnie M onitor,  dziennik urzędowy francuzki, tako
w y m  wiadomościom prawdy zaprzecza,  i w y ra 
ż a ,  że przywrócenie pańftwa tureckiego do ca- 
l e y  iego s i ły  i potęgi , ieft rzetelnym Francyi  
interefsem.

F k a n c y a .  Stracone iuż prawie osady w  Jn- 
dyach zachodnich , znowu pod panowanie Francyi,  
łubo nie bez wielkiego krwi rozlania, powróciły .  
Można powiedzieć ,  że w ię c e y  ieszcze niezgoda 
m iędzy czarnemi, niż waleczność francuzów p r z y 
c z y n i ła  się do tego. Yvriadom o, że Toufsaint o- 
puszczony od innych ienerałów , przyftąpił  do 
um ow y z Jenerałem L eclerc , poddał się pod iego 
rozkazy  i broń z ł o ż y ł .  Musiał do tego konieczną 
patrzebą bydź przynaglony,  bo naorderftwa i okro-
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pne spuftoszenia zdziałane przez niego w St. D o 
m in g o , nie p o z w a la ły  mu wątpić , a ie b y  rzrd  
m ó g ł  iego wierności  i posluszeńftwu zawierzyć.  
Jakoż niedługo aresztowany zoftaŁ: i choć w 
p rze jętych  iego liftach nie masz nic takiego, coby 
g o  widocznie olkarżało,  do Europy,  iako wiezieu 
ftanu odesłany. Sądu na niego dotąd niezłożo- 
no. Podbicie Giuadalupij w iecey  ieszcze Fran
cuzów krwi ko szto w ało ,  nłż St. Dom ingo, i dopie
ro po zupełnem wycięciu  buntowników , wyspa ta 
do posłuszeńftwa wróciła. Szkodliwe (kutki klima>N 
tu dały  się czuć nie mało Francuzom : oprócz 
wielu żo łn ierzy  i n iższych officerówr , ienerał 
Hardy , znany z  śmiałey swoiey czynności , pod
czas wylądowania w  Jrlandyi , i ieden z tych  
jenerałów , którzy  w  of latniey  kampanii pod je
nerałem M oreau  nayw ięcey  wsławili  s ' ę t umarł 
w S t. Domingo. Tem uż losowi podpadł Benczech  
komilsarz r z ą d o w y , a podczas dyrektoryatu sza 
cowany minifter wewnętrzny.

k a % r A / • \

Syfiema względem o s a d ,  toż  samo będzie 
zachowane , iakie by ło  przed rewolucyą. P r z y 
jęto za sasade , iż  osady i handel z niemi, iedy- 
nie na korzyść  o y czy fte g o  kraiu obracane b^da » 
a ten obowiązany ira przyftawiać wszyftko , co 
do ich potrzeb i w y gó d  ściągać się może.

Zuchwałe poftepowanie rządów barbaryyfldch* 
nietylko względem Portugalii ,  Hiszpanii, Ameryki
i innych potencyy ,  ale względem naywiękfzych 
mocarftw,iakiemi są A nglia  i Francya, każe s i f  w a 
żnych lkutków spodziew ać, ieżeli te dwa narody 
zgodzą się raz a położenie  tamy łotroftwotil



barbaryyczyków , które ze wftydem swoim dotą<3 
Europa bezkarnie zoft-awiała.

> • ) •  ,  \  y . .

Nie w  dniu czternaftym Lipca , iak się spo
dziewano , ale trzeciego Sierpnia uroczyfte c g ło -  
szenie dożyw otniego  konsulatu Bonapat tego  na- 
ftąpiło. Przesłali  naprzód konsulowie senatowi

A

reieftra zdań o b y w a te ló w ,  który przeyr?.awszy 
ie i zobaczyw szy  , źe prawie wszyftkie b y ły  za 
dożywotnim konsulatem , wydał u c h w a łę ,  w k t ó -  
rey imieniem ludu francirzk cgo , dożywotnim kon
sulem Bonapartego  o g ł o s i ł , i sam w całym (kła
dzie uchwałę tę, maiąc na czele prezydenta Bar-  
th e lem y , zaniósł.  Nazaiutrz przysłany sobie pro
jekt  od rady ftanu , albo raczey  od k o n s u lo w , 
zamienił senat w uchw ałę ,  przez którą konftytu- 
tucya  nowym wcale sposobem określona zoftała.

Umieściemy poźniey całą tę u c h w a łę ,  i po
równamy ią z konftytucyą , którey niby ieft wy-

♦ i* \  ~ '

jaśnieniem. Teraz to ty lk o  powiemy, iż daie 
nayobszernieyszą władzę rz ą d o w i ,  bez żadney 
przeciwney wagi na ftror.f narodu. Wpływa kon
sul pierwszy w zgromadzenia gminne i departa
mentowe, mianuie swego naftępcę, a to w takim 
sposobie , że zawsze osobę , którey żąda, utrzy
mać może. Włada senatem i ciaiem prawodowczem, 
gdyż ani senatus consulta  , ani wyroki ciała pra- 
dawczego mieysca mieć nie mogą , bez poprzedni- 
czego podania propozycyi od rządu. Może trybu
nat i ciało prawodawcze za uchwałą senatu roz
wiązać ; Ma j u s  a g ra tia n d i . ...
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R E I E S T R  M A T E R y y .

H i s t o r y a .
/  * • ,

W y p i s  i  podróży do Chin i Tartary i  odprawioney 
przez Lorda Marcertney , posfa króla A n g i e l 
skiego , do cesarza Chińskiego,  z p r z y u c z o 
n y m  krótkim zbiorem historyi tego narodu , 
c ią g  'jdalszy - - kar; i

W y p i s  trzeci z teyże  podróży kar: 529
W y p i s  czwarty  -  -  kar: 149
O  site zbrayney Porty ottomońskiey kar.* 275
List S tanis!awa Trembeckiego do P. Engestroem m i

nistra'  Szwedzkiego w  Warszawie z  francazkie- 
go  przewożony - kar: 174

F  I L O Z O F I I A.

C z y l i  postęp w oświecenia iest tylko* środkiem do 
szczęśl iwości ,  e t y l i  tez naywyiszym  z a m i a 
rem rodu ludzkiego > z Bendawida kar 478

, v l ' s  ̂ * ... % *’ ,
M o r a l n o ś ć .

2jO  przyiemnych talentach w kobietach. W y p i s
dzieła o edukacyi  praktyczney kar: 47

P o  L I T Y K A .

Konkordat  między Papieżem a rządem Francuzkim 295
A s t j r o n o m i i a .

O  obserwacyach astronomicznych , przez Jsna Śnia
deckiego. Dyssertacya czytana na pubHczneai 
posiedzeniu Tow arzystw a Przyiacioł  nauk kar: 60

E k o n o m i i  a .
Rys rolnictwa francuzkiego , w y ię ty  z dzieła A r 

thura J o u n g  ciąg dalszy:  o w in n ic a c h ,  z a 
grodach -  kar: 1 1 3

M e d y c y n a .
O  ospie krowiey , albo raczey o ospie c/chraniaiącey 195-
O  czystoSci ust -  -  kar: 336

W y n a l a z k i .
O  początku niektórych w y n a la z k ó w  i odkryciów 87

T o w a r z y s t w o  W a r s z a w s k i e  P r z y i a c i ó ł  N a u k .

Zatwierdzenie T o w a r z y s tw a  Warszawskiego Przyia
ciół  N au k  przez Reskrypt króla J M c i  kar: 93

I



R z u t  oka na literaturę Polską, od ostatniego po
działa dolski, aż, do końca wieku X V I I I .  W y 
pis z  gazety Jeneńikiey , * przydaniem niektó* 
rych uw ag  - - kar: 207

List  do J F. Śniadeckiego o Koperniku dnia 12
Sierpnia 1802. z Królewca kar: 222

R ok naypaniiiętnieyszy w  życiu  moim przez Augusta
Kotztbue -  kar: 9 6

Obwieszczania. względem dalszey edycyi  dzieł  K r a 
sickiego -  - kar: 257

W  Y M O W A.

M o w a  miana na pogrzebie Grzegorza Piotrowicza 
Burkmann ienerafa artyleryi , kawalera orderów 
Rossyyskich , przez Kazańskiego archimandrytg 345

P  O E Z Y A.

W y p i s  z  Georgik&w francuzkich D e li l le ,  przekła-  , 
dania ń lo yzego  Felińskiego. Obraz kapłana i 
nauczyciela wieyskiego. Opisanie zabaw ludu 104 

List  Stanisława Trembeckiego do A d am a Narusze
wicza,  towarzyszącego królowi w podr6ży Ka-  
niowskiey - - kar: 226

Wiersz St. Trembeckiego na śmierć xcia kanclerza
Czartoryskiego -  kar: 361

Obraz Filozofa naśladowany z Boufflera do K. S. 36ę 
List Horacego do Mecenasa kar: 232
List tegoż do Ceisa -  - kar: 255
Wiersz do Boga -  - kar: 235

R o z m a i t e  r z e c z y .

Starzec stoletni - - kar: u 3
Powieść napisana przez xcia Hospodara W ołoskiego  

z tych siedmiu słow danych , Szatan , Sułtan , 
M iło ść , Stoń t l)y amen t  , N a czy n ie , Pio fon z 3 g

W i a d o m o ś c i  P o l i t y c z n e .

R zut  oka na stan polityczny państw Europeyskich
w  miesiąsu Lipcu  -  -  kar: 118

W y p i s  z listu pisanego z  Am eryki  przez Polaka 126 
R zut  oka na stan polityczny niektórych kraifcw Eu-

roptyskich w  Sierpniu - kar: 242
W y p a d k i  znacznieysze w  mcu Wrześniu kar: 367

L iteratura.


